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Już \vkrótce, w pierw­
szej połowie kwietnia, 
odbędzie się w Kolnie 
spotkanie jego miesz­
kańCÓ\V z \vładzami; o­
becni będą na nim tak­
że dziennikarze naszej 
redakcji. Podczas pub­
lic.znej debaty „Bez par­
donu' padnie z pewnoś­

cią \Viele pytań, \Viele 
spra\V przyjdzie \Vyjaś­

nić. Jeden z "vymagają­

cych \vyjaśnienia prob­
lemó\v sygnalizuje po­
niższy tekst. 

Kolne1i.ski ZOZ to rejon liczący 

44 tysiące mieszkańców, z naJniz­
szym w województwie wskaźnikiem 
liczby lekarzy (7 na 10 OOO ludności), 

2 przychodn:e, 6 ośrodków zdrowia 
i szpital. Ten ostatni w maju br. 
<>kol'iczy 18 lat. Wybudowany na 152 
łóżka, liczy 4 oddziały (chirurgia. 
dziecięcy, chorób wewn~tl'znych, po­
łożniczy z 20 łóżkami dla noworod­
ków). Personel: 32 lekarzy. 6 osób 
z innym wyż·zym wvksztalceniem. 
średni. personel - 254 (w t):m 16-1 
pielęgniarki i 24 połol:ne). niższy -
82, obsługa - 9.\ admin ·tracja -
29. Fluktuacja kadr: w ubiegłym ro­
ku odszedł na rentę 1eden stomato­
log, przybył jeden i 4 lekarzy Z 
ostatniej chwili: po trz.ymies ęcznej 
kontroli NIK-u ZOZ otrz.vmał oce­
nę dobrą. Głównym zalec~niem po­
został stary, problem - z,vię ·nenie 
kadry lekar·k.ej. 

BEZ CIĄGOTEK 

'l'ak jak marzył o za'' od z.ie le- I 
. karza, tak nigdy o ·dyrektor kim 
stołku. Do 15 st}·czn ~a 1981 r. pra­
cował jako asystent z d rugim - op­
niem specjalizacji na odd iale po­
lożniczo-ginekologiczn vm. Dz:ś ie z­
cze przyznaje. że ogromnym zasko­
czeniem była dla nie~o 6wcz.e na 
propozycja. Nacze lni k , I sekretarz 
KMG PZPR. lekarz wojewód-:ki. 
przed tawiciele obu związków ui­

wodo.wych i on. \.Vakat od dwóch t)·­
godni; potrzeba chwHi - Ni~dv nie 
miałem żadnych cia!!o ek do takie­
go stanowiska - mówi Jerzy Jad­
czak. - Ani w1·odzonych. ani na-
bytych. do tego żadnego do(wiadcL.e­
nia l 9.1laściwi.e ani chwili d na­
myslu. Po\Yiedzialem „ pr buję". za­
znaczając, by moi zwien.chnicv 
z.wrócili mi uwa,,, . je~li coś będz.ie 
nie tal·. 

CJ..\G D.\LSZY N.\ STR. 7 
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w następnym numerze: 
*- NIE MA PISANEK W PISANKACH: „Mówiąc powainie, Pi· 

sanki nie są iadnym wybrykiem natury, tylko zwyczajną, łomiyńskq 
wsią na dorobku". ~ POWTORZVć ŻYCIE: „Oddałbym za to bar· 
dzo duio. Trzy lata życia. A moie nawet więcej." ~ ZGRZEBNE 
JEDWABNE: „Jeśli natychmiast nie przyjedzie do nas dzi~nnir 
karz . - zapewniał podekscytowany głos w słuchawce - będziemy 
strajkować." 

inlorn1acje kulturalne 
w czwar tek, 24 marca, Łomżyńska Or­

kiest ra Kameralna zaprasza na kolejny 
koncert. w programie: Beethoven 
Kontredans; Mozart - Koncert na flet 
G-dur k. v. 113; Haydn - Symfonia Es-

.-dur nr 103. Dyryguje Bogusław Krę­
glelewski, na flecie gra Andrzej Łęgo­
wski. Początek o godz. 18.00 (w auli 
Szkoły Muzycznej, ul. Swierczewskiego 
36). Koncerty szkolne: 24.03, godz. 13.00 -
w Lomży (w auli Szkoły Muzycznej) 1 
25.03 o godz. 10.00 l 11.30 w Kolnie (w 
Miejskim Domu K ultury). 

OD 1 KWIETNIA rodzice rozpo­
czynają kolejną bałalię o umiesz­
c-Lenie swych dzieci w przedszkolu. 
\V Lomży np. ponad ł łys. dzieci 
w wieku przedszkolnym· ubiegać się 
będzie o 1836 miejsc. Pierwszeństwo 
mają dzieci z rodzin najgorzej sy­
tuowanych. Obowiązywać będzie no­
wa zasada odpłatności za pned­
szkola i żłobki: 20 proc. średniego 
dochodu przypadającego miesięcz­
nie na jednego członka rodziny; 
niektóre rodziny będą płacić mniej 
niż według starych zasad. W tej 
chwili łomżyńska oświała dopłaca 
do utrzymania jednego dziecka w 
przedszkolu ok. 7200 zł miesięcznie 

ROMAN SWIERŻEWSKI, dyrek­
tor Gminnego Ośrodka Kultury w 
Bogutach, otrzymał nagrodę im. 
Jędrzeja Cierniaka, przyznaną przez 
Zarząd Główny Związku Młodzie­
ży Wiejskiej za cykl pnedsięwzięć 
pod nazwą ,,Młodzież - regiono­
wi". przybliżających historię i doro­
bek kulturalny wsi. Laureat m.in. 
salożył Galerię Starej Fotografii, 
Izbę Historii wsi Boguty Pianki o­
raz napisał biografię przyrodnika 
badacza Kamczatki ł Bajkału 
Wiktora Godlewskiego, urodzonego 
w Bogutach. 

„,DREWNIANE UCHO", czyli 
barwna grupa przebierańców z Zes-
połu Szkół Weterynaryjnych 
przy muzyce i ze śpiewem na u­
stach - krążyła w poniedziałek (z 
okazji nadejścia wiosny) po Lomży . 
M.in. odwiedzili naszą redakcję, o­
balając tym samym zarzut o drew­
nianym uchu swojej szkoły, który 
spotkał ich kiedyś ze strony „Kon­
taktów". 

NA SWIĘTA Przedsiębiorstwo 
Hurtu Spożywczego przygotowuje 
m.in.: 1,5 t rodzynek, 300 kg pie­
przu na turalnego, 10 t pomarańcz 
kubańskich, 20 łys. tabliczek czeko. 
lady wedlowskiej. Siedzie najłatwiej 
będzie można kupić w sklepie PSS 
„Społem" nr 27 (na rogu Gwardii 
Ludowej i Swicrczewskiego) w Lom­
ży, k tóry zamówił towar bezpośred-
nio u ryba.ków. · 

zaprosili nas 
Okręgowy Związek Lekkiej Atlc­

łyki - na nadzwyczajne zebrani~ 
sprawozdawczo-wyborcze; Zarząd 
Wojewódzki Zrzeszenia Prawników 
Polskich - na posiedzenie plenar­
ne; Zarząd Woje:Wódzki Ligi Obro­
ny Kraju - na III Zjazd Woje­
wódzki. 

bór członków nic jest jeszcze za­
mknięty. 

SPECJALNYCH WARUNKOW 
nauki (ze względu na zły słan zdr.o­
wia) wymagać będzie 5łl tegorocz­
nych absolwentów szkół podstawo­
wych w woj. łomżyńskim. Przyzna­
no im preferencje na starcie do 
szkół ponadpodstawowych: do za­
wodówek przyjęci zostaną ·bez egza­
minów, do liceów i techników 
jeśli zdadzą egzamin wstępny przy­
najmniej z ocen~ dostateczną. 

„BIAŁĄ" I „CZARNĄ" LISTĘ 
(najlepiej utrzymanych i najbardziej 
zaniedbanych placówek użytecznoś­
ci publicznej) opublikowała Pań­
stwowa Inspekcja Sanitarna. Z 
Lomżyńskiego nikt nie trafił na 
„czarną" listę, natomiast wśród wy­
różnionych znalazły się: przedszkole 
nr 2 z Kolna oraz ośrodek zdro,via 
z Nura. 

WSZYSTl{IE PRACE magister­
skie i doktorskie, napisane w okre­
sie powojennym, a dotyczące Lom­
iyńskiego, chce zarejestrować Woje­
wódzka Biblioteka Publiczna. Au­
torzy są proszeni o nadesłanie pod 
adresem biblioteki (ul. Sadowa 12 
18-400 Łomża, tel. 61-07) następują­
cych danych: imię i nazwisko, tytuł 
pracy, rok obrony, uczelnia, imię 
i nazwi ko promotora. 

NA KURSY nauki jf'zdy konnej 
oraz imprezy rekrea.cyjne zaprasza 
Klub Jeździecki z Kisielnicy„ 

19-LETNI SLA WOMIR BRZE-
ZIE\VSKI z Goniądza, wymusiwszy 
pierwszeństwo na skrzyżowaniu 
spowodował czołowe _zderzenie 
dwóch fiatów 126p, w wyniku któ­
rego cztery osoby odniosły obraże­
nia, zaś samochody uległy znisz­
czeniu. Sprawca zbiegł z m1eJsca 
wypadku. Prokurator rejonowy z 
Grajewa uznał czyn Sławomira 
Brzeziewskiego za wyjątkowo nie­
bezpieczny. 

CENY MIĘSA w sklepie z wol­
norynkową sprzedażą w Łomży: 
schab - 1300 za 1 kg, łopatka 
800, karkówka - 1100, szynka 
850, boczek - 600, słonina - 200, 
golonka - 400, wątróbka 500, 
wołowina z . kością - 400-700, bez 
kości - 1200. 

NA TARGU w Jedwabnem: psze­
nica - 4900 zł za kwintal, jęczmień 
- 5000, iyto, owies - 4000, gryka 
- 15 000-18 OOO, cebula - 50 zł za 
1 kg, krowa - 110-130 tys., para 
prosiął - 20-22 tys, zł, koń robo­
czy - 280 tys~ Jaja - 25 zł sztuka. 

NA GORĄCO 

slraszeńie 
· ceną 
Ustawa stanowi, że „ceny umow­

ne ustala się ' w drodze ich uzg•)d­
nienia przez strony zawierające u­
mowę". W praktyce okazuje się 
jednak, ii dotrzymanie tego podstcl­
w-0wego warunku normalności kai­
dej gospodark.i jest u nas niezwykle 
. trudne. Mało mamy bowiem takich 
towarow, za które kl ienci nie zapła­
ciliby znacznie więcej, byleby je 
tylko mieć. Producenci mają więc 
szeroko otwartą· furtkę do repe.ro­
wania swoich finansów poprzez 
podwyżkę cen, niezależnie od wzro­
stu rzeczywistych kosztów. Gdyby 
chcieli zrobić to wszyscy, lub choć­
by większość, cała polityka finan­
sowa palistwa ległaby w gruzach; 
tymczasem głównym jej założe­
niem jest „tylko" 34-procentowy 
wzrost cen w 1987 roku. W minio­
nych latach ani razu n"le udało się 
nie przekroczyć zaplanowanego 
wskaźnika. 

P ierwsze niepokojące objawy re­
cydywy musiały po jawić się również 
na początku tego roku, sk oro w 
p ierwszej połowie marca Prezydium 
Rządu ostro skrytykowało przedsię­
biorstwa nie przestrzegające dyscy­
pliny cenowej. Zapowiedziano suro­
we kary. Warto przypomnieć, że 
ceny umowne dotyczą aż 53 proc . 
towarów dotarczanych na rynek, w 
tym większości artykułów przemy­
słowych. Ich umowność jest jednak 
poważnie ograniczona odgórnie o­
kreśloną g.ranicą wzrostu lub obo­
wiązkiem informowania - z odpo­
wiednim wyprzed.zeniem - izb skar­
bowych o zamiarze, skali i termi­
nie zmian. Izba - jeśli zamiary 
pr-0ducenta znilcznie odbiegają od 
założeń polityki cenowej państwa -
może odroczyć podwyżkę, a nawet 
nakazać obniżenie cen. 

W lutym przedsiębiorstwa zapro­
pOIIlowały 23 OOO podwyżek„ Spo­
śród tych propo:zycji 3500 (15 proc.) 
- t.o zamiary, przekraczające dopu­
szczalną granicę. „Policja finanso­
wa" odkryła tylko 10 przypadków 
windowania cen bez informowania 
izb skarbowych. To niewiele, i jeśli 
miałoby się na tym skończyć, nie 
było,by powodów do obaw. Niestety 
sam minister finansów przyznaje, że. 
jego aparat skarbowy jest zbyt ma­
ły, by skontrolować zasadi1ość wszy­
stkich cen. Poza tym kontrolą obję­
te są tylko f irmy produkujące wy­
roby finalne, czyli osta tnie ogniwa 
przemysłowego łańcu cha. Wytwó.rcy 
surowców i materialów mają znacz­
nie większą swobodę, a przecięż to 
ceny ich produktów decydują o ko­
sztach wytwarzania telewizorów, lo­
dówek, mebli itp., czyli tego wszy­
stkiego, co ostatecznie trafia na 
sklepowe półki. 

Trzeba zatem zdać sob'.e sprawę 
z tego, że cały ten system kontrolny 
jest bardzo powierzchowny - in­
ny być nie moie. Naprawdę istotny 
wpływ na ceny mieć będzie rzeczy­
w~sta obniżka kosztów lub, inaczej 
mówiąc, poprawa efektywności„ W 
innym przypadku rosnące koszty i 
tak w końcu „wyjdą na wierzch", 
w postaci cara.z wyższych cen. 

Zdecydowana postawa rządu i roz­
głos, jaki nadały tej sprawie środ­
ki masowego przekazu, mają zna­
czeillie psychologiczne. Chodzi o u­
z.mysłowie.nie przedsiębiorstwom, lli­
czącym na nieuczciwe zyski, że tym 
razem nie pójdzie im tak łatwo. 

(jon) 

KWIATY RABATOWE, balkono­
we i d oniczkowe, kwiaty cięte l sa­
łatę szklarniową w dużym wyborze 
oferuje nabywcom Indywidualnym i 
zakładom pracy Miejskie Przedsię­
biorstwo Gospodarki Komunalnej I 
Mieszkaniowej w Łomży. SQ._rzedai 
prowadzona Jest w trzech pu(ndach: 
przy ul. Nowogrodzkiej '1a (tel. 
60-16), Nowogrodzkiej 168 (tel. 27-65) 
oraz przy ul. Kopernika (tel. 40-58). 

·- Rada narodowa nie moie nic zrobić nie dlatego, ie nie ma 
uprawnień, albo że radni zostali wybrani ile, ale przede wszystkim 

NAUCZYCIELSKA SPOŁDZIEL­
NI budowy domków Jednorodzin­
nych powstaje w Łomiy. Trwa przy. 
rotowanie dokument~w potrzebnych 
do JeJ reJesłł'acJi. Z,.łosiło się jut 
łO rodzin chętnych •• budowy. Na-

dlatego, ie nie ma środ~ów. · 
Doc. dr Michał Kulesza 

prawnik 

. ,myśf z atestem 
/ 

"Dopóki nie przestaniecie opowiadać bzdur i 
bzdur, miast do uzasadnionych racji, zwolennikami 
zawsze hipokryci J głupcy." 

, 
uciekać się do 

waszymi będq 

Voltaire 

J/f Na wspólnym posicclzeuiu ob„ 
radowały: Egzekutywa l{\V PZPn i 
Prezydium WK ZSL. Occniouo rea„ 
Iizację ustawy o zaopatrzeniu cmc. 
rytalnym i socjalnym i·olników. w 
ubiegłym roku rolnicy zgłosili do 
ZUS-u 438ł wnioski o emerytury i 
renty; ZUS przyznał 3600 świadczeń 
735 wniosków odrzucił. W sumie 
od momentu wejścia w życic usta. 
wy, to jest od roku 1982, ze świaij. 
czeń emerytalno-rentowych korzy„ 
stają w naszym województwie 27 992 
osoby; przeciętna wysokość świad. 
czenia w roku ubiegłym wyniosła 
11186 zł miesięcznie. 

Zwrócono uwag(, że istniejące u. 
regulowania prawne nie są doskona • 
łe. Oto charakterystyczne wypowie„ 
dzi: 
Sławomir l\łurawski: - Składke 

emerytalną ualc~y wkalkulować w 
cenę produktów rolnych, tak jak to 
jest w przemyśle, gdzie stanowi ona 
ok. 4.0 proc. fundu zu płac. Jeśli rol­
nik zmienia zawód, la:ła pracy na 
wsi po.winny być zaliczane dp ogól- • 
ncgo stażu. · 

Józef Randzio: - Rolnik, prze„ 
chodząc na emeryturę, może za. 
trzymać dla własnych potrzeb tylko 

KRONIKA 
30-arową działkę, podczas gdy ro. 
botnik na cmcryturz-c •może upra­
wiać 3 hek tary przeliczeniowe (co 
na słabszych glehach może wynieść 
nawet 7 hektarów). To niespra­
wiedliwe! 
Według opinii ZUS-u, ewolucja 

systemu ubezpieczeń powinna zmie­
rać w kierunku preferencji dla rol­
ników przekazujących gospodarstwa 
dla skarbu państwa, likwidacji pod­
wójnego ubezpieczenia chłoporobot­
ników oraz zwiększenia udziału rol­
ników w finansowaniu wydatków 1 
ubczpiecze"nia spo?eczuego. 
Obradujący stwierdzili, że ~ ko­

nieczne jest u prawnienie załatwia­
nia formalności emerytalnych w n ie­
których urzędach gmin i biurach 
notarialnych. 

J#f Ubiegłoroczr1: działalność pod­
sumował ZarzącJ Wojewódzki To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci. Towa­
rzystwo liczy 16 937 członków indy­
widualnych, 157 prawnych i 240 
wspierających. 412 opicktmów zaj­
mowało się 2226 dziećmi z 785 ro­
dzin wymagających pomocy. 3877 
dzieci otrzymało pomoc materialną 
(w łym 2195 z rodzin alkoholików) 
na. łączną kwotę 12 686 tys. zł . 

J#f Zmiana ustawy o radach na­
rodowych i samorządzie terytorial­
nym była tematem wspólnego po­
siedzenia Wojewódzkiego i Miejskie· 
go Komitetu Stronnictwa Demokra· 
tycznego w Lomży. SD opowiada 
się za pełną samodzielnością finan­
sową rad narodowych oraz reakty­
wowaniem własności komunalnej. 
Plenum zaapelowało do członków 
Stronnictwa o aktywny udział w 
zbliżającej się kampanii wyborcze~. 

PIERWSZEf.JSTWO 
DLA CZVTELNłKOW 

„KONTAKTOW" 
„KUCHNIA POLSKA 

REG10NALNA" I 

- SUBSKRYPCJA 

Pod koniec br. ukaże się „Kuchnia 
polska regionalna", zawierająca mało 
znane lub zupełnie zapomniane p rzepi­
sy kullnarne z terenów Mazowsza, Kur­
pi i Podlasia. Na 600 stronach autorzy 
zgromadzili ponad 1000 recęptu r tr ady· 
cyjnych dań 1 napojów, które w pełni 
zasługują na to, by je uch ronić przed 
niepamięcią. Książkę zil ustrował Szymon 
Kobyliński, wydawca zaś dodatko':"o 
wzbogacił licznymi kolorowymi zdjęcia­
mi potraw. 

Ponieważ „Kuchnia polska regionalna" 
nie będzie rozprowadzana w ·sieci księ­
garskiej, jedyną gwa rancją jej otrzy­
mania jest dokonanie wpłaty - 2470 zł 
- przekazem pocztowym na adres: Dom 
Prasy, Społeczne Stowarzyszenie P raso-

. znawcze „Stopka", 18-400 Łomża , ul. 
Swierczewsklego Ta. Prooimy o bair­
dzo dokładne l czytelne wypełru~ne 
przekazów 1 zachowanie potw1•. -dz enia 
wpłaty do chwili otrzyma·nia książki, 
gdyt jest to jedyny dowód umowy sub­
Skrypcyjnej. Przyjmujemy również wpł~­
ty bezpośrednio do kasy Stowarz yszenia 
„Stopka" • . 

Uwaga Czytelnicy „Kontaktów" ! W 
związku z tym, że zgloszeń z całej Pol­
nl jest coraz więcej, redakcja wysta­
rała się dla Was o pierwszei'1stwo. W 
numerze świątecznym naszego tygodni­
ka (za tydzień) wydrukujemy kupon, 
który po wycięciu 1 naklejeniu na od­
wrocie pnekazu poC2towego (w czę~ci 
przeznaczonej dla adresata), upowaznjl 
Wu do otrzymania książki w pierwsze 
kolejnoścl. 
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Bez większych zakłócei1 trwa w 
roj. łomżyńskim wykonywanie. roz­
~ erzonei:-o programu P,ra~ mdt0ra­
sz ·nych przewidującego w pięcio­
fitJce 19sG-90 regulację stosunków 

rodnych na ob zarze przeszło 31 ty . . 

l"•ktarów. Mimo początkowych obaw, 
lC 4 1. . ( 
przedsiębiors~wa me ioracyJne są 

tylko dwa: w Łomży i Grajewie, 
wspomagane prze~ firmę z . Giżyc~a) 
dobrze radzą sobie ze zwiększony­

mi zadaniami: Meliorują szybko (w 

ulJ . roku plan · - 54.00 l~a - zo~tał 
przekroczony o 130 ha) 1 - co Je ~ t 
..-odne podkreślenia - tanio. Zme­
liorowanie 1. hektara gruntów ko z­
tu jc u nas ok. 250-260 ly . . z ł; ,iest 
to jeden z najni.ż zych kosztów w 
Polsce. \V tym roku planu ją prace 
na 6200 hektarach, v przy złym -
na 7050 i w ostatnim roku t> ięc io ­

latki - na 7900. Do zmelior owania 
zakwalifi kowane zos tały ro.in. duże 

komp lek. y gruntów ornycl1 ' r e jo ­
nie Zambr ow a i W ysokiego i.\'laz. ( są 

tam najlcps7e gleby w Lomżyń ·kie m) 
oraz Bagno Sienickie w gminie \Vą­
sosz; trwają prace na Kuwa 5a ch ( w 

rejonie Ra jgroclu) i bagr1ie Łok ieć 
.(w gminie Zbójna): do 1991 roku 
sto. unki woclne ureg·utowa ne zos taną 

również na łomży6.skich pulwac ll. 

Na ogół rolnicy są bardzo zado­
woleni z na jnowszych efektów pra ­
cy meliora ntów. Konflikty należą 

do rzadkości. Gdy jednak ju ż ~ię zda ­
rzą . wła'c ic iele grunt ów - z r acji, 
że ponoszą t y lko JO proc. kosztów 

I mt'lio'racji (s płata rozłożona je.;; t ua 
ki tkana · cie la t) - znajdują się r a­
czej na , lab zych pozycjach niż pań ­

twowy inwestor <'Vojcwódzki Za -
rząd J1Hvest yc ji Rolniczych) czy w y­
konawca. 

Przyk ł adem mo.ż e być prawa gna­
PY rolników ze wsi Makowo w gmi ­
nie Kobylin Borzym y. Ich zdaniem 
rozwiązan ie zastosowa ne przez pro -

1 jcklanta urzą.cl zeń meli o racy ju eh w 
lzw. kompleksie „Sli na VI" dopro­
wadzi clo nadmiernego os u ·zen ia. 
łąk . polożon ych w bezpośrednim są ­

siedztwie r zeczki Sliny. Obawy t e 
wynikają z ubiegłoro cznych obser­
wacji : już sa ma regulacja Sliny po ­
ciągnęł a. za sobą osuszenie łąk , a 
cóż dopiero będz ie się działo , g d y 
zaczną funkcjonować · (zbudowane 
powyżej) jaz oraz cztery stopnie 
wodne? Projekt ów przewiduje n a 
łąkach skarżących ię roln il ów kil­
~a rowów odwadniająco -nawaduia ­
Jących. Ocln-adniać to one będ ą -
i lo ca łk i em niepotrzebnie - ale co 
z nawadnianie m, . koro ·woda ma 
być za trzymywan a w gór ze r zeki 
przez jaz i czter y sto pnic? \'V tej 
sy tuacji kopanie t ych rowów ozna­
cza - w głębokim p rze ko nan iu rol ~ 

ników - wyrok ' m icrci dla ziemi. 
Próbowali protestov;a.ć. na raża jąc ię 
meliorantom i władzom gminy; w 
efekcie wywojowali zan icchanic bu ­
dowy cl wóch rowów. 

. P.icrwotnie planowana b yła r ów ­
n1 ez budowa ~ jaz u poniżej zagrożo­

nego posnehą te renu: gd y by do zła 
do skutku, w oda - piętrzona na wy -
okości łąk karzących ię rolników 

- mogłaby w czasie uszy być kie­
row_ana do spornych rowów. Jednak 
ProJektant i w ykonawca zr c.zygno­
~'a li z dru~icgo jazu. Uznano, że 

c; zt Jego budowy (ok. 18 mln z ) 
Przewyższy spodz.icwane korzyści. 
Zdaniem ludzi z \Vojewódzkiego Za­
rządu Inwestycji RoJnicz~rch. plony 
'l Powodu rzekomego przcsu c;;zenia 
łąk obniżyć się mogą tylko na ob ­
szarz~ 1 ha; nie warto dla 7 ha wy­
<lawac 18 milionów. 

. Wśrócl ludzi zajmujących ' się me~ 
horaeją popularne jest porównani' 

llracy nacł „uzdrawianiem·• ziemi i 

rrac"l lekarzy; z tą . różnicą. że cfek-

: Pracy meliorantów „wychodzą·• a 

ziemi, a. lekarzy - już nic. Cóż, i 

spór znac1 Siiny bęclz ic chyba ńlożua 
roz trzygn~ć dopiero za parę lat. 

~ówcza. · okaże się, czy kuracja. ja­

kiej Poddano dolinę Sliny . we W!<ii 

i\tako 
Wo - wyszła. ziemi na dobr« 

czy nic. (mak) 

rzą z pr _ypuilku 
. . 

O kondycji pracowników administracji - z Henrykiem Rainko, 

dyrektorem Wojewódzkiego Ośrodka Doskonalenia Kadr Adminis­

tracji Państwowej - rozmawia Mar~a Kaczyńska. 

MA RI A KACZ\'ŃSR : - P r acown icy 

a droi nistracji p ai1 t w o w ej nie cieszą 

się w nt1szy 1n spo leczeństw ic do ll r ą o ­

p i ni ą . Czy ta niech ęć, P a n a z d a niem, 

je t uzasadniona'? 

BENRYJ{ R AINKO: - \V urze­
dach admin;strać j i pań · twowe j roŻ­
trzyga ją się sprawy. które osob iś ­

cie dotyczą konkretn ych lud zi ; czę­

to decyzje u rzGdników przesądzaj <) 

o ich losie . N ic dziwne.go , że oby­
wa tel e oczekują, b y ich p rob lema­
m i zajmow aU . się w ysokie j k lasy 
fac how cy. T ym czasem rzeczywistość 

rozmija się z tymi oczekiwaniam i. 

- Dlaczego t a k trudno o dobrego 

fachowca? 

- W każdym patl. twie o j akośc i 

ka dr administr ac ji d ecyd uje w la­
dza. J a! ie za Ceru je warunk i kan ­
dydatom , talde p ózyska ka d ry. W 
P olsce a ni płace, a ni tym bar dzie j 
warun ki socja lne nic za chęca j ą do 
!ilod jmowania pracy w urzędach; 

skandalu 
• nie było 

Kończy się sezon opa lowy 1987 / 88. 
'vV porównan!ilu l poprzed nim, był w 
miarę spokojny - dziQk1 u porząd­

k owanym zasadom reglamentacji 
węgla i.„ lekkiej zim ie. Dosta wy 
paliwa dla wojewódz twa p rzeb iega­
ją zgo do.ie z planem; w sk ładach 

opalowych n.ie ma k olejek. R olnicy 
muszą się po~ pie zyć z wykupem 
S'NOic h należności, ponieważ od l 
k wie tnia zacznie obowi'lzywać no\\'a 
cena węgla - 15 tys. zł za lonQ; 
n ie wiadomo, czy zaległości będzie 

można wykup i ć p tar j cenie . jak 
to bylo przy wcześnie jszyc h p od­
wyżkach. (jon) 

----- --
Fot. G i\ R OR r .(hUNCZY (ja k i wszy s t­

ki e n ie podpis a n e zd jęc ia 11 uurucne ). 

~ BRO~O\VO (gm. \V izna) Dzi~­

ki k olej nym d tacj om \Vzr o ly SLan­
se na przy p ·eszen ie bu dowy „wie j­
skiego centr u m usługowego" . Zebra­
n e z różnych frodeł (ro .in. z Na r o­
dowego Funduszu Ochrony Zdr owia, 
z Wo jewódz.kiego Urzędu P oczty. od 
strażaków i ż . Urzędu G miny) pie­
n iad ze w kwocie ak„ 1:3 m ln zł po­
wiilny '"'Y tarczyć na wykonanie d·a­
chu, li15ta lacji e lektr ycznych, cen­
tra lnego ogrzewan :a i kana liz.acji. 

>łf. \VŁOCHOWKA (gm. Wiz.na). 
Zmartwieniem mieszkańców jest zła 

d r oga . Z pomocą Urzędu Gm in y u ... 
d al o si(} j uż częściowo ją· ulep~zyć, 

a le pozostał jeszcze ., u r ów/' odci ­
n ek długości ok. 1 km. In ;ves tycje 
drogowe są tak ko ztowne, że wieś 
nie je t w stanie ich udźwi1.~nąe . 
choćby prze znaczyla na ten cel ca­
ły fuądu z wiej ski. 

>łf. RUTKOWSKIE (g rn. W izna). 
Samorząd w iej c:J ld te j wsi okazał s : ~ 

n ajlepszym w konkur sie og loszony m 

wręcz przeciwnie. Dlatego omijają 

nas lud zie zd olni i wykszlalceni. Z 
brak u wybor u zalrudni e są oso ­
by przypa dkowe, z m icr nym wy­
kształce niem. Chyba pani wiadomo. 
że od lat w naszym wo jewód z wie 
są o1brzy m ie problem y ze znalezie­
niem odpow iedn iego ka nd:v<lata na 
ka żde w a kujące ta n 0wi sko kie ­
r ow nicze w adminis trac ji„ . 

- Czy wnio . ek, któr y si ę am 11:i. u ­

w a: że władzom naszeg Q pa(1 twa nie 

zal eży u a dobrej a dm in i tr ac ji, je t 

słusz ny ? 

- T ak to wy~l~1da. c h c.ić· o··tatn'.o 
zaczyna się coś zmi n i ać. 

- Jakie b ra lti mo'lna n a drobić d o­

k ztalce n iem, który m m .i u . za j m u je i ~ 

Pań ki ośrod ek? 

- Doksz t a ł ca nie je · t obowi<1zk!em 
zap isa nym w pragm atyce s ł użbo \Vt;j 

pr acownikó w admini trac j i (ustawa 
z 16 wrze:śnia 82 r .) oraz w .,K o­
deksie powinności„ - naszym ko-

z h 
I s 

przez Gminną RadG Na rodow::1. 0-
pTócz satysfakcji . p rzypadta mu w 
u dzia le nag roda w wysokośc i 400 tys. 
zł. Pien i ądze bardL.o siq przydadzą. 
gdyż plan o\\·ana je t budo ;•;a remi­
zy, świett:..cy i zlewni m leka. 

>łf. T ARASKO\VO (gm. Wi.ma). 
M ieszka 11.cy od l yskali - na d rod ze 
sądowej - działkę wspólno ty wiej ­
sk lej , zaw ła szczoną przez jednego z 
rolników. Noszą r;i~ z zamiarem wy­
budowan ia świ e t licy . 

:W: STRĘKOWA GORA (gm. Za ­
wad y). Trwają przygotowania do 
rozpoczęcia z wiosną budo\vy nowej 
szkoly. Zgromadzono j uż polar.v~ po­
trzebn y ch materiałów b udoi;•vlanych . 

>łf. 1\fALISZEWO (gm. Z a\Va dy) . 

deksie etycznym. Is tnieje sy t ern 
szkoleń, który prze widuje dokształ­
ca n ie w różnych f ormach j n a róż­
nych p oziomach. Specjalnośc i ą na­
szego ośrodka są tzw. form y p oza­
szkoln e.. W ciągu 2,5-roczne j dzia­
ła l ności przes zkoliliśmy ju ż p rak­
tyczn ie ca ł ą obsadę kadrową urzę­

dów (ok. 2 t ys. osób) na 2- tygodnio­
wy ch kursach podsta~owych. W tym 
ro ku roz.po c zQl iśmy szkolen ia spec­
jalistyczne, kończą~e się eg zami­
nem. W przyszł ości szko le n ia te 
będ ą pod tawą do zd obycia p ierw­
sz go stotrn ia specja lizacj i zawodo­
we j (na wzór stopni lekarskich lub 
n au czy cielsk ich). 

- W racam d o mego p y tania : jakie 

braki można tyn'i spos o b em nadrobić? 

- Programy kursó w specjalistycz­
nych są przygotow ywane oddzie lnie 
dla każdej sł uż.by a dministracyjnej; 
w s um ie jes t ic h 35 (w tej chw1li 
np. t r wa kurs dla służb o chrony 
środowiska i gospodar ki wodnej}. 
T rzon em każdego programu je.st 
pełny zakr es zadań przypisanych do 
da nego s tanowiska p r a cy, od prze• 
~ l anek teo.retycznych. poprzez r egu­
lacje prawne, aż d o m etod i tech­
nik zał atwiania spraw w p oszcze­
gólnych u rzQdach. ·wykładowcami 

są doświadczeni pracownicy Urzę­

du Wojewódzkiego. Na lepszych na­
uczycieli - wybitnyc h teoretyków, 
nies tety, nic stać nas. A czy są e­
fek ty? Niezręczn ie je t m i t u co­
kolwiek oceni ać. Myśl~. że je t to 
dL.iałanic na zasadzie kr pli, klóre 
drążą skalQ. 

- Jakie n a d7 icje wiążecie z reakty ­

wowan ym w Lomży p o d konie c Lu teg.p 

br. punkt e m ko nsult acy jny m StudiUlll 

Admi ni. tr a c yju ego \Vy dzlalu rr w a U ­

n iwer y tetu Warsza w k iego '? 

. - Ideą punkt u kon ultacyjnego 
jest , tworzenie udogodnieó l udziom 
z naszego terenu, którzy w syste­
m ie zaocznym chcą studiować pra­
wo a dm lnistracyjn . Na seme tr 
,.zerowy·• (przy gotowa\\ czy) zap i­
sało się przeszło 70 osób. Władze 

wojewódLtwa chcą, by była to kuź­
nia kadr n ie tylko d la administra­
cji pa11.s wowcj , lecz i d la calcj go­
·podarki. 

- J aka je t P ai'1ska wizja id ealnego 

urzędnika? 

- :Musi to być czł owiek z jednej 
strony doskonale znajc.1cy zarówno 
te rię, pow icdz; ałbym: filozofię . 

jak i praktykę ad m inistrowania . a 
z d rugiej - d zialacz sp1)leczn y, in ­
st irujqcy swoje środowisk d o roz­
w iązywan i a lokalnych problemów. 

- Oz i ęk u j ę za rozm owę. 

D zie ci d ojeżdżaj ące do szkoły auto­
bu sami PKS-u p ra\vd op-odobnie o<l 
przyszłej zimy n ie będą już m arzly 
na przy Htanku. Wznoszo ny je t b u­
dynek, w którym urządzona zo tan ie 
poczeka rnia; Opr ócz te~o z.naj dą SiQ 
tam p o1n ieszczen ia dla K G\V i świet­
lica . 

._. KURO\VO (g1n. Kobylin Bo­
rzym y ). W ubi.eglym ro.ku została tu 
v.-ykonana melioracja, ale n ie do 
koóca (są kłopoty z odpływem vód.) 
Rolnicy uważają, że przyczyną ich 
kłopotów jest zakaz p r owadL.e n ia 
p~a c melio~a cyjnych w przy ~złym 
B iebrza1\sk:m Pśirk:u Narotlo vym 
(wieś leży w tzw. otulinie plan O\Ya­
nego parku). 

* PSZCZÓLCZYN {0 m . K obyl:n 
Borzymy). 1Vlieszka 1\cy wygrali kon­
k urs -0 tytuł najgo podarn iej szc j w . i 
~v . gminie. Znani są ze sp olccznych 
in icjat yw ora.z„. t rosk i o piękny W ) -

gląd przydomowych 0 0 ródk 6\V. · 

I 
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• • reJes1ruc1u 
połowów 

W związku z krytyczną notat..ką 
(„Kontakty" nr 2/88), polemicznymi 
odpowiedziami („Kontakty" m- 6/88) 
oraz dużym za:.ntere5-0waniem węd­
karzy, Zarząd Okręgu PZW w Lom­
ży postanowił szerzej wyjaśnić „o­
krzyczaną '' sprawę wprowadzenia od 
1988 r. rejestracji połowów wędkar­
skich. 

Decyzja o wprowadzeniu rejestra­
cji zapadła na · XXIII Krajowym 
Zjeździe Delegatów PZW, a więc 
była decyzją przedstawicieli szero­
kiej rzeszy wędkarzy, a nie samego 
tylko aktywu. 

Wprowa<lzenie rejestracji połowów 
ma służyć następującym celom: 1) 
poznaniu aktualnego ilościowego i 
jakościowego stan ichtiofauny w u­
żytkowanych wodach, 2) zebraniu 
danych o eksploatacji wędkarskiej 
(presji na poszczególne obiekty wod­
ne i preferencjach wędkarskich), 3) 
gromadzeniu wieloletnich danych do 
wnioskowania o stanie i perspekty­
wicznych zmianach w pogłowiu ryb 
i środowisku wodnym, 4) wytyczeniu 
na podstawie uzyskanych danych i 
wyników badań naukowych wła­
ściwych k ierunków racjonalnej 
~ospodarki rybacko/-wędkarsk:.ej (za­
planowanie ilości i jakości zarybień. 
orientacja. które gatunki ryb i w 
jak:ch ilościach popierać, a które o­
graniczać}, 5) uzyska n iu dan yc h 
wyjściowych niezbędnych przy sza­
cowaniu stra t i wysokości odszkodo­
wań w pr zypadku wystąpienia za­
nieczyszczeń wód, 6) uzyskaniu da­
nych do opracowan ia dystrybucj; 
środków finansowych w zależności 
od indywidualny h biologicznych po­
trzeb wód, przy uwzględniehiu za­
nieczyszczeń oraz presji wędkarskiej . 

Wprowadzenie powyższych celów 
w życie jest ścisłym zastosowaniem 
się Polskiego Związku Wędkarskiego 
do ustawy o rybactwie śródlądowym 
(art. 6. poz. 1, 2, 3) z dnia 18 kwiet­
nia 1985 roku, choć nie ma tam zad­
nego słowa o rejestracji połowów. 

Nadmieniamy. że Paf1stwowe Gos-
podarstwo Ryback ie Giżycko wpro-

1 
wadziło obowiązek rejestracji poło­
wów dla wędkarzy już w 1987 r 
\V wie.lu krajach zachodnich (RFN: 
Norwegia). których raczej nie po~ą­
dza się u nas . o przerost b iurokracji. 
koszty bonitacji wód metodą reje­
stracj.i połowów wędkarskich są 
znacznie niższe, choć nie mniej pre­
cyzyine. jak dokonane metodą po­
łowów gospodarczych. Prawdą jest. 
że zmuszan:e wędka.rzy „fantastów" 
od „taaakiej ryby" do biurokratycz­
nego z.apisu z.łowionych „ploteczek" 
nie może być decyzją popularną. 
Jednakże należy pami~tać, iż do­
kładniejsza ewidencja posiadanych 
w wodach zasobów i przez to racjo­
nalniejsze nim•i gospodarowanie 
przysporzy nam w przyszłości rze­
czyw:ście . rekordowych połowów. 

Ankietyzacja nie jest jedyną „re­
formą" w Polskim Związku Węd­
karskim. Na nowych zasadach · dzia­
ła już Społeczna Straż Rybacka 
PZW. Współpracuje ona ściśle z ko­
mendanta.mi Państwowej Straży Ry­
backiej, Milkją Obywatelską i O­
chotniczą Rezerwą Milicji Obywatel­
skiej. Koszty jej działania pokrywają 
okręgi PZW. 

Z upoważnienia wojewody łom­
żyńskiego Społeczna Straż Rybacka 
kontroluje wszystkie wody naszego 
województwa. W jej skład wchodzą 
komendant i 82 strażników. którzy 
pracują w dziewięciu grupach tere­
nowych. Każdą grupą dow<><lzi ko­
mendant. Zgodnie z ustawą o rybac­
twie śródlądowym z 1985 roku straż­
nicy Społecznej Straży Rybackiej 
posiadają leg,itymaeje oraz oznaki i 
są upoważnieni do sprawdzania do­
kumentów rybackich i wędkarskich 
u wszystkich osób odławiających ry­
by. ,Kontrolują również przestrzega­
nie ·przep;ls(>w wykonawczych tej u­
stawy, między innymi wymiarów o­
chronnyctl oraz okresów ochronnych 
ryb. Straż.nicy mogą też kontrolo­
wać rybaków zatrudnionych przez 
Polski Związek Wędkarska oraz Pań- · 

stwowe Gospodarstwo Rybackie. 
Strażnky SSR objęci są ochroną 
prawną i są upoważnieni do odbioru 
za pokwitowan iem (druk ścisłego za­
rachowania PZW ZO Lomża) sprzętu 
wędkarskiego i rybackiego. który u­
żywany był niezgodnie z. przepisa­
mi. 

Polski Związek Wędka·rski apeluje 
i z niecierpliwością oczekuje utwo­
rzenia zawodowej Państwowej Stra­
ży Rybackiej przy urzędach woje­
wódzkich. 

Wszystkim wędkarzom Zarząd O­
kręgu PZW w Łomży życzy • poła­
mania kija" w sezonie 1988 r.' 

Mgr inż. MIROSŁAW GODULA 
dyrektor biura Zar1.ądu Okr-:gu 

PZW w Łomży 

,,Bo za 
- widmo'' 

Ustosunkowując się do tekstu „Ba­
za-widmo" („Kontakty" nr 7 /88). 
który dotyczył byłego punktu usłu­
gowego w Dąbrowie Moczydłach. in­
formuję, iż opisany stan faktycz­
nie istni.al. 

Okresowo dokonywaliśmy oględzin 
tego obiektu i stw:erdziliśmy , ż& de­
wastowały go osoby postronne, naj-

częściej uczestnicy zabaw tanecznych, 
które odbywały się w pobliski-ej re­
mizie strażackiej. Tuż po wizycie 
przedstawic-ieli „Kontaktów" ponow­
nie uprzątnięliśmy pomieszczenia. 
zabezpieczyliśmy okna i obiekt zam­
knęliśmy. W kilka dni później 
stwierdziłem, że wybite zost~ły po­
zostałe szyby\ i oderwane zabezpie­
czenie. Żle świadczy to o ·1udziach, 
którzy obok „kultua-alnie" spędzają 
czas. 

Jednocześnie informuję, że 25 lu­
tego br. obiekt ten został wydzier­
żawiony Rejo.nowemu Przedsiębior­
stwu Melioracyjnemu w Lomży. 

TADEUSZ KOC 
prezes Zarządu Spółdzielni 

Usług Rolniczych 
w Szepietowie 

,,Mieszkanie 
na 

podduszu'' 
W „Kontaktach" (nr 8/88) został 

zamieszczony list Grażyny Kalinow­
skiej z Łomży w sptawie mieszka­
nia. 

O przydział mieszkania kwaterun­
kowego obywatelka Kalinowska za­
częła się starać w 1985 r. W trak­
cie ustalania list przydziału oo 1986 
r. stwierdzono, że obywatelka Kali­
nowska n.ie spełnia określonych prze- · 
pisami wymogów i nie może otrzy­
mać przydziałtt m ieszkania docelo­
wego. Społeczna komisja mieszkanio­
wa, biorąc pod uwagę trudne wa­
runki lokalowe obywatelki Kalinow­
skiej, zdecydowała się umieścić ją 
na l!ście przydziału pomieszczeń za­
stępczych w grupie rodzin trzyoso­
bowych na rok 1986 na pozycji 12. 

W grudniu 1986 r. autorce Listu 
z.ostało zaproponowane mieszkanie 
przy ulicy Krótkiej (składa się z 
pokoju i kuchni, wyposażone jest w 
urządzenia wodno-kanal.zacyjne). 
Choć mieszkanie to było o wiele 
lepsze od obecnie zajmowane~o i 
spełniało wszystkie warunki stawia­
ne tego typu mieszkaniom. obywa­
telka Kalinowska nie zgodziła się 
na jego zasiedlenie. 

Urząd Miejski nie dysponuje o­
becnie nowymi lokalami i przydzie­
la mieszkania z odzysku. Na Lście 
z. 1986 r. są jeszcze rodziny, które 
nie otrzymały żadnej propozycji 
mieszkaniowej. Autorce listu. zgod­
nie z zas?dami przyd2.1iału mieszkań. 
zostaną zaproponowane następne po­
mieszczen:a z chwilą. gdy otrzymają 
mieszkania osoby. które nie m.~ały 
jeszcz.e żadnych propozycji. Obecnie 
jej rodzina jest dziesiątą do przy­
działu mieszkania. N'kt w Urzędzie, 
po odmowie przyjęcia przez zainte­
resowaną proponowanego mieszka­
nia. nie udzielił i"lformacj.i o ter­
minie przydziału, gdyż są to miesz­
kania zwalniane. 

Mgr inż. GILBERT 
OKULICZ-KOZARYS 
wiceprezydent miasta 

z kronik MO 
W niedzielę (6 marca) rano woźna 

Zespotu Szl-.cH Zawodowych w Zambro. 
wie z au waży l a wta man te do sześciu 
klasopracowni i btblioteki. Złodziej 
wszedł do bu dynl'u 7J r ze2 otwarte okno 
jednej z sal na parterze. Ukradt trzy 
t omy Encyldopeclti Powszechnej, le k.~y­
kon n aukowo-ceclzn!c: ny, paczkę kawy ! 
I :JOO zl. Pozost!:tW!l po sooie naiomiast 
t ekst o treści nic p r::.yzwoitej, napisany 
kredq na- tab l icy . 

Drucianą siat I-cę, laó ra stanowita ścia­
ny magazynu opakowań, 16- letni uczen 
k l asy sióclm ~j. Henio S .. pnecw,l nccq, 
by wynieść 10 ttan~porterów plas ~iko­
wych z pustymi buteU-camt. Strata wy­
niosłaby 70 tys . zt, mteme jednak od­
zyskano po ujęciu nie!etnlego przestęp­
c y, bynajmntej me debtutu1qcego we 
włamaniach. ,,, 

Sprytnie otwierajac drzwi balkonowe, 
podczas - nleobecnoś.ci domowni ków w 
jednym z mieszk ań osiedla Waltera w 
G raje w ie, ztodzte3 pozbawtl właścicieli 
ZOO bonów PKO. 60 tys. Zł, 2 złotych t 
1 srebrnego ta ńcu .sz l-c a . złotych kolczy. 
ków, 4 damskie ', plersctonl-ców- t męskiej 
obrqczkt oraz czekolad, kawy, konserw 
i wędlin. 

N i gdzie nte pracujqcy mieszkaniec 
Gdańs l-ca , K rzysztof C . (22 lata żona 
qzlecko). ceasowo zameidowany ~ Łom~ 
ży, ukradł radiotelewizor · z owczarni 
Wiesławy J . oraz kur:kę skórzaną t tn. 
ne przedmioty z bttdynku Jana Ch. Tym­
czasowo prokurator zapewnił mu r.. obyt 
w areszcie. 

• 10 sztu1'; plyt pilśniowych zostało. skra-
dztonych z. magazynu qrajewsk i ego od­
dzialu Zakładu Usluq Wodnych. Złodzie j 
nte mial lru dneqo zadania: za magazyn 
slutył bowiem przeznaczony do rozbiór­
ki budynek usytuowany za miastem . n ie 
pil nowany, a na dodatek bez szyby w 
oknie ... 

·w 
Po otwarciu nie zamknię tej na klucz 

klódkł na drzwiach stodoły Mariana z., 
usytuowanej w Krzewie Starym, spralf­
cy weszlt do środka t wymontowali : z 
wózka p;zewoźneqo si!n !J-c elektryczn y 
(nr fabrycim1 18~22791). ze szlifierki -
również stlnik. Zabrali ponadto watek 
szlifierski i ro.wer damski. 

* Za sprzedani e bez zezwol-enia butelki 
wódki Sqd Rejnowy w Łomży ukaral 
rencis~kę Cecylię K . grzywnq 80 tys. zt, 
a Sqd Rejonowy w G-rajewie Danutę Ch. 
za identyczne przestępstwo - 70 tys. zl 
ł innymi kosztomt Renctstce Zofił z. 
dwie nteieqalnle .. upłynnione" butelld 
w11młar sprawiedliwości .,wycenil" pro­
porcjonalnte na 130 tys . 9rzywny. k oszty 
sqdowe t przepadek 8 butelek wc\dki. 

* Siedmioletnia Magdalena J. pr:::ed Szko-
lą Podstawowq nr 5 w Zambrowie wy­
biegła nagle na jezdnię i została potrą­
cona przez samochód marki „$tar". Do­
znała ogó~nych obraie11 ciała. Tragicanie 
natomiast skończyło slę wtargnięcie na 
jezdnię .83-letniej Jadwiqi z. z Łomży. 
Potrqcona została tadq łomżyniaka Mle­

_czyslawa N. Sta.ruszka . zmarła w szpi­
talu. 

* Prokurator rejonowy tymcz. a sowo aresz- 1 
towal Kazimierza M. z czaplic (gm. Łom­
ża), który w kawiarni :,Bona" pubUc:z­
nie, umyśt!!le i bez powodu ugodzi! no­
żem Boqdana B . w prawy bok. powo· 
du:Jqc m.in . obr(;ltPn ·a wqtroby. Kazimierz 
M . jest 25-le t nlm. kawalerem . nigdzie nie 
pracuje i byt już w przeszlości karany. 

* Natomiast p~okvrator rejonowy w 
Łomży zatrzymał dwudziestoletniego. nie­
pracującego lomżyntaka. Andrzeja M., ł 
jego młodszeqo o rok koler:ię. Roberta 
B., ucznia Państwowego Studium zawo­
dowego. k tórzy 7 marca o . 23.00 pobttł 
55-letnteqo Ryszarda L. t us1towali zabrać 
mu torb ę, w które3 miał sasze.tkę, ręka· 
wiczki t inne drobiazgi. łącznej wartości 
około 2 .tys. zl. Trzec im napastnikiem 
byl Krzysztof A. . który został przez pa­
trol ZOMO zatrzymany natychmtast po 
zajśctu. 

żonaci mlodzt rolnicy. Kazimierz K. 
z Wyszonek B1ont <gm. KluTwwo) ł Wo1-
ctech G. z Warelt Nowych rgm. Szepie­
towo) spotkalt s.tę w Mysokiem Maz., 
gdzte wypm nteco alkoholu ł tdqc · ulł­
camt w porze glńwnego w ydania dzten­
ntka telewłzy1nPqO upa :rzy · ł sobłe t przy­
wlasiC'zyH . dwie pary sanek t rower­
-skladak. 

• Wczesnym rankiem 8 marca stwterdzo-
~o włamanie do dwóch lomżyńsktch kto­
sk6w „ąuchu" ~ przy ul. 2:! Lłpca ł 
Swterczews1deg-0. · Złodzieja łnteresowalY 
wylącznie piuszo w e mtsie ! łnne zabawki. 



SŁODKIE ŻYCIE 

_ Będzie afera w ,,Perspekt11-
wie" - ~ykrzyknęlam, radośn!• 
zacierając ręce, gdy dotarla do mnie 
wiadomość, że spóldzielnia zakupi­
ła sprzęt wideo i komputerv. Dzier­
żąc w lewicy port~onetkę, a . t.o 
prawicy wa.lek do ciasta, zaczailam 
się w pobliżu drzwł w oczekiwaniu 
na wyslannika ZaTzqdu, roznoszq.­
cego zawiadomienia o niespodzie­
wanej podwyżce czynszu. Zamiast 
tego przyszlo zaproszenie na pTo-

evtuJ•, bawł ric komptiteramł, , ... 
nionv plotkują. popiJajqc spół­

dzielc:zq herbatc, • u10eł Jedztłc 
ciastka itp. Dowiedzialam 1ię tei, 
te niedluao powstanłe osiedlowv 
Duskus11Jn11 Klub Filmowy. Slowem, 
ź11cie wrzalo. Nie dziwnego .:... to 
Jed11na placówka kulturu w sied­
miot11sięczn11m osiedlu! 

Jak nie, to nie/ Zrezygnowalam 
% dalszego śledztwa ł zajęłam się 
tTopieniem piekarni wypuszczajq­
cej bulki z gwoździem. Ale przecho­
dząc któregoś dnia koio klubu, od 
niechcenia rzuciłam okiem na drzwi 

Garga111el. i • • 
llllll 

;ekc;ę bajek. W towarzystwie ma­
lolatów udalam się więc do klubu 
osiedlowego przy ul. Księżnej Anny. 
w ciasnej świetlicy - na parape­
tach, stolach, krzeslach i w f ote­
tac1i - siedziała setka maluch6to 
i z zapartym tchem śledziła podstę­
py podlego Gargamela, męczącego 

smurfy. Szeptem zasięgnęłam in­
formacji ó aferze z magnetowidem 
od pracowników klubu i mina mi 
zrzedla. Z afery nici! Okazalo się, 

że za Ó'!l' cud tech ni ki zaplacono 
nie. pięć, a póltora miliona i że 

kwota owa nie będzie wliczona do 
czynszu. 

- Trudno - powiedzialam so-
bie, ale postanowilam bliżej prz1fj-

' 

rzeć się klubowi. A nuż znajdę 

inny powód do sensacji? Przez dwa 
tygodnie ferii regularnie wraz z 
.setką dzieci oglądalam perypetie 
Smurfów i nic. Ani śladu sensacji. 
Zauważyłam za to, że mlodzież re-

wejściowe. Zamurowalo mnie: „0d 
28 ' marca do 10 czerwca Klub zci­
wiesza dzialalność". Już zakupiono 
towot do zakonserwowania kompu­
terów i magnetowidu, a mlodzież 

zamiata klatki schodowe - musi 
mieć jakieś miejsce do recytowa­
nia! Nic nie wiadomo o losie eme­
r11t6w. Prezesi biegają po mieście, 
żeby wynająć .salę na zebranie 
czlonków. Okazuje się. że do klu­
bu po raz trzeci z rzędu, z powo­
du braku innego pomieszczenia w 
mieście wojewódzkim, wprowadzi­
la się komisja poborowa! 

A swojtl drogą - może to i do­
brze? Co by bylo, gdyby np. wpro­
wadzilri się komisja odwykowa? 
Tak, to przynajmniej weźmie ktoś 

za twarz dzieciarnię, gdy ta zacz­
nie w11bijać szyby i lamać krzaczki 
z braku innego zajęcia. 

OSA 

DZWONEK DLA REPORTERA 
O dziennikarstwie ze szkolni\ tarczą - z Wojciechem Dąbrowskim, ucz-

niem kl. Wd łomżyńskiego „ogólniaka", redaktorem na~elnym „Głosu 

Ucznia" - rozmawia Gabriela Szczęsna. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Jak zo· 

stajo się szefem redakcJiT 

WOJCIECH DĄBROWSKI: - Nie 
ma reguły. Ja zaczynałem od pisa­
nia wierszy. Przeszedłem przez to, 
jak chyba każdy, jeszcze w szkole 
podstawowej. Będąc już uczniem 
Liceum, zaniosłem jakieś dwa tek­
sty mojej poprzedniczce. Przyjęła. 

Później ukazały się następne. Wre­
szcie nadszedł czas wyborów nowe­
go zespołu, ponieważ koleżanki­

-dziennikarki miały przed sobą ma­
turę. Vlygrałem i ciągnę ten wó­
zek, ale nie sam. N a szczęście. 

- Kto więc tworzy Wasze pismo'! 
- . „Głos" redaguje 9-osobowy 

zespół uczniów IIId, klasy o pro­
filu matematyczno-fizycznym. Opie­
kuje się nami polonistka, pani pro­
fesor .Zofia Dobrzańska. 

- Skoro uczeń doczekał się swojego 

„Głosu", co ma do powiedzenia! 

- W.szystko, co go dotyczy, i ja­
ko ucznia właśnie, i nastolatka, i 
cz.lOlflka rodz.iny, i obywatela. Nasze 
opinie, uczucia i refleksje wyraża­
my na lamach 11Głosu" w roznej 
formie: od publicystyki i satyry po­
cząwszy, na liryce i poezji skończy­
wszy. Staramy się na bieżąoo od­
notowywać to, co naszym zdaniem 
jest w życiu szkoły najważniejsze . 

- Czy jak każda szanująca się re­

dakcja macie te:l wsp6łpracowników! 

• 

- Oczywiście. Pisać każdy mo­
że. Dostajemy dużo prac po ogło­
szeniu konkursów literackich. Tro-

. chę dziwi mnie !akt, że rzadko ich 
autorami są nasi koledzy z klas 
humanistyczny<;h. Może mają dosyć 
pisania -wypracowań „z obowiązku"? 

- Co jest dla Was miernikiem po­

czytności? 

- Jedna śródlekcyjna przerwa w 
kwartale, podczas której rozcho­
dzi:r;ny si~ w mig w 50 egzempl~­
rzach, z.a jedyne 40 zł. Kto się 

spóźni, musi nas czytać w gablo-
cie. · 

- Nic nie mówisz o kłopotach. Czyt­

by wszystko szlo Wam jak po maśleT 

- Gdzie tam. Nie mamy maszy­
nistki (przępisują nam teksty ma­
my, siostry), własnego powiela~za 

(korzystamy z uprzejmości Urzędu 

Wojewódzkiego) i dość czasu, by 
móc poświęcić go „Głosowi". 

- Za to kiedyś poświęcisz się tylko 

dziennikarstwu, zgadłam? 

- Niezupełnie. Najpierw chciał-

bym, jak moi rodzice, skończyć 

studia na Politechnice Warszaw-
skiej. Marzy mi s.ię Wydział Elek­
tryczny i zaraz po nim studia 
dziennikarskie. 

- Co będzie w najbliższym „Glosle"T 

- Między innymi mój tekst o na-
szej klasie. Trzeba umieć krytyko.­
wać .także i siebie. 

marzenie o dziclłce I 

o straszliwych skutkach ppwielania 
obrazów fotografic,mycn pisał w 1862 
roku „Tygodnik Ilustrowany": 

„Ntejednokrotn.te już oddaUśmy_ spra­
wtedltwość u::y.i?cznosct sztuk.i rotogra.­
ftcznej. f .•• J Ale ma fotografia t swoje 
ntedogodnośct I··+ Wtadomo lcażdemu, 

że bardzo rozpow.,zechnione aq obecnie 
moctne btiety wtz.ytowe, tj. portrety fo­
tograficzne w matycn formatac/l, sprie­
dawane ~o bardzo przystępnej cente 
l···I· Lud~te h ołdujący modzie zaczęU 
tworzyć albumy / .• J. Często stę zdarza, 
że rodztna., przy)aciele t znajomt nłe 

starczq na zapetn i enie tych albumó1.11 
( ... /. Przytqczyla się do tego t mania 
znakomitości różnego r od zaju ,.„1• Wi­
dzieliśmy t am Mick ie wicza ( ••• J t Zyg• 
munta Krasińskiego podającego ręke 

dżokejowi ( ... /. A l e mniej za już o to. 
Kto ,„., stat się czto w iekiem znanym 
~gólowt, tego por trety · mogą być pub­
licznie sprzei:ta wllne, taki już zwyczaj, 
ktory w prawo przeszedl. 

Ale pytam się ciebie, czyte lniku , czyż­
by et przyjemnie b y to, gdybyś portrety 
swojej żony, sios try, córk1 , r obione wy­
t~cznte dla c ie bie '···/ toidztał J.V ręku 
pierwszego lepszego n fedorostka, k"óry 
zechce sz ę pochwalić pou l a leml kobte­
cemt znajomościami? 1 ••• 1 Kto tylko ze­
chce, m oze sobte zebrać obecnie caty 

harem ( ... /. Najczcl gocln1ejsze, najsza-

nowniejsze damy. pdmleszane bywają 

l···I z istoiami, z któremt samo już zbU­

żenie staje slę dla. nich zakalem („./. 

Dlatego. to przestr ::egamy panów foto­

grafów , żeby b yli uważniejsi w sprze­

dawaniu portre ~ów tm powierzanych, bo 

trudno oblfczyć skut lci, jakte rozpow­

szechnienie stę t ego z1,0yczaju sprowa­

dztć może." 

BOLESŁA \V DEPTUŁA 

m Fotogra~i::i z II poł. XTX w., z albu­
ze u rodzmnego Chć><H:l<ów tzbiory Mu­

um Okręgowego w Łomży). 

Działka - ów „proletariacki sno­
bizm" lat siedemdziesiątych - dziś 
jest przedmiotem marzeń wielu ro­
dzin z bardziej prozaicznych wzglę­
dów: dzięki niej można podrepero.­
wać domowy budżet oraz zapewnić 
dzieciom zdrową żywność. Niestety, 
.,rynek działkowy" w Łomży nie róż­
ni się od innych rynków~ popyt 
zdecydowanie przewyższa podaż. 

Praktycznie od roku 1981 nie przy­
było tu terenów pod ogrody dział­
kowe. natomiast stale rosła. liczba 
amatorów działek i dziś w Oddzia• 
Je Wojewódzkim Polskiego Związku 
Działkowców zarejestl\owanych jest 
jui 3 tys. osób. 

\1ł tej chwili Polski Związek Dzi~ł­
kowców posiada w Łomży 10 ogro­
dów (w tym cztery czasowe - na 
terenach przeznaczonych pod inwe­
stycje) o ogólnej powierzchni nieco 
ponad 51 ha. Ogrodniczemu hobby 
na działkach, o średniej powierzch­
ni 3 ary, oddaje się 1259 wybrań­
ców. 

Historia łomżyńskiego ogrodnictwa 
działkowego jest bardzo krótka: roz­
poczęła się w 1975 roku, kiedy . t~ 
powstał Ogród im. Jakuba Wagi. 
Do końca lat siedemdziesiątych swo­
je ogrody „zakładowe" założyły rów­
nież: ,.Bawełna". LPB, nauczyciele, 
wojsko i milicja. .,Korgaz" POM:, 
PPS i STW pozwalają swoim pra­
cownikom korzystać z terenów prze­
znaczonych pod rozbudowę tych za­
kładów. 

Jakie szanse mają ludzie z reje-

Z PRZESZŁOŚCI 

Do XIV wieku centrum adminii­
str a cy j ny m pólnocno-W<Jchodniego 
Mazowsza była Wizna. W roku 1382 
książę mazowieckii S iemowit IV od­
dal w zastaw Krzyżakom za tysiąc 
florenów węg :erskich zamek w Wiź­
nie wraz z przynależnościami; pie­
niądze te były mu potrzebne do 
starania si ę o rękę królowej Jad­
wigi., a tym samym - o k<>r<>nę 

Polski. 
W sąsiedniej kasztelanii nowo­

grodzkiej. nad Narwią, z.najdował się 
stary gró-d o charakterze obronnym, 
dziś zwany Starą Łomżą. Choć miał 

mniejsze znaczenie niż Nowogród, 
on właśnie przejął funkcje odda­
nej Krzy żakom Wizny. Nowe .wa­
runk i. ekonomiczne przełomu XIV 
i XV wieku sprawiły, że w krótkim 
czas:e wokół przeprawy przez Narew 
wyrósł prężny ośrodek osadniczy -
Nowa Łomża - który prawa m.iej­
·skie uzyskał w roku 1418. 

Rozkwit Nowej Łomży w połowie 
XV wieku wiązał się z korzystnym 
usytuowaniem miasta na szlaku 

stru Polskiego Związku Działkow­

ców! W tej chwili w Łomży nie ma 
terenów poa ogródki działkowe ł nie 

będzie ich co najmniej do roku 1991, 

to jest do czasu zakończenia melio­

racji pulw nadnarwiańskich. Pomysł 
rekult~cjł pulw z przeznaczeniem 

na ogródki ma również historię ta.k 
długłł, jak województwo. Dobrze. ie 

~ 

prace melioracyjne ruszyły wreszcie 
11 miejsca. Zgodnie z planami. Pol­
ski Zwil\zek Działkowców otrzyma 

tam teren o powierzchni przeszło 100 

ha, ezyU dwukrotn~ wielkość obec­

nego stanu posiadania; pozwoli to 

obdzielić ziemia\ kandydatów na O• 

grodnik6w z najdłuższym stażem •­

czekiwania. (mak) 

ŁOMŻYNSKA FOTOTEKA 

Ulica R~ądowa. 

ZŁOTO 
ŁOMŻY 

handlu drewnem. Osiedliło si~ tu 
wielu kupców, rzemieślników oraz 
drobnej szlachty. Kupey gdańscy, 

często przyjeżdżający do Łomży . w 
celu zawarcia · nowych kontraktów, 
nabywali czasem całe wójtostwa, a 
nieraz odkupywali gospodarstwa od 
drobnej szlachty; budowali też do­
my w Łbmży i Wiinii.e. 

Flisacy, spławiający drewno Nar­
wią i Wisłą do Gdańska, po{:hodzi­
li z Mazowsza. Czekali na nich na 
przystaniach gdańskich kupcy z no­
wymi umowami. Mawwieclde drew­
no wędrowało do morz.a już w po­
staci ,,półfabrykatów'' - desek, kle­
pek d-0 beczek. masztów i półmasz­

tów. Tą samą drogą trafiały na ry­
nek łomżyński egzotyczne towary z 
zamors~ich krajów. Dużym popytem 
cieszyły się w Gdańsku, również 

• Fot. Bolesław Deptuła 

spławiane z łomżyńskiej przystani, 
wpalanie w lasach Mazowsza po­
pioły oraz smoła. Mało które m ia­
sto mazowieckie może pochwalić się 
tak intensywnym rozwojem, wręcz 

rozkwitem, jak Łomża w owym cza­
sie. Niestety, rabunkowa gospodar­
ka leśna przyni~ła ,.efekty" w po­
staci spustoszenia w drzewostanie. 
Zniknęły Wielkie bory, jak np. bór 
Brzostowo nad Biebrzą . lasy kolo 
Do.brzyjałowa czy Pniewa. 

Wszystkie dane o wydarzeniach z 
tam~ych czasów przetrwaly dzięki 
pracy prof. Kazimierza Tymieniec­
kiego, ~tóry - obok Zygmunta Glo­
gera• - w okresie między\ ojennym 
zrobił wyciągi i ksiąg łomży\1skich. 
wiskich i zambrowskich; ksiqgi te 
spionęły podczas P <>wstania War­
szawskiego w Archiwum Glównvm 
Akt Dawnych. Gdyby nie zap·· ki 
tych . dw.óch ludzi - łomżyńskie 
średniowiecze byłoby całkiem nie­
znane. Nie wszystkie jeszcze notatki 
prof. Tymienieckiego ujrzały światło 
dzienne. Wiele czeka na odkrvcie 
w archiwum PAN w Pomaniu. · 

CZESŁAW BRODZICKI 
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\V życiu spol "cznym publicy­
styka odgr)' wa niezwykle do­
niosłą rol •. Ta jej rola poza u-

p „ 
st::iwą „ rawo prasowe , poza 
postanowien· a in i i dyrckty'\van1i 
politycznych, związkowych i 
wyznaniowych organizatorów 
prasy jest niezbywalną częś­
cią kon1pl ksu tych wszystkich 
zjawisk, które tworzą szerokie 
poj cie nazyv.rane oczeki\vania=­
mi społecznymi. 1'1ożna ten fakt 
scharakteryzować jeszcze ina­
czej: pr stiż moralny organiza­
torów 1 dysponentów prasy, 
stawiani przez. określone kręgi 
społeczne na kh trafne wybory 
i rozwiązania oraz identyfiko­
'l.Vanie się z nimi w jednostko­
wych postawach i działaniach 
ludzi, tworzą wokół prasy at­
mosferę zaufania. Polak na o­
gół \vierzy prasie n ie dlatego, 
że jest bezn1yślny, jak nam to 
wma\viają prześn1icwcy, ale po 
prostu dojrzał do czynnego u­
czestnicl\va w wielkich ruchach 
patriotycznych i społecznych. 

Stąd te·ż u każd go publicy­
sty odp<Jwiedzialność za każde 
napisane słowo, . które druk 
zwi lokrotni i · upowszechni, po­
w inna być najwyższą instancją. 
Jeśli tej odpowiedzialności nie 
ma, to skutki t . go faktu są 
zwykle złe. 

Te1natern, któryn1 publicyści 
stosunkowo często się zaj1nują, 
jest upowszechnianie kultury, 
co san10 w sobie tr zeba widzieć 
jako z jawisko korzystne. Publi­
cyści lo1nżyńscy · piszqc o _tych 
spr<rwach \V prasie r gionalnej 
i ogólnopolskiej czynią to za­
zvvyczaj rzet lni , b~z względu 
na to czy akceptują, czy też 
krytykują określone fakty i 
zj::rwiska, które mają mieJSC 
w procesie upo\vszechniania 
kultury w województwie łom­
żyńskim. 
Są jednak przypadki druko­

wania inforn1ac ji lub dłu-ższych 
tekstóvv, które wprowadza ją w 
bJąd, grupują \V zbiorowej pa­
mięci wyssane z palca zestawy 
faktów drażliwych, tworzą at­
mosferę sprzyjającą przyjmo­
waniu niewłaściwych po~taw i 
podejn1owaniu nieroz\''l1ażnych 
działań . 

O 
co w 48 numerze „Kontaki6 w" 7 
29 XI IS87 r. podano - ~ odpo ­
wiednim komentarzem - l>O Wolu­
jąc się na wus Jako ~r6dło Jn-formacji, że średnia płaea p racownikó w upo\1 szcchn iania kultury w Lomźyf1skicm w paidzierniku 1987 r. wyniosła 18 tys. 

200 zł l ie była najniższa w gospodar­
ce uspołt>cznion<'J wole~ ództ·wa. Tym­czasem w świ<'tlc dokładnych analiz do ­
kon~,„1·anych w \Vy dziale Kultury i 
Sztuki UW średnie wynagrodzenie pra­Co'l\ników upowszechniania kultury \vy­
nfo lo w tym miesi~1cu 21 t ys. 228 zł. Ta· kie fakty, że w lej wydatnie zaniżo­nej w red akcy jor j in formacji średniej 
pa:i.dzierniko1Hj płacy mieścilo sit: wy­nagrodze11ic po~iadaczy li y :i.szt>go wy. 
kształcenia i ab:.ol" cnt ów . zkoly pod­s ta'.\ O\\'f' j, o sób zairudnionycb w pełnym 
i czq~tko11 ·m wymiarze f'Znsu, posia· 
dających długi i krótki staż p racy, ni-
11.ogo ju:i. sprcja Jnie nie inLne owały, a 
glóv.nic o <; oby, które t<; informację do druku podały i o.soby, któr e ją do dru­
ku podpisa la. Nikt też nie zadał sobie 
trudu, by sięgnąć do ąiat<"rialów W}' • d zial u KuHlUT i SJ;fuki UW z tym 
wv1:y i,. 1kim Z\\i :rzauyc i . W tJaździern.iku 
minionPgo roku " in tytucjach i pla-CÓ\.\kacb upo'~ ~zecJu:u ania k ultury w woj c \\·ódz l\\ie lomży1hkim nie była 
rzadkoś cią mi esięczna pla c:\ wynosz:ica 
30 OOO 71 i nie było także r'.ladkością '\Y­nagrodzenie rzi;-<lu 20 OOO zł. traktowane pr7c7.P mnie Jako nic\1}-sokic. 
Podstaw ·~ 11 Yllli miernikami okrrślają­

cymi wynagrodzenie praco'\\ ników n­
po1, szcchniania kultury są wyk ztal ce­
nie i \1}'sl11ga lat. Z wykształceniem 
kadry m erytorycznr J · nie jest jeszcze 
zbrt dobrze. W grudn iu minionego roku na 193 pełnozatrudnionych p raco w ników JUl'rytorycznych . ieci bibliote k publicz­
n . eh 110 posiadało wykształcenie śred­nie i niższe, a na . 137 pełnozatrudnio­rtlcb pracowników merytorycznych do­
mów 1 ośrodków kultury, wiejskich domów kultury l ~ \\ ietlic 62 legitymowało 
SiP, \\}'kształceniem średnim i niższym. 

W tym samym C7asie 98 pelnozatrud­nion> eh praco wn ikó w merytorycznych bibliotek publicznych l filii bibliotecz­'nycll oraz 93 pelnozatrudni..-.nych pra­
cow11ikó"" działalnoś ci pod~tawO \\' ej do­
mó1~ J "środków kultury, \\iiejskich do­
mó1~ kultury i Ś\\ietlic nie ukończyło je­
<;7.C7" J;, la t życia, czyli b yla to w 2ia­
\.\.odzif' p raco1H1ika upowszechniania kul ­
f ury rnłodzi„ż. Młodość w ilt1ltarze to 
lak! optpnistyc-.i:ny, ale do kolejny ch 

wy:.i.szycb Ma '""<'k \\ }'Tlag rod cni a do-
lwnzi się "' miarę ro1>uącej liczby lal pr.1-cy zaw ocio" e,i ora .i pod\\) :i.sz:u1ia poziomu kwalilikac.il ogólnyd1 I· za,\odoVtych. 
J ci.t oczy,\bl.e, 7.e \<1< odu.iesjeniu do o­c2ekiw1rnycl1 pi '.hł' :Z ,;połeczei1 ·n, o' ef k­

tow pra <'Y Judzi za lJ' udnionych w in­styt u cjach i pla1·óvd1:a<'h u po" . zechn la· 
nia kultury i w odnieslenilJ do oczeki ­''"anycb przez pntCO\\fiiltów kultury plac, 
.pra\\ą mając:\ podsta \\O \\e zna zenie są 
kwalifikacje ogólne i za"odo 'l'C kadry. RoiJl ię \\szystko, I.i te lnvalifikarjc 
były coraz wy.tsze i coraz bardziej 
pn.yda~nc \i p1acy 'la\\.:OdoweJ. Kieruj e si t: \VSZ}" tkicl1 chętn ych, a j cunoc:z.eśn1e w}·tn,alycb o a zao czne :. tudia magi.~ter­
kie, do uio~nycb szkól pomaturalnych i na kuny rslużące podnoszeniu k\\ali­

IikacJi aa1~odo"ych. Z atrudnia się w 1n. tytucjacl\ i pl a<:ówkacb upows~·chn i a­
nia ku llury przynajnu1ieJ kilku w każ­dym roku absol vent ów t} eh kierunków studiów wy.i;i.zycb, k tóre są p n:yd atn e 
do pracy z dziećmi, młodzie.tą i doros­
łymi. on,arto w Lomży d z1t-une 1 zaocz­
ne i;t l!dium pomaturalne kształrące bi­blioteki;rzy. Od trbech lat każda os ob:i., która ukończy kolPJuy etaJ> podnoszenia 
Il:\\ ali.fllrncji , uzysku je pod \'ł)'żk ę płacy 
-ia adnlczcJ, Je lili w tr j s p rawie wys tąpi dl) Wydz1<1łu Kultury i S7tuki UW za­iutereso l\ any na ez.eln ik gminy (mias ta I gminy) czy dyrektor w ojewó'dzkiej In­
stanc ji upowszechnia nia 1fu1Lury. 

Nie t wierd7ę, że Jut obecnie place w 
upowszechnianiu kultury są J>lacam.i na m ian: r oli i rangi pracownika kultury. 
W} dajt> mi ~iP, j"dnak, ·i.e kolejne de­
cyij e R .;.d )' :Wm1, tr ó w ró ~' n ając Je z 

o z 

plar~mi praco wnikó w · o ś\\ laty i "ycho­wanta, s~ bard zo roztropne, \1 szak pod­
stawo'' ym 1 '~spólnym zadanie1n t ych obu :;r u.P zawodo1\ycb Jes t p1·aca z crzlo w jekiem. 

Przykładem słabego roze-
znania w złożonych problemach 
upowszechniania kultury i sto­
sowania metody ssan ia palca ja­
k o naczelnej metody w procesie 
przygotowywania publikacji 
jest artykuł „Pełna kultura" 
pióra osoby posługującej się 
pseudonimen1 Karolina, który 
ukazał się w 51 numerze „Kon­
taktów" z dnia 20 XII 1937 r. 

W t ej sytuacj j przedstawiam 
zestaw inoich poglądów na pro­
blem y poruszone w artykule 
Karoliny, motywuję działania 
niezborne z je j wizją upow­
szechniania kultury, wyjaś­
niam wątpli\vości i prostuję po­
dane przez nią nieprawdziwe in­
formacje. Myi>lę, że zajęcia sta­
nowiska \Vyn1agają nastGpującc 
sprawy: 

1 
Program roz\\'oju k ultu ry W f, om;i;y 

· • \ Jatacl1 J987-1990. Został on u­
ch\\ a lony prz i; MRN w Łomży n a 
jej esji w dniu 4 grudnia ]987 r. Karolina ·nazwala go peJnym ni e~ci s?o: ci 

i „1~aty" matcrialem. ie godnego do­
brej wzmianki w njm nie za u ważył a . \V 
ten spo ' ÓlJ „zała t wiła" zesp ół ludzi, kl 6rzy program p.r;zygotowyv.-ali, pre-
zydenta mfas ta, który g o przedłoży! ra­
d zie narodo\\ ej do rozpatrzenia, l samą 
radę. która taki program uch1\ alila. 
Ja ten 1uogram c.iytał {'m i m a m o nim doJ>rc mn i emanie. oby tylko j ego wę­
z to·we :zapisy ndalo się z rea lizo·., ać. Ka­
rolina nie z:t U \\ ażyla na tej ses j i żadne­
go prze d sta\\ ici la W y d zialu Kultur.y J 
Sz tuki W, o czym w w oim artykule 
k\1 a pli \\ie napi 5ała. czcstniczył w nie j 

zaslęp.ea clyr'!ktora Wydziału, mgr Wi­
told Lempka. \JzgoclnilEmy na~\·et obaj 
probl ematykę, z którą miał \\ ystąpić w 
trakcie d ysku sji , .ale mu nie było są­
d zone zabranie głosu tak, Jak Karolinie zadanie p yta1i, które miała przygoto1va­
ne. Pisząc żartobliwfo , u s t a lono jednak, 
że ta:m, gdzie zuaJdzie s ię Karolina, pra­
cownik W y d zialu b~dzie ncchodżił trzy 
razy - za pierwszym Karoliua zdąży 
zapi. a(: j ego imię, za d r ugim - naZ\\iS• 
ko i za trzecim - funkcję. 

2 
Stan bazy · i organizacji upowsuch~ 
niania kultury - w Loroży. Kar olina 

• rzekomo nic \\ie„ że w Lomży od 
czas u zakońozcnia . \\·ojn y poza 0-

s iedlo" y m nomem Kultury Łom,żyń kieJ 

Spółdzich1~ . J ieszl~aniowej nle odda no w· ramach in\H:s tycji :i.ni metra k1Ą. adrato­
wrgo pO~\i11rzchni u :iytko wej 21 prze­
znacz<'lli<'m 11:1. kulluT ę. Karolina r:.i;eko­
mo t akż<" ni e wil', lie w Lomży w la ­
tach 1988 I 1981 zlik\\.ido wano \~i~k-
zoM: zak ł:i dov„ •eh l zwlązko' ych bi-bli otek, i;,, ictlic i klubów kultury. Ka· 

rolina nie dostrzega, że właśnie obecnie w "yniku pod w o j.cni a się licz by miesz­
kańców l.omży problemy ZI\ iąza nc z mi­
zcri~ bazy pomieszczeniowej kultury za­
gę:.zc1ają sit: 1 s tają się corn:r. bardziej 
uci ąłli\~e . Taki tan rzeczy ·wymaga wie · lostronn ycb zt;Oiluych działai1 i wyso· 
l>kb nakładów pienh:·inycb, tt nie two­
rzenia atmo.9fery beznadz iei. Trwają 
prace w ramach mod erul:tacJi i rozbu­do wy i\IDl(-DST, modernizacji l cozbu­
do\o',y budynku p rzeznaczonego na Ośro­d ek Kultury Plastyczne j Dzieci I Mło­
dzieży, Jest w budowie plac6wlca biblio­teczna p rzy ul. l Maja. ZA kilka mie­
sięcy ro-;i;pocznie się moderni:imcj ę t · roz­budo I\ ę \\ yl{Upionego bud'Ynł<u przy ul. 
Buczli.a z przeznaczeniem na 11ledzlbę 
WBP, za rok podobnemu zabiei:ow l zo ­stanie podda ny wykupi on y budy nek u­
m ie jscowiony przy ul. Klerzko w eJ r; p rzeinacJ.eniem na cele muzealne. Trwa · mod ernizacja sali widowiskowej l sceny 
w budynku WDK z myślą • p rzystoso­wan iu ich do potrzeb Państwowego Tea- · 
tru Lalek, Lomżyńskl eJ O r k iestry Jta­. m eralne .l, gos1><>darza i micszCZĄcei;o alę w tym bud ynlcu kina „Patdzlernik". Sta­je si~ realne wykupienie dl:r Biura Wystaw Ar tystyczn~· ch no we j powierzch­
ni u:i::i- tkowe j rzędu ?OQ 8:1. k wad.r. w 
n.o~' nu budo wnlch\ie. 

I z 

Przy ,„zl y Wojewód zki Wielofunkcy jny 
o :;rod ek Kultury w Lomży Jest na eta­pie. prac prz}~oto 1~a-wczycłl do opraco­\'-ania założeń techniczno-i•konomicz ­ny cti, a jegO' p Togra m użytkowy ma 

11 n.ie go urz~ ni ć in · ty tu cję upowszećbn ia ­
nla kul.tur slu.i.ącą autcntyc:tnie całe-m u w ojcw ództ" u. O czekuje się, :Ae m ie. zkańcy Lomży ł województwa i· 
cizielą Społecznemu Komitetowi Budowy' 
wydatnej pomocy finanso\\ e j. Tej pomo­
cy będzle &1«: także szukać poza ~rani­
caml \\ olewództwa I poza i:ranicami 
kraju. Innego wy,tś la " obecneJ sytua­cji ~os podarcze;J nie ma. 

3 
Finansowanie l\IDK- DST w Łom­
ży. Na 11trzymanie pracowników i 

8 działalność tej instytucj i upow­
l!lzccłmiania kultury \Vl'd zial Kul­tury i Sztuki UW w r ok11 1H6 pne­

znaczył pon:td 3% mln 2:1 t w r oku 1H7 pon ad i9 mln zł. W tych samych la ­tach MRN w Lom~y na potrzeby MDK­
-D T przek azala l mln zł i 3,9 mln iil. 
Ta utrz. manie pracow1lik6w i działal ­
ność l\IDK-DST w roku ltłH Wydział 
przeznaczył wstępnie 2i mln zł a nie po­
nacl 23 mln zł, jak to podała Karolina. Czy Wydział Ku !tury j Sztuki UW jest w i; t anie pokryć wszystkie potrzeby ti­
nan owe MDK-1) T? Nie, i to z kilku przy czyn. P i<:r wl>za - plauy pracy MDK­
-DST zatwierdza Urzą d Miejski w Lom- · 
źy i po \linicn brac pod uwagę to, Ja­
kie kutki iinanso \\e kryją się za po-
zczegó!nymi zapi ami w t y ch planach. 

Druga - w Łomży są siedziby WBP; 
WDK, JlWA, ł~omżyńskiej Orkiestry Ka· 
meralncj, P1l.ństwowego Teatru Lalek, Muzeum Okręgowego, Biura Badań 1 Do­
lrnment.a<' ji Zabytków oraJ. Państwowej 
zkoły Muzycznej I i Il st., . który m na 

utrzymanie praco .,.,ników i działalność w roku 1988 przydzielono ponad 191 mln ~l 
i które w głównej tnierze świadczą u łu­
gi kulturalne ~Jaśnie mieszkańcom Loru­ty. Chyba mnie nil<t ni e bt:dzie próbo­
wał przekona ć, że taki sam do tęp do 
Ich usług mają d zieci, młodzież i doroś-
1j Mal g o Płocka, Klukowa, Andrzeje\\ a, 
Radziłowa, Trzciannego czy wielu se­tek innych miejscowości w wojewódz­
twie. Zwiększać teraz wyąatnie środ­ki finan SO\\ e na dzialalność tnstytucji 
i pl:lcówelt upo\ szechnianla kUltW'Y w Lom;i;y w w yn iku nacisków :z: różnych s tron (w t ym i prasowych), to znaczy 
likwidować · stan posiadania kultury na 
w s i łomżyńskiej. Tak, Jakby tam ~Yli obywatele drugiej kategorii, z ograni­czony m prn.wem do korzystania z dóbr kultury i Fundu zu Rozwoju Kultury. 
Na wsi lomżyńskiej już od Jcilku lat organizatorzy klubów prasy i ksiątki 
oraz klubów rolnika Iikwidu~ Je aa 
wyścigi, i>odając jednocześnie na u2ytek publiczny przeróżne przyczyny takie1Jo stanu rzec:zy. W efekcie takich działań kultura na wsi znalazła Il ię w przyśpie­
s:zon ytn odwrocie. Nadeszła najwy:.isza pora, by ten odwrót powstrzymać. 

.lak w tej s y tuacji poprawić konch·· 
cję finansową J\IDK·DST \V Lomży? Po 
pierwsze - zuabiać na . iebie przynaj­mniej czą tkowo. Fakty są trudne -
wuastają odpisy rządu na Fundusz 
Rozwoju Kultury, ale koszty utrzyma­
nia oraz działalności instytucji i plac6-

wek upowsz!'ch~J";nla kultury wzra'la­
ją jeszcze szybcieJ. Po drugie - Pl'.Le-t dotacje ('.elowe r a dy narodowej z na11• wytki budżetowej i lnnycb fundu ·i 
rad)'. J>o tr.zecle - wydawać oszczędni~ 
katdą zJ otówkę, a zadania me~ytoryczne 
związane z kosztami korelowac z posia.. danymi brodkami pieniężnymi. Po czwar. 
te - przechodzić w określonym zakre. sic na tań sze fo rmy d~iałalności up0 • 
wszecbnleniowej. Po piąte - \VYnaJ­
dywać i dobierać srrony wsp6łfinansu. 
Jące rM;ne imprezy kulturalne. 

Ten zesraw reguł gry ekonomicznej w liulturze do t . czy w takim &amYnl 
top11 iu wszystkich pozostałych lnstytu­

cji i placówelt upowszechniania kultu­ry w wojewódv.twie. 
O podzia le rezerwy finansowej Wy • . dzialu I{u ltur y I Sztuki UW będą cle. c dować jak 2'. w y ltle potrzeby, racje I polityka w plerania określonycl1 dzia­

ł nf1 upow. zechnleruowych. Pokorne 
proś by i pokłony, jak to sobie w yolJ.. 
raża K aro lina, nie były l nie bt:dą po. 
trze bne. Wysl.arczy , jak to było Cło lej pory, dobrze uzasadniony wniosek. 

4 
Lomiyń kie 'l'ar;i .Jazzowe I inne 
imprezy . I aro lina wie najlepie j i 

. o bwieszc/.a światu, te władze dzier. . • iące pieniądze nie są nbul zainteres0 • w;iue. Otó:i; są nimi z.ainteresowane 1 -
Jal• dotąd - udzielały nlez\>ędneJ pomo­
cy finansowej i organizacyJneJ związa­
l i.ej ż przyg .1towan.iem tej impreiey, B~­
dą to czynHy dalej pod Jednym waruu­
ki em: Łomżyńskie Targi Jazzowe p0 • 
winny stać s i( także własnością innych mie jscowo:ki w w ojewództwie. Niech do­
brej muzy ki jazzo\'l•ej posłucha r6wnle:i; 
młodzież Zambrowa, Kolna ezy Szepie­
towa. 

Udziela się t ak1.e pomocy tlnansowtj l orga nizacyjne j nie mniej znaczącer 
lmprezie, która od roku 12188 staje Ilf! 
rzeczywiście imprez~ og6lnopolską, nJę­
~~ w informatorze Minlstentwa Kultu ­
ry 1 Sztuki. Jest nią Agrofllmo\va Wio· sna lV Ciechanowcu . 

D yrektor Państwowego Teatra t. ~ltk w J,on1ży zamierzając w roku 11188 zoI­
-sanizować Alównie we wsiach i małych miastach l.omzyńskiet:o pierwszy ogól­
nopolski przegląd dorobk.11 · teatru w walizce liczy glównie na pomoc flnan­
sową Wydział u Kultury i Sztuki U W i 
taką pomoc na miarę możliwości Wy­
działu otrzym a. 

Karolina cierpiąc na pro:ramowe kcótkowidzl w o nie dostrzega w Łomży corocznej strefowej eclycji „Barw przy­
Jdni". Goszczą tu wtedy, tańczą l śpie­
wają dla mieszkańców miasta ·setki d zie­
ci .J młodhięży z T'Óżnych województw. 
A z tyni w szys tkim wiąże się wielki trud organizacji i wiąż:\ się okre.ślone 
w yd atk i .,Pienieżne. Karolinie doku za tei programowy zanik pamięci i stąd 
zapomina o łomżyl'iskim „Czartowisku". Nie wiem, z którego palca . Karo!lna 
wyssała tf,' iuformac,ję, ~e sąsiednie wo­
jewództwo o s trołęckie orga.µizuje kilka ogólnopolsJ ich jmprez kulturalnych ro­
cznie . Ja osohi. cie kol egom orga nizato­
rom życia kulturalnego w wo jewódz-t \\ie ostroł()ckim ż czę · pieniędzy l sil 
na <ir~<tn.izar ję m n óstwa imprez ogóJ­no pols kirh . a póki co to w informa­
to rze m iui:;terialnvm na r ok 1987 wy­
tzytałem. :i.e 0%rołęka była orga nizato· rem ( ' en1ra lnc!!o Spotkania Laureatów · Turnieju Recytatorskiego. Po. dokona­
niu odpowiedn ich zaprogramowan~'ch w I l~omput.erze dziala\1 nrtyst.ycznyc4 w y­
szła mi u przemiłych s:1,siadów jedna 
i!1lJHeza ogólnopolska. · 

5 Perspektywy rozwoju :irnator­
sk iego ru<'hu a rt . stycznego w J,om-

• żv . Zasłu l.onemu Zespołowi Pieśni i 
Tańca · ,.l.om'l.a" na jego p róby u· 

dostę1>niono pomieszczenia Urzędu Wo ­
jewódzldeg o. J e~t konce pc ja dalszej 
popr~twy warunków pracy tego zespołu. 
~rzy Wojewódzkim Domn KuJtur y po­
wstał J51l-oso o owy dziecięcy zespół ar­
t ystycz ny, a osoby, które ;o prowadz~, 
dalą gwarancję u czynienia z n iego ar ­t y stycznej wizytówki woje„„6dztwa. 

D :vrektor MDK-DST przystąpił do two· rzenia dziewczęce j orkiestry dętej. W y­
d ział Kultury i Sztuki UW jut od 

.dwóch lat k upuje dla niej Instrumenty muzyczne. W s wojej powojennej h isto­
rii Lomża tal<.iej orkiestry, podobnie jak 156-osobowego zespołu artystycznego, je-szcze nie miała. · 

.lako potenl'ja lnego organizatora a;na­
t,;rskiego rucbu artyst~icznego trzeba 
widzieć Osl edlo\~Y Dom Kultury Łom­
żyiiskiej Sllółdzielni Mieszkaniowej. ll.t6-ry wykazu je się rzutko:ścią i wielostron­
nością działań w z:ikresie \tpowszechnla­
nia kultury i intelektualizacji społe· 
CZł'ń Stwa . 

J est coraz b ardziej zauwablny i cie­
zy rohwój amatorskiego ruchu arty­

sl C7neg o w szkołach pod tawowych i 
rednich miasta. 'Wskazu.ie na mąd.rość oraz d <tleliowzi:oczność d y rek<'ji i rad y 

ped agogicznej · łomżyńskiego Studium 
Naurzrcielskiego ·twarzanie w tej u ­czelni wa run kó w i zachęt do rozVl- iJa­
n ia r ó;;ny<'h urnie ,iętnośc i arty tyczny Il 
wśród przy zlycb n«uczycieli , którzy 
znajdą się w swej w;~k:!lzośc i w i;zlrn­
!Jcb województw a łomżyńskiego. 

6 Sprawy zepietowa I Czyżewa -O · 
sad y. Obiekt, który K:wolina na-

• zvw-1 p ni; a i dliwie klulJorcmizą, jes t 
'lieclzibą Gminego Ośrodka Kultur y w zepietowie 1 1;c·zy 1600 m2 powierzchni 

użytkowej. Są t u ro.in. 11ala kinowo-wi­
dowi. ko w a . b jblioteka, czytelnia, pra ­
cowni:\ muzyrim a. sa la łlaletowa~ praco­wnia fv t o;!ra fic:ina i modelarska, pra­
cownia )llastyczna, sala gier i poruiesz­
tzenia kawia rni. D :> j. Bo~e, taką klu­
borero izę ka:i.dej mie~scowości gminne j w n aszyti\ kra.iu. A le Karolina n ie 
może tego strawić, że pierwszą w wo ­jewództwie salę balet.ową ma miejsco­
wość wiejslta, jest mi przykro, ale nie 
znam lek u na niektóre niestrawno~ci niektórych dani. 

Dalsze ssanie p a lca pozwoliło lf aroli­
nie podać czytelnikon1 „Kontaktów", że kubatura budowanego w Czyżewie-osa­
dzie obiel tu kultury jest większa od kubatury Wojewódzk~ego Domu Kultu­ry. Tymczasem kubatura inwestycji 
c-.iyżewskiej w y nosi 11 090 m', a kuba· 
tura WDK - 16 268 ma. Co mi do te­go należy dodać? Będzie się budowało na miarę możliwości -2aspokajania naj­pilniejszych potrzeb spółecznych, llle 
d y rektywa Karoliny - byle kubatura nowego objel<to nie była większa od kubatury przedwojennego domu para­
fialnego w Lom:i.y - będzie w prakty· 
ce -Przechodziła różne t>erturbac ie. 

JOZEF PAŁKA 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

Minęło siedem lat. Jerzy J~dczak 
ie jest zaskocL.ony zarzutanu pod­

~ładnych pod swoim adrese~ Oce­
niać lekarza. szefa 1. człow .... eka w 
'ednej osobie. przychodzi łatwo. 
kmutne to tym bardz:ej, że spra~y 
przedstawione dz1enmkarzow1 nie­
jednokrotnie były omawiane, roz­
trząsane „z tyłu i z przodu, z pra­
wej 1 lewej'' na posiedze.niac?· ze­
braniach, naradach. Rozwi.ązan szu­
kali wspólnie: POP, związki zawo­
dowe, dyrekcja. Nie poradzili sob:e 
_ jak widać - z ·najtrudniejszym: 
tzw. stosunkami międzyludzkimL 

PYT ANIA I ODPOWIEDZI 

Dyrektor te pierwsze odczytuje 
jak<> zarzuty: 
e Pod5tawowa Organizacja PM­

tyjna ma wpływ na decyzje kierow­
nrlclwa tylko. na papi.er1,e, bo o wszy­
stkim tak naprawdę rozstrzyga pięć 
osób: dyrektor, jego dwoje zastęp­
ców, szefowa kadr i narzelna pie­
lęgniarka.- Nagrody, kary, awanse, 
podwyżki. premie .dyrektor roułziela 
~ swoją" egzekutywą w z.a 1 irinoś­
ci ~ sympatii i antypabii. 

- Ni.gdy ni-e odważyłbym siE: po­
minąć głosu organizacji par-tyJn~j. 
Są na to dokumenty. Tę „moją'' eg­
zekutywę poszerzam także o głów­
ną .księgową i przełożoną pielęgnia­
rek. Większość naszych pracown.i~ów 
to personel średn.i i niższy, więc mu­
!i mieć także swoje przed.stawkiel­
lci w podejmowaniu wszelkich de­
cyzj.i przez. kięrownict wo. e Dlaczego Pana ~tępca oo 
spraw ekonomicznych, były naczel­
nik miasta i gminy Kolno, po po­
wrocie z USA został powołany na 
to stanowisko bez rekomendacji Eg­
zekutywy ' POP, podobnie jak zastęp­
czyni do spraw lecz.nic~wa? 

- Gdy zaczynałem kierowanie Ze­
społem, obowiązywał przepis, że dy­
rektor ZOZ-u, którego rejon liczy 
do 50 ty<>. mieszkańców, n ~e moż.e 
mieć dwóch zastępców. Poprzedni 
zastępca do spr a w ekonomicz.nych 
odszedł na emeryturę. KaZlimierz.o­
Wi Lemafl„sk_iemu umpwę .o pracę 
PQdpisał wicewojewoda Eugeniusz 
Mioduszewski. Ponadto wiem. że jeś­
M chodzi o stanowiska· zastępców. 
rekomendacja partyjna n ie jest ko­
nieczna. O etat zastępcy 9o spraw 
lecznictwa zwróciłem się ~am do le­
karza wojewódzkiego. Większość de­
cyzji do tej pory podejmowałem sa­
modzielnie, dzieląc czas między pra­
cę na od<lziale i moje urzędni!cie 
czynności. a to trudne do pogodze­
nia. Lekarz wojewódzki zaakcepto­
wał tę kandydaturę, rozmawiałem 
także o tym z I sekretarzem .KMG. 
Umowę o pracę podpisał jej również 
wicewojewoda. 

• Przepr·owadzanie opera.ej.i uza­
leżnione jest od jedynego anestezjo­
·Ioga (prywatnie: Pana żony). P rzy­
chodzi na prośbę lekarza, kiedy ma 
ochotę. Do tego nie moi.na opero­
wać dzieci do lat 14. ponieważ pani 
doktor nie ma stosownych kwalifi­
kacjL 

- Zdobyła je dz: esięć lat temu. -
Tu dyrektor Jadczak oka zuje odpQ­
wiedni dokument. - Nie zdarzyło 
się nigdy, aby odm'ówiła przyjścia 
na wezwanie, jeśli tylko była w do­
mu, nie biorąc za to al'lli złotówki. 
Każdy p.rz..yszły lekarz P.<>dczas stu­
diów uczy się pod s;tawo'wych zasad . 
anestezjologii, więc brak mojej ro­
ny il.ie wstrzymuje wykonywania o ­
peracji. Od kiedy w grajewskiJ!l 
szpitalu istnieje oddział chirurgii 
dziecięcej. wojewódzki konsultant do 
spraw chirurgii i anestezjologii wy­
dał zarządzenie zabraniające opero­
wania dzieci do lat 14 w terenie. 
w trosce o ich dobro. Oczywiście, 
nagłe przypadki są wyjątkiem. . e Podobno ma Pan willę w Łom­
zy? 

- Jeśli d<>mek jednoro-dz.inny, któ­
ry buduje spółdzielnia. można na­
zwać willą. to niech tak bQdzie. 

'. e · Praktykę prywatną uprawi.a 
Pan w tajemnicy przed urzędem 
skarbowym. 

- Nigdy nie odważyłbym· i;ię z.ro-
bi~ cze~oś takiego. · · e Laboratorium szpitalne wyko­
n.uje analizy w minimalnym z.akre­
~1e (np. rozmaz szpiku tylko dla in­
terny), choć mogłoby g() zwiększyć: 

- I mnie bardzo na tym zależy. 

e Często nie ·ma ciepłej wody, 
szwankuje centralne ogrzewanie, ste­
rylizacja, o suszeniu szpitalnej bie­
lizny stra·ch mQwić. 

- Trudno się dZJiwić, gdy budy­
nek „pracuje" na pełnych obrotach 
już 18 lat. Przestarzale urządzenia 
po prostu nie wytrzymują takiej 
eksploatacji. Pralnia projektowana 
była tylko na potrzeby szpitala. Dzi­
siaj pierze dodatkowo odzież ochron­
ną z całego ZOZ-u, której rzeczy­
wieśaie z braku miej5ca nie ma 
gdzie suszyć. Jedyny kocioł wyso­
kopr~żny też się psuje. Zakończy­
liśmy kap:talny remont, więc mam 
nadzieję, że odczujemy wreszcie te­
go następstwa. Od kilku lat stara­
my się o podłączenie szpitala do 
ciepłowni miejskiej. Dokum~tacja 
od dawn<i jest w rękach wykonaw­
cy - Łomżyńskiego Przedsiębi<>r­
C> twa Budowlanego. e Aparat rentgenowski XD 12, 
jeszcze sp rawny, został pocięty n.a 
złom. choć chcLał go kupić kierow­
nik lecznicy w Zbójnej. 

- Znam go osobiście, a po raz 
pierwszy słyszi:, żeby zwraćał się 
do mnie z taką pr-0śbą. Aparat zo­
stał slro·s.owany na podstawie orze­
czenia ekspertów. Był przestarzały, 
brakowało części zamiennych, wy-

• 

eksploatowany do grande moiliwiości 
tak, że stwarzał zagrożenie dla oto­
czenia, „nie panując" . nad promie­
niowaniem. O żadnej transakcji z 
lecmicą nie mogł-0 być i tak mowy. e Nowy aparat rentgenowski TUR 
800-1 n.ie montowany przeleżał pod 
gołym niebem prawie rok (w maju 
1985 r. koszto~ał 13 mln zł). 

- Ta aparatura, mieszcząca się w 
kil.kiu skrzyniach, wymagała. monta­
żu przez specjalistów z Białegosto­
ku. Trzeba było najpierw zdemonto­
wać poprzednie urządzenie po ~a­
sięgnięC'iu opinii ekspertów. Nie z 
mojej winy· trwało to tak długo. · 

e Dlaczego kupił J?an za 2 mln 
zł ultrasonograf tak n iskiej klasy? 

- Jest najwyż..s.zej klasy spośród 

produkowanych w kraju. Niejeden 
szpital mógłby go nam pozazdrościć, 
cl;loć rzeczywiście jego zdolność roz­
dzielcza jest mała. Złożyłem zapo­
trzebowanie na aparat ko.produkcji 
potsko-„siemensowskiej", lecz otrzy­
mał go szpiUłl wojewódzki w Łom­
ży. W raz:e potrzeby wszyscy pac­
jend z naszego rejonu m-ogą z nie­
go korzystać 

Jerzy J adczak ma swoją defini­
cję dyrektora: jest to człowiek do 
niieustann.ego god~enia . sprzeczności. 
Na jgorzej , gdy te z własnych czte­
rech ścian roztrząsane są na zew­
nątrz. Dobrej opinii szpitalowi na 
pewno t-0 nie przysporzy. 

ROZBJEżNOśCI 

- Jestem zako-czona stwierdze­
niem - mówi pielęgniarka Krysty­
na Jermacz, I sekretarz Podstawowej 
Organizacji Partyjnej - że nasza 
POP nie ma wpływu n.a najważ­
niejsze decyzje podejmowane przez 
kierownictwo ZOZ-u. Dyskutujemy 
wspólnie także z prze~wicielami 
związków zawodowych i nigdy nie 
zdarzyło się, żeby dyrektor cokol­
iek na nas wymuszał lub zmieniał 
decyzje na włainą rękę. 

Podstawowa Organizacja Partyj-
. na liczy 42 członków i 2 kandyda­

tów. Bieżącą kadencję rozpcx:zęła 15 
grudnia 1986 r. Ze sprawozdania z 
działalności (do 25 stycz.nia 1983 r.) 
wynika, że w tym czasiie odbyły się 
4 zebrani.a (w tym jedno otwarte) 
i 5 posie<l,zeń Egzekutywy. Krystyna 
Jermacz przyznaje, że to poważne 
niedociągnięcie, tłumaczą~ je specy­
fiką pracy instytucji (ciągłe szko­
lenia peroonelu, praca na zmiany). 
We wnioskach z.nalazło się m..in. 
stwierdzenie, aby „podnieść autory­
tet POP przez zapraszanie na ze­
brania przedstawicielki KMG, zaś w 
uchwale (w kwestii dotyczącej 
współipracy z dyrekcją), że „ we 
wStZystkiich posiedzeniach winni u-

czestnicz~ć członkowie Egzekutywy 
w o·sohacli I sekretarza POP i le­
karki, ordynatora jednego z oddz.ia-
łów szpitala". . 

Owa pani doktor zupełnie inaczej 
ocenia dotychcz.asową współpracę 
POP z dyrekcją: - Egzekutywa jest 
przez Jerzego Jad czaka po prostu 
lekceważona. Najświeższym przykła­
dem mogą być osta<tnie kontrower­
sje dotyczące regulaeji płac w sluri.­
bie zdrowia i kara nagany udzie­
lona jednemu z lekarzy (prywatnie: 
zi~ciowi pani doktor - przyp. G.S.). 
Podczas zagorzałej dyskusji nad po­
działem pieniędzy w pewnym mo­
mencie dyrektor wstał i wyszedł, a 
za nim cała komisj~ ~taw.iając 
mnie i Krystynę J ermacz.. 

Nagana, którą dyrektor „wymie­
rzył" młodemu lekaruowi. zarówno 
przez Egzekutywę, jak i związkow­
ców uznana została z.a zbyt ostrą. 
Toteż zwrócili się do dyrektora c­
jej złagodzen.ie. · zwłaszcza konsek­
wencjii. finans-owych (poz.bawienie 
premii, nagrody). Pani doktot" zarzu­
ca też dyrektorowi, że karząc pra­
cownika nie konsultował się z Eg­
zekutywą. Sprawa od 17 grudnia 
1987 r . cią~nęła się do 1 marca br., 
gdy dyrektor. po ponownym zasięg­
nięciu opinil przewodniczącego 
związków (bez głosu Egzekutywy), w 
ogóle wycofał ją z akt lekarz.a lecz 
niestety, konsekwencje finan~we 
zgopnie z prawem. ten ostatni musi 
ponieść. 

- A czy to jest w. porządku 
pyta pani doktOtC - i:.e o pt..wier7.-e­
niu funkcji zastępcy do spraw lecz­
nictwa naszej współpracov.rnicy do­
wiadujemy się od salowych. 

Dyrektor odpowiada nat: ch-
miast: - Postąpiłem zgodnie z ko­
deksem pracy, zasięgnąwszy up~zed­
nriio ()pirrhl. radcy prawnego. Nikogo 
nie muszę pytać o zgodę na uka­
ranie pracownika. Traktując POP i 
związki zawodowe jako swój głos 
doradczy, wycofałem karę nagany 
(po wcześniejszej jej zamianie na u­
pomnien:e) po dwóch miesiącach. 
choć mogła być „ w mocy" przez rok. 
Nie oznacza to jednak, że ukarany 
odzyskuje swoje prawa do świad­
czeń finansowych. Szanowałem, sza­
nuję i będę szanować głos POP, ale 
nikt nigdy nie zmusi mnie do wyko­
nania polecenia niezgodnego z pra­
wem. W sytua~jti sprzeciwu od ka­
ry wymagane jest stanowisko związ­
ków Ulwodowych i dlatego popro­
siłem tylko przewodniczącego, po­
nieważ iru1e organizacje nie 54 u­
prawnione do o-ceny zasadności kary. 

Podczas dyskusji nad regulacją 
płac nie wyszedłem ot, tak sob:e, 
lecz po to, by z.orientować się co do 
wysokości kwoty, która powstała 
nam jeszcze dó podziału. 

·Moja zastępczyni- została powoła­
na na to stanowisko tuż przed mo­
im \irlopem. Naprawdę trudno by­
łoby mi biegać od pracownika do 
pracownika z tą informacją. Zrobi­
łem to na najbliższym zebraniu po 
powrocie do pracy. 

RACHUNEK 

Po stronie porażek w 63mym roku 
kierowania ZOZ-em dyrektor Jad­
cmk zapi5uje: fatalny stan technicz­
ny szpitala:, brak lekarzy różnych 
specjalności i mieszkań dla ni~h. Po 
stronie satysfakcji („Raczej dobrej 
perspektywy"): 10 mieszkań jeszcze 
w tym rok~ dwóch anestezjol-0g6w 
(niebawem przybędzie trz.eci). Kadra 
lekarska powiększy się ponadto o 
jeszcze dwóch. chirurga. pediatrę, 

· ginekologa i psychologa, choć po­
trzeby są znacznie większe. Sukce­
sem nazywa nową przychodnię re­
jonową (wybudowaną z inkjatywy 
miejscowych władz), budynek dla 
administracji i pomieszczenia pogo­
towia ratunkowego. 

'POMAGAĆ I WYMAGAĆ 

Styczniowe posiedzenie plenarne. 
Komitetu Miejsko-Gminnego PZPR 
wytknęło POP w ZOZ-ie jego sła­
bość, która zdaniem Jana Gawry­
cha, I sekretarza KMG, p<>legtł.ła 
m.in. na braku zainteresowania s.ię 
w perę stosunkami między-ludzkimi. I 
- Organizaeja partyjna - mów·i -
reprezentuje nie tylko członków 
PZPR. Powinna także uwzględniać 
zasiadając do dyskusji przy dyrek­
torskin1 stole i opinie bezpartyjnych 
współpracowników. Wzajemne 
zaufanie nie moż.e polegać na .. tole­
rq.waniiu" się wzajemnym, ale przede 
wszystkim na rzetelnej informacji z 
pierwszej ręki, natychmiastowym re­
agpwani u na to, co złe, niegodne 
p.racownika i · człowieka. Nikt „ob· 
cy" nie będzJe dociekać. kto zawi­
nił; ważne są wtedy skutki. które 
zamienią c:;ię w op'.nię o placówce. 
i pójdą w świat. 

Żadna skarga na niewłaściwe po­
stępowanie dyrektora · Jadczaka do 
KMG nie wpłynęła. 

J an Gawrych -zobowiązał się do 
uczestnkzenia w każdym zebraniu 
ZOZ-<>wskiej POP. KMG PZPR re­
alizując zalecenia Egzekutywy KW. 
cx:eniającej kolneńską organizację 
partyjną, zaplanował w kwietniu br. 
posiedzenie własnej Egzekutywy 
właśnie w ZOZ-ie. - To będzie 
sprawdzian i jednej, ł drugiej stro­
ny. Będziemy im pomagać. lecz wy­
magać muszą przede wszystkim od 
siebie. 

Jerzy Jadczak: - Czy panią sa­
tysfakcjonują moje odpow~edzi?. 

- Jest to pytanie do Pana współ­
pracowników. pacjentów 1 m1eszkań­
ców Kolna. 

GABBRIElA SZCZĘSNA 
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ULICA TlvID P..11.0 
• 

Autor kl'ytycznie slusznych infor­
mg,cji na temat o.znakowania na­
s:=ych dróg ( „Kontakty" nr 39/87) 
po pel nil gafę. Otóż przytoczyl nie­
poprawną nazwę bliskiego nam 
mazowieckiego miasta, gdyż zgod­
nie z przyjętą i historycznie ttza­
sadnioną frazeologią ję:y7 otrą mó­
wimy ·i piszem·y Ostrów Mazou:iec­
ka a nie Ostrów Mazowiecki. J 

1Vracając do tematyki drogotrej, 
chyba nie wszyscy zauu:a'l:yli. że w 
osiedlu Południe w Łomży istnieje 
ulica-widmo. Jest to miejsl a droga 
asfaltowa, równoległa do ulicy 
Swierczewskiego. Ulica ta została 
niefachowo zaprojektowana i usy­
tuowana jest wadLiu:ie, bo wchodzi 
w granice zabudou:afi go podar-
czych willowych domków dawnej 
dzielnicy Koszary. Jest te ż przesad­
nie skąpa, bo zabrakło pasa prze­
strzeni na chociażby jeden, teqsk i 
chodnilc. N awet drog i wiejskie, 
biegnące przy zabudou;aniac11, ma­
ją chodnilci. Tu ńie nia. Czyżby 
wojewódzką Lomżę nie stać bylo 
na to, aby standardeni pod tym 
względem stala na. tym samym po­
ziomie? 

Ulica ta ma jeszcz.e jeden pou.:a :­
ny mankament. Otóż na odcinku 
między przedszkolem i pocztą ś ro ­
dek asfaltowej jezdni został zabu­
do wa nu stacją przekaźni1cou:ą i 
śmietnikiem. Utworzony przy tych 
przeszT„odach ostrv zakręt je:::dni . 
biegnącej w kierunku ulicy Spól­
dzźelczeJ, zaslani ci szczyt bl oku mie­
szJcaln~go. Stwarza to poważne za­
grożenie drogowe dla. pieszyc11 , a 
szczególnie dziect. 

N a tej ulicy nie ma. żadnego zna­
ku drogowego, ani ta blicy ostrze­
gawczej, zaś nocne ośu·ietlen ie jest 
zaledwie dostateczne. 

TV.J.G 
Lomża 

(nazv.:isko do wiadornofri reclalccj i) 

ZAPOTRZEBOWANIE NA 
IiUMOR 

Ankieta ogloszona przez „Kon­
szachty' zachęciła mnie do napi­
sania kilku slów o tygodniku. 

Redakcji prze1<-azu]ę du:e uzna~ 
nie za wspaniale artykiily. Sq one 
w więTcszośc! krytyczne, ale w tym 
okresie życie nie przynosi chyba. 
tematów na inne. Jeże li są jakieś 
pochwalne, to jest ich bardzo ma­
lo. Myślę, że ja.1' się w;tabilizuje 
polityka gospoda·rcza w drugim e­
tapie reformy, będzie ich więcej. 

W tej c7ntili jest 
bowanie ria humor 

cluże zapotrze­
i dlatego te: 
do czasopism, 
przyjem.nościq 
od ostatniej 

„Kontakty" należą 
czytanych. Sam z 
zaczynam tygodnilc 
strony. 

MAnJAN C\VALINA 
Łomża 

POSZUI<.UJĘ I\.REiVNYCII 

Mój dziadek Józef Kamiński wy­
emigrowal z Łomży do Ameryki w 
1906 roku. Byl synem Kacpra Va­
mińskiego i Zofii Zysk Jeżeli :::yjq 
w Lomży jacyś moi krewni, ba rdzo 
proszę o kontakt. 

MICHAEL SCAGLTONE 
12 Quaker Road 

Holden, Mass. 01522, USA 

PODZIĘJ{OW ANIE 

·wszyscy pasażerowie, którzy 
choć nie posiadali bilei.ów miesięcz­
nych - jechali 3 marca o godzmie 
15.15 autobusem z Wysokiego Ma­
zou:iecTciego do Zambrou;a (kurs 
tylT..:o dla pasażerów z ".>iletami mie­
sięcznymi) serdecznie d::.iękują u­
przejmemu kierowcy. 

ZDZISL.tW SĘDZIAK 
Lomża 

N a kv.·adrans przed pierw­
szym koncertem ho~ sali wi-
dowiskowej Urzqdu Woje-

w ódzkiego świecił pustkami. Bla -
dość twarzy Andrzeja J aro zew­
'kiego, dzialacza Polskiego Stowa­
rzy.'zenla JazZO\\"e:.!;o i konferansje­
ra ko~1certów IV Krajowych Tar­
gów JC).Zzowych, nle był wyłącznie 
efe lem ubocznym białej. eleganc­
kiej marynarki. _ ndrz j .Jarosz w­
ski prowadz..l również. u bieglorocz­
ne koncerty,· \viedzial wiqc bardzo 
dobrze, że sukcesem Il I edycji by­
la m.in. znak :nita fl:ekwcncja Jom­
żan. Bi l 'ty w tym roku były dośc · 
lanie: karnet w~ lqpu na trzydniowe 
imprezy kosztował 900 , a dla mło­
dzieży szkolne j - ·t''>O zł. Ty ;e, co 
ka\va w średp:ej kategorii lrnw:ar­
ni warszawskiej. 

Drug<1 pJstacią łatwo wpadaj<1cą 
w oko w tarannie zabudowanej 
prze~trzcnł kuluarów był równie e­
k~ani.::ki (czarny garnitur, b aia ko­
szula, mu zka ) Andrzej Cholewicki. 
dyr. MDK-DST. Nie mnie j zdener­
wowany . MDK-DST jest wspólnie z 
wnrszawski m Oddzi ałem Polskiego 
S to\varzysl-enia J azzo\\'cgo organi­
zatorem Kraj owych Targów Jazzo­
wych . W tym roku nic nie zapowia­
dało organizacyjnych ·k ł opotów, gdy 
niesp'Jdziewanie „Sztand:u Mło­
dych'' v..-prowadzil niemałe zamie­
szan:e . Inforniację o tym, że M:ru­
stersl\"vo Ku ltury i Sztuki wykreś­
lilo Krajo•ve Targi JazZO'\.\·e z ka­
lenc.l:uza sw 'C h imprez (co oznacza 
po p:·ostu. ie n:e czuje się. za nie 
odpowiedzialnym wspólorganizato­
rem) redaktor notałiki zrozum'.ał o­
pn znie - jako likwidację imprezy. 

P otenc jalnych kuntrahentów zja­
wilo s'.ę i5onad dwudzic tu. Mnie j 
n:.!: można bylo ocze~iwać i w zasa­
dzie inni rezerwowali noclegi w ho­
telu, a inni przyjechali. Ci p ierw­
si z.rezygnowali rozumiejąc, że Ta-r­
f!;i .,padły", ci d rudzy dow:cdzieli się 
przypadkiem, że się odbędą. 

Tynicza em jednak trzy p rzed 
_; ódmą sympatycy jazzu zaczęli na­
pływać bardziej wartko i dy z 
dwudzi stominutową zwłoką koncer:t 
s'.ę zaczynał, frekwencja - jak na 
Lomżę i czwartkowy w;ec:Zór z 
,.kryminalem" w telewizji - byla 
zaoO\\'alając . W p iąt k i sobotę je­
szcze lepsza. Od ilości widzów waż­
niejsza jednnk jest ich jakość. A ta 
była już zupełnie niezła . Opini~ o 
dobrym wyrobieniu lomżyi'iskiej pu­
blkzn'J d majq - co istotniejsze· 
- koncertujący jazzmani. Godne 
zauważen,;a wydaj mi się to, że 
łomżanie przychodzą slucha{; jazzu 
n:e ze snobizmu, lecz dla przy jem­
ności. S<1 wśród n icli lu dzie dojrzali , 
trzydziestolatkowie sporo mło­
dzieży. 

Wśród jazzowych fanów zau'V.·aży­
lam zqrówno przed. tu·wici li władz 
ud minislracyjnych i politycznych, 
jak i szefa związku producentów 
drobiu, architekta, znajomą ekspe­
d:entkę, listonosza i stolarza. Sło­
wem, jes t to normalna pubHczność 
jazzowa. Taka sama jak w Londy­
nie, Paryżu czy gdziekolwiek w A-

. meryce. 
A zespoły? Próba recenzowania 

ich występów byłaby z mej strony 
zwykłym nietaktem. Polscy jazzma­
ni, choć nie jest ich wielu, mają w 
· w:ccie opinię najlepszyc'.. po Ame-

r)·kanach. A na łomży1'lskic Targ i 
za wsze przyjeżdża krajowa czołówka 
i k ilka młodych, lecz wybi jających 
się grup. Ubic~JoroczQe gorące przy­
jęcie debiutujące j Lory Szafran po­
twierdzilo się jej późniejszą nagro­
dą w Zamościu . Doskona ły koncert 
Ewy Bem z tov.,;arzys·z<.1cym z~. po­
lem, zdanil'm Andrzeja J aroszew-

kicgo, gdyby odbył się w Los n-
geles . był by s wia iowy•:n wydarze­
niem u w.eczni mym na płycie .. L­
ve". A że miał rn icj,sce w Łomży, 
pnostał pJ nim jedynie niezatarty_ 
~la d w pamiqc1 :)Q0-600 osób, k tó­
re miały szczqście go wysłuchać. W 
tym roku znów, m imo świetnych 
nazwic:k na afiszu: Mar innna \Vrób­
lewska. IL:inna Panas, Ewa Wanat, 
J an Pt.-.szyn Wróblewski. J anusz Mu­
n:ak, Henryk Majc\'/ski, Wlodzi­
mierz Nahorny. J attU$Z Szprot, T o­
masz Szuknlski, Kazimier z J onkisz, 
Andrzej Dąbrow'ki, J nnusz Zab!ee. ­
lat'1ski. diicnnikarze radiowi i tele­
wizyjni nie tłoczyli się, by zareje ­
strować konc rty. Wlqczyl<l s!ę je ­
dynie kamera „Km„era \VOjc­
wództw". i a dwie m inuty . 

Brak wię'\:szego zaintereso\\'o.nia 
pra "Y, rad in i telewizji Kr:\jow;mi 
Targami n~e obn~ża oczywiście ani 
poz!omu, ani rnngi tej impi·czy. 
Skoro jednak glównym celem każ­
dych artystycznych targów jest pro ­
mocja ze. potów lub programów i 
- w rezuJtncie - kontrakty. bez 
dobn•j rc'.·<:lamy i wielu kon rah n ­
Łów trudniej go reanzowal: . 

Z dru.gie j jednak trony czy.i: 
w,;ż,:,j wymienione naz•v 'ska 
p otrzebuj:.1 jakiejkolw:ek re­

k'.amy? lch '-oncerty każ d y dom 
kultury czy klu b stu dencki kupiłby 
pe,n1ie .,w cie•:nn o''. P odahni d la 
niktórych młodych muzykó w na j-

lep·zą p~·omoc j q pow:nny s t •1.owić 
naz vis.ka mistrzów, obok których 
wyslqpują jako partnerzy. Jak choć­
by „warszta towicze" Ptaszy!la Wr ób- · 
le·wskiego, czy skrzyp k Maciej 
Strże1czyk z zespołu „Set Off", któ­
ry zd o był m .in „K lucze do karie­
ry", II miejsce na miqdzynar-odo­
w.rm festiwalu w Belgii i W'ys tqpu je 
ró\vni ż w kwar ecie Kazim !erza 
J onkisza . 

P ylan:a te zadaję Henrykowi Ma-
. jewskiemu, kierownikowi artystycz­

nemu kancer ów targo\vych. W tym ' 
roku wystąpił on jako lider zes­
połu ,.Continuation' ', w którym dru­
gą tTqbką , a także kompozytorem 
dwóch wykonywanych utworów byl 
je go syn, Robert. 

- Pror:i1ocja w tym przypad~u -
mówi H enryk Majewsk i ·- odnosi 
się nie tylko do muzyków, lecz i do 
mUZ)"ki. Do tej pory ża den program 
na Targach się n ie powtórzył. Pow­
tarznją się wprawdz:e nazwiska, ale 
tego w żadnym kraju; poza Stana­
m i, nie daloby się uniknąć. \V u­
bieglym roku wystqpowa lem w ze­
s pole towarzyszącym E\.\'ie Bem, w 
tym - mój w.\·stęp mial chara.k­
ler zupclnie promocyjny: dotąd .z.na-

ny bylem jako przedstawi.ciel jaz­
zu tradycyjnego, .tu zapre.zentowa­
tem się w nowoczesnym ..• 

Z prapremierą nowego programu 
\Vystąpi li (żywiołowo grając i takąż 
wzbudzając reakcję) ~anusz Szprot 
i Tomasz S zukalski . Promocyjny 
koncert swej nowej - niestety, d9-
p '. ro -dr-ugiej - ptyty zaprezento­
wała Mariano.a W.fóblewska. Tytul 
czarnego kr;:iika „Privilege" (,,P rzy­
wilej") jest wyjątkowo trafny: wszy­
stkię utwory specjaln ie dla T\fa­
rianny \Vr óblevvskie j skompnowal 
Wlodzim'erz Nahon1y, teksty (po 
an gi lsku) n:ipisal Ja cek Brornsl~i. 
a towarzy ·zy jej sześcioosobowa sek­
cja z k om pozytorem przy fortepin­
n;<Y. Gorąco przyjęty koncert odbył 
się n :c-:nal dokla dh·e w dwudzie ą 
rocznicę wspaniałego dcblulu pio­
senkarki - I nagro<ly w konkur­
sie „J azz nad Odrą„. W tym roku 
tego kon:rnrsu nie bqdzie i zanosi 
się na to że w przyszłości - rów­
nież nie. Slynne .,Jazz J ambor e·· od­
by•~·a się raz na dv,:a lata. Po eks­
plozj.i festiwnli i konkursów, któryc:h 
· we~6 cza u naliczono 463, dla wie-_ 
lu nad'c.:hodz.i z.mi(;rzch. 

Tego losu n· e pr dziel<) K ·a j O\V~ 

.-... · 
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Targi Jazzowe. Chyba nie tyJko 
dlatego, że w czasach refunn eko­
nJmicznych formula targu w je ·t pro­
gramowo dobrze widótlll3. - Lom­
iyńslde Targi - l\vierdLi H enryk 
Majewski - weszły do muzyczne­
go kalendarza jako bardlO ważna 
impreza. O ile w p~er\\·szych edyc­
jach m .e liśmy klopot ze ściągnię­
ciem gości, teraz mo!:cmy wybicr ć 
spo~róc.1 zgJoszeli. To znaczy, że u-

wego kl'.matu władz dla tej impre­
-zy. - Wlnśn:c dlatc:.?,o - mówi 
J an u ' Z Barto~:k. szef war5za wskie­
go OddziaJu PSJ - ŁomL.a p Jzosla­
nie mias tem Targów, chociaż w o­
statnim czasie z · trzech województw 
naplynGlY propo·zycje goszczenia ich 
u siebie. Na\vct mimo tego, ie o­
blekiywnie rzecz biorqc, oferowali 
np. lepsze warunki lokalowe. Ty­
dzień przed obecną, czwart~ edycją 

.DANUTA 
WRONISZEWSKA 

dzia ł -w Targach się icly. A po·za 
tym, jest to po prostu bard.w dob­
ra impreza. A tych jest obecnie w 
kraju n.iewic~e. 

Jazzmani i dzioła ~ze PSJ 
kreślJją też \'/a~ę n :ez,,·ykle 

pod­
.l.yczli-

spotkaliŚl!ny się z wojewodą St.rza­
li.11.skim, by omówić już problemy 
związane z organizacją p:ątej ... 

A będzie ich sporo. Przynaj­
mniej tyle, co nowych pomys­

. łów. Coraz cz~ściej i konkret-
niej mówi slę .bo\\ iem o uczestnic­
tw.ie zagranicz.nych jaz.z-bandów ó­
raz kontrahentów. lv1arek .Humef1-
czt.ik jeszcze w marcu jedzie m.in. 
r. \,11,rybadać' ' grunt w· Ta'tarskiej Re­
publice. Henrykowi :Majewskiemu 
marzy się przyjazd jakiejś gwiazdy 
z „jaskini lwa", czyli ze Stanów. -
Gdyby ktoś ukurat koncertował 
w Europie - precyzuje marzenie -
koszt przyjazdu byłby niew:elki. 
Wprawdzie honorarium na\\'et śred­
n:ej klasy muzyka w USA wynosi 
przynajmniej tysiąc dolarów, ale 
zdarza się. że ,.po znajomości" wy­
stqpuje w Polsce za pół darmo. 

Wiele projektów rozbija się o 
pteniądze. Tegoroczne Targi kosz­
towały 3,~ mln złotych. Mi.lion \~'Y­
asygnowal warszawski Oddział PSJ. 
dwa i pól - MDK-DśT i m.ejski 
Wydział Kultury. Ile bqd<:l koszto­
wały następne, trudno wyliczyc 
przy tak galopujących cenach. 

Jeszcze bardziej kosztowne jest 
poszerzenie targowej of er ty o im­
prezy towarzyszące w Łomży i in­
nych miastach województwa, or­
ganizowane głównie z myślq o dzie­
ciach i młodzieży. W tym ·roku b) -
ly to m .in. ,,Bajki h:nduskie'' w wy­
konaniu zespołu „Raga Sangi.t", pro­
gram dla najmlod~zych zespołu jaz­
zu tradycyjnego ,,Blues Fellows", 
koncert .,Chop:n i p)ezja polska". 
pokaz telewizji satelitarnej i inne. 

Ogromne sumy pochiania tzw. 
łomży1\ski eksperyment edukacyjny, 
czyli zapocqtkowana od września 
1987 r. Mala Akadem:a Jazzu, na 
którą uczęszcza w. Lomży 7 OOO dzie­
ci ze szkół podstawowych i przed­
sL'ko li. Audycje Akademii odbywają 
się co miesiąc, a kurs trwa d\,va 
lata . Cz~ść długu dzieci spłaciły wy­
konaniem plakat.Ow na Targi. Było 
ich około 400. Każdy inny. Śla­
de·m łomżyńskiego eksperymentu za­
czynają już podążać mne woje­
wództwa. U nas- zaś wkrótce nastąpi 
,,u jazzowien·e" szkół średnich. O­
czywiście, jeżeli tylko znajdą się na 
to fundu ·ze. Kontrola min.isterialna 
wykazała, że dotychczas wykorzy­
stywane były prawidłowa. Marek 
Humeńczuk, cz1onek komisji finan­
sowej Narodowej Rady Kultury, 
twierdzi, że pieniądze na kulturę w 
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Polsce ._ ą. Problem w tyrn . że spore 
;;umy przechwytuj<) „p rac:". 

Brak p.en ic::dzy hamuje też ofe'1-
S)"\\ ność kontrah~ntów. - Na Slć:ls­
ku - mówi J anu · z Matysik - jest 
sporo klubów sludenck~c:h. ktore 
chętnie gościłyby jaz.z-bandy. .Jed­
nak już od paru lat nie siać ich na 
to. Gdy w 197.) r. zaprosiliśmy do 
chorzowskiee.o klubu Janusza l\1u­
nfal<a, ko ztowuJo to niecale trzy 
tysiące, wliczając par~ stów dla 
.,bramkarzy". Bi Le ty n~rmalne były 
po 50. studenckie - po 30 z1. Klub 
na panu Mun. aku zarabi.ał. Oz.:ś za 
taki koncert tr.leba byłoby zaplacić 
ze lM tys. zl, z czego najmniej 
miałby artysta, najwięcej pochłonął­
by transport. Nawet przy o<lplalno­
ści tysiąc złotych za bilet klub nie 
wyszedłby na swoje .... 

M imo to zdarzaj~ sic: jeszcze t -
kie kluby i domy kultury. które za­
rob:ą na chałturach. by d )łożyć do 
-r•nrywki wysok: J próby. 

\V Łomży od sześc.u lat organizo­
wane są cykHcu:i.e im.pre·zy jazzo­
we, ód trzech - Tan~i. W związku 
z realizowanq edukacją poprzez 
MAJ, sympatyków jazzu b~d.lie 
prawdopodobnie przybywać. 

Na spotkaniu w<::półor~anizalorów 
Targów (Bartkowski, Bartosik i 
Burdzy - PSJ \Varsza\Ya oraz Cho­
lewicki - MDK-DST Lom.i.a), gos­
podarzy: w iceprezydenta Ed\",;arda 
Matejko\\ sk~ego i kicrown.ka \Vy­
dz:ału Oświaty i Kultury Komitetu 
Wojewódzkiego Marka Tlumc1\czu­
ka z goścmi i kontrahentami, mi­
mo prowokuj<.1c,·ch pytań nie pud­
ly .ladne krytyczne u W<."lgi pod ad­
resC'tn gospodarzy. Wrc:.cz . przeciw- . 
nie. l\'Io'vv10no n:Jtomiast sporo o 
projektach uatrnkcyjn cnia kolej­
nych Targów. Nadal bc:_dq one lą­
c:zyły formule:. promocyjno-handlo\vą 
z koncertan11 skomponowanymi na 
wzor fc sl>„\'ali. bez ::. tre-;ujqce~o bie­
gu po med a le. Przy daborze uczest­
ników - w m:ar~ możli\vośd cza­
sowych artystów i f inan.:50wych or­
ganizc.1tor6w - bc:_dą czynione sta­
rania o pozyskiwan ie nazwisk i ze­
społów znanych szerokiej publi.cz­
ności. takich jak Banaszak, Proi1-
ko. Zaucha, „Vox", czy atrakcyjnych 
dla młodz1eiy nieco z.nużonej roc-
k em, jak ,.Young Power" czy· 
,.Standard''. Tcgoroc1.na oferta han­
d!O\\ a (pl)ty. kompakty oraz plaka­
ty) b~dzie prawdopodobnie poszerza.: 
n:.i o sprzGt i wyposażenie dla do­
mów kullury. Być może dojdzie do 
spotkania jazzmanów z nieskażo­
n,\·m obcymi wply\v-nmi kurpiowskim 
muzykowaniem na ligawach. Nie­
W} kluqonc, że to granie zainspiruje 
np. Janusza Muniaka, którego ta 
idea wrQcz zafrapowała. Przyna j­
mniej kilku osobom brakowało w 
t) m roku, tradyc) jnych skądinąd, 
jam.:.session. Ten !2.łód „dżemu" za­
pewne zostanie w prl~'szłym roku 
zaspokoj •my. 

D ość jednak o planach. Przy 
nich blaknie nieco wrażenie z 
tegoroczne j imprezy. Organi-
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\V rarnach pr:ymiarki do glębo­
kich reform gospodarc:ych w Pol­
sce, których istotnym elementem 
niialo być ro:b zcie monop-0lu ~ 

·handlu i rozbudzenie konkurencyJ­
ności powołana ::ostała firma „Po­
nal" '_ monopolista w handlu alko­
holem. Po kilknnastu miesiącach 
d:ialalności „Ponal" zostal rozwią­
:;any (eksperyment ten kosztowal 
miliardy złotych!), i wy?qc::ne pra­
wo do handlu napo;ami wyskoko­
wymi powy:.e1 18 proc. uzyskalo 
Pr:eds ęb orstwo Ilu.rtu Spożywcze­
go. Nowy monopalista natychmiast 
:aatakoivaŁ monopo1istę handlu 
w ejskiego gminne spóLdzielnie 
„Samopomoc Chfopska". Sztu.~ 
ro:::poczql - choć obraca u;szystkimi 
artl}kulami spo:ywczymi - mon o­
p o l 6 w ką W każym razie· w 
Łomżyńskiem do końca roku 1987 
PHS otworzyl na ws1 12 sklepów i 
u·szustkie oferują tylko i wyłącz­
nie ,,procenty". Dzięki temu nie 
tylko nie w:bogacz! biedniutldego 
handlu wiejsk~ego. ale jeszcze ob­
dziera wieś 2 wpływów podatko­
wych ::a alkohol, gdyż podatek od 
marży pobzeranej pr::e: GS pow­
stawat v> gminie, natom iast :; zy~­
ku PIIS-u nie wpływa do ich kas 
anź gros~a. Jesteśmy :a wolnq g·rq 
w handlu w której decydować po­
u·inny popyt i podaż. a nie decyzje 
admmistracyjne. ale w tym przy­
padku tylko stanowc:::e ,,nie" rad­
nych na PIIS-011nkie sklepy z wó­
dq. rno~e spowodou:ać, że oprócz 
butelek znajdq się w nich również 
artykuły spo=:11c2e. Rol niku! Pij tyl~ 
ko pod. :{lkqskę! 

* '" ubiegłym roku Okręgowe 
Przedsiębz..orsr.wo Obrotu Zwier2ęta-
mf llodou:lanynli w B1alymsioku 
podjęło skup m1odych byc~ków na 
ekspon placąc 100 zfotych więcej 
:a kilogram . . n.i w obrocie krajo­
wym. Efekt: hodowcy bydla, 'Za­
m:ast pr:.edwc=:esnie ub?ja.ć cielęta 
lub spr.:edawać pokątnym handla­
r.:om, dostarczali je do punktów 
skupu; skup skór cielęcych :mala! 
do po::iomu n ie notou;aneoo 04 dz ie -
:ięciu Lat; OPOZH ~arobilo pokaźną 
sumę dewz::J a ro1 nźcy zlot.ówek. I 
oto nicoczek u·an ·e bzalostockie wła-

. dze wojeu·ód-::k1e u.znaly, że OPOZll 
pr:::yc2yn ia s ę do system.atyc:::nego 
spadku pogłou:ia bydla i wydaly 
zaka:: skHpu. i wysyłki za granicę. 
OPOZH ,.;;7;upilo zaledu·ie 5-6 proc. 
urocl:onych byc:ków. co absolutnie 
n ·e moglo wpłynąć na spadek ho­
dotdi. Jaki stqd u:niosek? Decyden­
ci kierowali się bqcl± oplotkowq te­
orią ekonomicznq (jak inaczej na­
zwac te::e. ~e koniunktura powoduJe 
k ry:ys?} bądź s:ukali La twego u­
spra u; iedliw1en a niekor~·yst riej dla 
sieb c statystyki. Na szc:;,ę$c1e po­
dobne decy :::: jc nie obowiqzujq w 
Lom::yfiskiem i StltcaL -;k em, więc 
białostoccy roln icy sp.r:!edajq swoje 
cielęta u sqsiadów, za:ywaJoc tu­
rystyki. O polskim chlapie mowilo 
się do'qd, że milsi być m echani­
ldcm., księgowym, murarzem, d~­
rektorem, t robotnikiem, tv jednej o­
sobie; w Białostockiem jest też to­
readorem, tcalc:qc yrn z b u k a mi 
bi u. rok racji. 

Od kilku lat rnc.sa rnia G mianej 
Spóld::ielni „SCh" w Gra;ew e przy­
nosi straty i tyleż czasu kierow­
nłk (ciqale ten sarn.) .<:ystematycznie 
otrzymuje premie z podztah.t ... zys­
ku spółd::ielni. „Kto nie pracnje, 
ten nie je. W pocie c~ola.'' 

\ 

Niejako na podsumowanie ka"icn­
cji rad ny Wojewód:kiej Rady Na­
rodowej ::; t::w. terenu, pomformo­
wai nas, iż wniósł ponad 20 inter­
pelacji i ani na jednq me otrzym.al 
odpowiedz i w obowiqzuJqcym orga­
na termin.ie. Co się dziwić, skoro 
więks::ość ur:ędników to dopi<.•ro 
terrninatorzu demokracji? ' 

zatorom przyszlorocz.nej jazzowej 
uczty duchowej życzyć wypada, by 
n .e zabrakło na n ą pieniqdzy oraz 
by dopisali b iesiadn icy. 

Nag ro clę 500 :lot uch ::a najl ep:::u 
sugnal tygodnia „To ··1ę nadaje do 
<sSpięć))J> otr:ymuje autor informa­
cji o pal ·kich toreadorach. 
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Glos mam, owszem, narzekać nie 
mogę. Kiedy trzeba objech.ać sprzą­
taczkę, wówczas dyrektor mnie de­
leguje. 

- To jest porządek?! - ryczę 
jak bawół. - Sprzątać mi ten 
kurz! Sprzątnąć do diabla! 

Skutkuje natychmiast. 

Innym znów razem strofuję goń­
ca: - Co sobie Marysia myśli? To 
jest urząd, a nie burdel! 

Słychać mni'e w calym biurze. 
Może dlatego wszyscy mi ustępu-
ją z drogi, szanują, a niektórzy 
szepcą po kątach: - Malinowski 
zostanie chyba kierownikiem dzia­
łu! 

Sluch mam, nie powiem, dobr11, 
na rybkę zagadnąlem raz dyrelcto­
ra: .J Wie pan, panie dyrektorze, 
co ludzie mówią? Ze awansuję na 
kierownika. · 

A on na to: - Nasi ludzie plotą 
różne glupoty r 

Pewnego dnia dyrektor wezwal 
mnie do siebie. 

- Wie pan co, panie Malinow­
sTGi! Posta·nowilem w.zi.ąć pana ju­
tro na polowanie! 

- Ale ja - bąknąlem nie 
mam strzelby. I ka'l'ty lowieckiej 
też nie mam. J eś U jednak pan dy­
rektor rozkaże„. 

- A po co panu karta i strzel­
ba? Pies mi zachorowal. Pan me1 
douiosly glos, potrafi solidnie po­
szcze1cać i nq,gonić zwierzynę. 
Przerwal na ~oment, a potem r zu­
cil jakby od niechcenia: - A z 

'J akieś piętna.ście lat temu ro­
dzice zabrali siostrę i mnie 
w podróż sentymentalną do 

m1eJsc swej młodości. Z głównej 
drogi do dawnego majątku, a o­
becnie kołchozu, szliśmy pieszo. Był 
upalny dzień. Na polach uwijały się 
przy żniwach ludzkie sylwetki. Oj-

' 

ciec zdjął koszulę, nasze sukienki 
(jak na podfruwajki ·i schyłkową 
modę mini przystało) były na upal. 
w sam raz. Zanim dotarliśmy do 
c.du, · gospodarze już wiedzieli, że 
Polacy idą z wizytą. Któż inny 
mógłby siać takie zgorszenie? 

. Babcia, choć nie widziała foto­
grafii Anny Seniuk bez biustonosza 
(bodaj w tygodniku „Razem"), pow­
tarzała, że koniec świata bliski, 
skoro ludzie zaczęli chodzić nago. 
Wystarczyło, że odkryła nasze ko­
stiumy bikini. 

Parę lat później pojechałam na 
Zachód. Panująca tam fala erotyz­
mu zaszokowała mnie pewnie rów­
nie mocno, jak onegdaj radzieckich 
kołchoźników nagi turs ojca i na­
sze odkryte kolana. Krążące pod­
skórnym nurtem w Polsce „świer­
szczyki". były niczym w porówna­
ni u z licznym1 wydawnictwami na 
granicy pornografii, filmami typu 
„Emmanuelle" lub czystej wody „por­
nusami". Oprócz tego - spektakle 
erotyczne, sex-shopy oferujące af­
rodyzjaki i wymyślne akcesoria. 

Dzisiaj tamta moda wyraźnie na 
Zachodzje opada, wskutek natural­
nego przesytu oraz obawy przed 
AIDS. U nas natomiast - wznosi 
się. Kasety wideo z prywatnego im­
portu mają posmak zakazanego o­
wocu. Polska kinematografia obfi­
tuje teraz w coraz śmielsze „mo­
menty", uzasadniając to albo wzglę­
dami artystycznymi, albo .otwarcie 
- komercyjnymi. Ostatbia propo­
zycja telewizji: zamiast horrorów 
w późne, sobotnie wieczory - „Ró­
towa seria". To śmiałe pociągnię-

tym kierownikiem, znaczy się z pa­
na awansem, coś się zaczyna kla­
rować. Ale musi się pan jeszcze 
sprawdzić. 

Po takim dictum raźnie szedlem 
na polowanie. Och, jak ja szczeka­
łem! Diabli mnie tylko •b,rali, bo 
dyrektor zatrudnil również Kowal­
skiego z naszego dzialu. Na szczę­
ście, on nie szczekał, tylko pial. 
Z zachwytu. Przyzwyczail się dureń. 

, Dzik, którego dyrektor upolowal, 
to byla bezsprzecznie moja, i tyl­
ko moja, zasluga. Sam go dopad-

cie nie zbulwersowa1o jednak tele­
widzów. Z sondaży radiowych i wy-· 
powiedzi w prasie wynika•. nawet, 
że przyjęte zostało życzliwie. Z 
pewnością też ludzle chętniej idą 
po nich do łóżka niż po „dreszczo­
wcach ". Do „Kontaktów" nie wpły­
r. ~ły w każdym bądź razie żadne· 

protesty czy , choćby powątpiewa­
nia w celowość wydawania dewiz 
na owe frywolności. 

Tymczasem zmasowany głos obu­
rzenia „k9biet polskich" dotarł z 

r 

y, 
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lem i tak ujadalem, że dzik myślal, 
iż goni go cala sfora. Kiedy na 
moment obejrzał się i ujrzal tylko 
mnie, zastygl ze zdumienia. I wte„ 
dy dyrektor !JO trafil. 

Jak się wtedy cieszyli - Mali­
nowski - wolał - .z pana jest 
wielki zuch ! Pan jeszcze daleko 
zajdzie! 

Serce skoczylo mi do gardla, 
czulem, że nominację na kierow­
.nika mam to kieszeni. l kiedy na­
stępnego dnia wezwal mnie przed 
swoje oblicze, wiedzialem, że szczę-

Zambr-owa po serii rysunków And­
drzeja Mleczki, ro.in. z cyklu „Ka­
masutra po polsku", zamieszczonych 
w 9 numerze tygodnika . .Panie by­
najmniej nie wybrzydzają na_ zly 
gust, niewybredne poczucie humo­
ru lub niesmaczhe skojarzenia zna­
nego rysownika, lecz Z?rzucają 

redakcji... szerzenie pornografii. 
Przy czym - fotografia rozebranej 
dziewczyny (na str. 8). nie wzbu­
dziła zastrzeżeń członkiń zambrow­
skiej Ligi Kobiet Polskich, nato­
miast harce „antenki" na bereciku 
mistrza zmianowego Zenona B., zda­
niem przewodniczącej, pobudzają 

· seksualnie. Nie precyzuje kogo, nie­
stety. 

Seksuolog lub psycholog mógłby 
kompetentnie się wypowiedzieć, c:zy 
taka pobudliwość mieści się w 
normie, czy może jest już . pewnym 
zboczeniem. Ja jednak podejrzewam, 
że mamy tu ·do czynienia nie z 
przypadkiem seksualnego zbocze­
nia, lecz zwykłego niedoinformo­
wania. By przyszłe zmagania . zam­
browskich aktywistek z pornogra­
fią ulatwić, podaję - za Encyklo­
pedią Powszechną - jej definicję: 
[ ... ] pisma, druki, filmy, wizerunki 
i inne przedmioty. ~ylwnywane f 
rozpowszechniane w celu wywola:. 
nia u odbiorców podniecenia· sek­
sualnego; nie jest przedmiotem por­
nograficznym reprodukcja dziela 
sztuki, choćby jego odbilrr powo­
dowal podniecenie seksualne". 1 · 
słusznie. Sztuki bowiem za nadwraż­
liwość erotyczną odbiorcy winić 
nie sposób. Ta ogólna definicja po­
zostawia wprawdzie spory margi• 

. . 
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ście jest tuż, tuż... Tymczasem 
powiedzial: - Stalo się nieszczon 
ście • . Pies· mi zdechl. Teraz mo ę. 
liczyć tylko na pana. Malinows~ę 
Zresztą, radzi pan sobie doskonal 1 

. l - A co z moim awansem? - n· 
wytrzymalem. ie 

Dyrektor skrzywił się: - Nie lu 
b~ę, kiedy moi ludzie polują ~ 
kierownicze stanowiska. Proszę by· 
cierpliwym. Sprawdzam pana. c 
. Po trzydziestym trzecim polowa 

niu z moim udzialem w cha rak· 
terze psa trafilem do szpitala. Ty~ 
razem dzik był szybszy od mego 

.dyrektora. Nim ten strzelil, ja le. 
żalem .pod dzikiem. l widocznie 
to zadecydowalo: nie sprawdzilem 
się. Kierownikiem został Kowalski 
Nie lepiej to bylo od początku Pia~ 
zamiast szczekać'! 

MAREK ADAM JAWORSKI 
Rys. Andrzeja Poduikl 

nes dowolności interpretacji, co je· 
szcze jest dziełem artystycznym, a 
co już pornogrąfią (granica by\va 
cienka), ale z powodu humoresek 
Andrzeja Mleczki cenzor z: całą 
pewnością nie przeżywał rozterek. 

Ubawilo mnie setnie to, że do 
walki z rzekomą pornografią panie 
wytoczyły najpoważniejsze argumen· 
ty: partyjność pisma i dobro dzie· 
eka. Smiem twierdzić, że członko· 
wi . partii nic, co ludzkie, nie jest 
obce, a pismo nie jest adresowane 
d-0 dzieci z podstawówki. Tak samo,. 
jak . odpowiedzialność za to, jaki 
program w telewizji rodzice poz· 

walają oglądać swym· pociechom, 
spoczywa na rodzicach właśnie, a 
nie redaktorach· z telewizji. Ró.w­
nież oni powinni dbać o to, by 
dzieci czy.tały książki i pisma dla 
nich przeznaczone. A jeśli 10-12, 
-letnie dziecko rozumie już sier· 
miężną we.rsję „Kamasutry'', to 
znaczy, że z wieku dziecięcego wY· 
rosł-0, choc mamusia tego nie do­
strzegła. 

Paniom rozgoryczonym lub roz· 
sierdzonym z • powodu pornografii 
bądź moich uwag proponuję dla 
osłody przepis ~a mleczko z „LeksY· 
konu sztuki kulinarnej" Macieja E. 
Halbańskiego, które redaktor na­
czelny „Kontaktów" wręczył 8 mar· 
ca redpkcyjnym paniom z okazji 
Dnia Kobiet : „Do zimnego mleka 
dodaj jaja (w proporcji jedno na 
szklankę mleka), trochę cukru ł 
dodatek smakowy (wanilia, kakao, 
itp.). Dokladnie wymieszać, wla~ 
do filiżanek, pTzykryć papierem per· 
gaminowym. Wstawić do rondla 
z wodą i ogTzać w piekarniku do 
momentu zestalenia się plynu.. Po-­
dawać na zimno". Deserowe mlecz· 
ko studzi wyobraźnię i wpływa ko­
jąco na nerwy. Zupełnie przeciwnie 
niż Andrzej Mleczko. 

KAROLINA 
Rys. Andrzeja Mleczki 
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Od niepam ie,inych C:l<t ów na­
sze ziemie slyrn~!Y z obGtości 
bursztynu - tu Jantarem zwa­
ne<to, Legendarne „złoto Pótno­
cy::; zwabiło niejedną wyprawę 
kuplecl«ł· ~ozos talośclą tego 
szlaku bursztynowego" mogą ,, . . , . 
być duwne nazwy m1eJscowosc1, 
np. Tabory-Rzym, a potwi.eu).zc­
nlem odkryte w wielu miej scach 
monety rzymskie, m.in. w Lom­
iy, Kolnie, Morgownikach oraz 
nniwlększy skarb monet, w tym 
zloty medaliąn - w Zbójnej . Ko­
pano bursztyn i wyławiano z 
Pisy, Rozogi,. Omuhvi, Orzyca. 
Ceniono go Jako o.zdobq, lei.<a["­
stwo, talizman. S lal sic:; nieodlą z­
nym uzupełnieni m s tt'oju kur­
piowskiego: guziki, spinki, klam­
rv, a u kobiet koi:ale burszty no­
we, noszone często po kilka sznu­
rów na raz. Szczególnie poszuki­
wane, jako przyno ·zące wlaści-
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cielowi p1iwod.&enie i w:o;,elką po­
ro} śln"st\ by ły inkluzje - cbo­
cii-l~,by jeden paciorek znwiera.i:1· 
cy jakq-; muszkę, mrówl ę lub 
li:,tek zat opiony w sl\\·aruni<JłeJ 
żywic·\·. 

Sq di'i:-;iuj w Pols e trzy na.i ­
cir~haws:r.e kol k je jantaru: w 
Muzl um Zi mi w Warszawi , w 
l\h1zeurn Zamkow.} m w Malbol'­
ku i w JVIuzeum Okr(!gowyrn w 
Lomży. Mało znany jest fakt, że 
kolekcję w Muzeum Zierni (dziś 
najbogatsze zbiory w Europie) za­
począLkowal n;f'strudzrmy · Adam 

u J 
Ch . tnik, on t ,~ twor~yt od pod­
'-'ta.w zbi&r ł-0m.żyi1.s.ki. Oryg;lllal­
nością kol kcji z LomL.y jest jej 
etnograficzny charakter o­
gromny tut i niewykorzystana 
szansa. Zabraklo Chętriilrn, nie 
zdążył roz\vinąć w grodzie n ad 
Na.rwią pra-cowni bursztyniar­
skiej. Pokazowa obróbka i sprze­
daż mogły przyc1ągn3,ć turystów, 
wrd0bywunie w terenie zasilało­
by zblor . Bursztyn trurptowskl 
m 0glby stać się wiodąc!:} s pecjal­
nością Muzeum w Lomży, roz­
slawilby miasto. Jak dotąd jed­
nak ogólna bezradność mecena­
sa i gorset nieży iówy h przepi­
sów ob zwladniaj::\ n asze muz -
alnictwo, wluśnie na ksztatt „in­
kluzji". 

Po pi·zerwie, s-pow odo wan j 
k radzie.lq w 1978 r „ zn<}w moi­
na pod:dwiać burszyny na stałej 
\\'ystawie w M L1zeu m. Znajdują 

\/ 2 
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ZAMIAST RECENZJI 

Ludzie na ogól nie zdają sobie 
sprawy, jak kręte ą ścieżki nau­
ki, jak często prawda i fał z 
p.rzeplatają się nav.rc t w pracach 
wielkich uczi011ych. Ki dy poja­
'."ia ię nvv,;e, ~ wielkie odkrycie, 
Jest ono z re~uly m liste, nie­
kompletne, niezrozumiale nawet 
dla samego dkrywcy. Poważne 
a:i1erykańskie pismo „Th Phy­
s1cal Revicw·· od rzuca większo ' ć 
„zwariowa nych·' prac które doń 
trafiają, nic dlatego,' /.e ą 

MaxwC'lla i wiele innych 
wszystko i<> sprawiło. i.e uczeni 
uwien •li, iż w szystko jest jv.l 
wiadome, że fizyka doszła już do 
granic poznania l nic więcej nie· 
ma do odkrycia. Oba te poglądy 
- wiara w autorytety i przeko­
nanie o „skończeniu się' ' fizyki 
- sprzyjały powstawaniu ko­
stnialych yst mów1 niechętnych 
wszeU\:inl innowacjom. Obromne 
błędy mają na sumieniu i Gali­
leusz, i Newton, i Kelvin„ i wie­
lu innych geniuszy, którzy w 
pewn ·eh dziC' lzinach pchnęli na­
ukę o dzie'>iąlki lal r,iaprzód, 

' 

HI~ R 
7:ro%umi.1l'c, ale wluśnie c.llatc;;o, 
Z? s.iq je da zruLum.:c..:. Pi-a cc 
niezrozumiałe są z reguły pub li­
kowane. Dzisiej ·i fi.&ycy są p1·z)'.­
gotowani do rewolucyjnych na­
w~~ zmian pojęciowych; wierzą 
ty.ko w ekspcrvm nt czyli w to c • b J ' ' b 0 z.o aczą na własne oczy. Trze-
n a .J~dnak pnmiętaC::, że przy n.aj-
1111e1 ~o xvn tulecia ekspery­

ment nte był powszechni uzna­
~ą metodą dochodzenia do praw-
~- w naul·ach przyrodniczych . 

~tzcde \Vszvstkim liezvl się au­
tot·ytet, szczególnie gd;; b;;I opar­
y na teologii. Wiel-i XVIII i 1f:.\. przyniosły burzliwy rozwój 

n·;!. i. Wspaniałe sukcesy mecha­
l 1ct1' które doprowadziły do dok-
i~ nego poznania ruchu ciał nie-
)Jeskich · · · · , i odkrycie ..nowe) pla-

nety (Neptuna) , poznanie zasady 
zachowania en rgii, powstanie 
termodynamiki i clektrudynamiki 

puc1czus gdy w innych b} I i o­
stoja mi konserwatyzmu, lutmują­
cymi swoim autorytetem fOL\\ ój 
lu .z 1(i 'j wiedzy. 

w fizyce - tej, wrdawal0by 
ię, talwo . prnwdzalnej gatęzi 

wied2y - zaślepienie i o obiste 
amb icje odegrały wcale nie 
mniejsz:1 rolę niż w polityce. Pi-
ze o tym profesor Andrzej Ka­

jetan Wróblewski , b y ty dyrektor 
ln~tyt,utu Fizyki DoświadcLalnej 
Polskiej Akademii Na uk, propo'­
nując czytelnikowi minihistorię 
fi7.yki, wicll'.iańą przez prrzmut 
błędów, mitów, pomyłek i przy­
padków. 
Pomys ł okazał się znakomity. 

bo ksiqi,kę czyta się jak sensa­
cyjną powieść, mimo że autor, 
poważny 11.a ukowiec, ani razu Ri e 
zbacza z drogi racjonalnego ro­
zumo\ ania ku pa r a n a ukowym 
rozwa/.aniom. Wystara.cz< ją<:o 

sit; tu m.in. inklu~je-rar} ta y, . 
jal · m. 1ty l c rys. l) z rodzi ny He- . 
lidinidne, rzadki ok:iz. uwięziony 
\V br>"ke ,,miodo ;vef', obtoczonej 
w 1880 r·il·u w fvrmę paciorka; 
mul:bówka (rys. 2 - również w 
\YielokTol11ym powiększeniu) z 
rodziny SCiaridae, w . bursztynie 
wykop:rnym v 1885 roku; oraz 
grupa inkluzji zwierzęcych w 
jednym paciork u o średnicy 20 
mm (r\·s. 3): uwięzły tu 4 mi-ów­
ki (Formicitlae) i 2 skoczki (Ci­
cod dea). Ten cenny kora1, wy­
toczony prze-z bursztyniarza z 
Lipnik. ok. 1860 roku z ,,miodo­
wej" bryłki żółtego jantaru. za -
kupił ChP,tnik w 1919 r. • 

.(13) 

W poniedziałek rano Kuź.nick:1 zadz·gon.! 
do Andruckicgo. 

- Ma.m WLększ::i parli~ skór króliczych -
powiedział nie przedstawiając się. - JeśJ: 
pn.na t<> interesuje, mogę prz.rj~ć i porozina 

Trudno nam oswoić si<: z fak­
tem, podawanym przez naukow­
ców, L.e zwierzęta zatopione w 
bur z tynie iyly ok. 40-45 milio­
nów lat temu. Słynny filozof z 
Królewca, Im1;nanuel Kant, wzdy­
cha! do uwięzionego w „słonecz­
nym kamieniu" owada: „Gdybyś 
m ula muszko mogla mówić, jak 
inaczej wyglądałaby nasza zna-

. wiamy na miejscu. 
Andrucki milczał pr:zez chwil~. Prawdopo­

tl-0bnie nie mógł skojarzyć sobie głosu z , 
o-tiobą, jednak szybk_o podchwycił grę i rzekł· 
- W porządku. Z::a dobre skóry dobrze z-a­
płacę. · Pro.sz~ wdepnąć d-0 n.mie po pierwsze~ 

jomość przeszłości ''. Dzisiejsza 
ted1nika ziściła część marzeń; 
oto w Muzeum Ziemi bada sl~ 
inkluzje poprzez mikroslwp elek· 
tr'onowy, a w Muzeum Okręgo­
\vym w Częstochowie przy po­
rno y mikroskopu stereoskopowe­
go. Pasjonująca „wędrówka" po 
lesie bursztynowym stała się 
rnożii\va dzięki fotogra!lcznej 
wręcz dokładności, z jaką prze­
zroczysty jantar utrwalił nieldó­
re obrazy życia sprzed milionów 
lat. 

BOLESŁAW DEPTUŁA 
:n y . autera 

pru.jonuJą<.:e są dL ieje ludzkich" 
pomy tek i loi;y nowych, wielkich 
idei, które z trudem torowały 
obie drogę wśród niechętnych 

:iutoryt t w. 
Fatalne pomylki zdarzają si~ 

wówcza ; gdy uczonemu zabrak­
nie wyobra:lni, by zerwać z do­
iychczasm,,·ym sposobem myśle­
nia„ a także wtedy, gdy badacz 
ma jakąś zawczasu pomyślaną i­
deę; którą chce - n1eraz zupe?­
nie podświadomie - potwierdzić 
eksperymentalnie~ Dopiero . ten, 
kto pojrzy bez uprzedzeń albo 
z innego punktu widzenia, 

s twierdzi, że „król jest nagi'·. 
Tak wlaśnie by ło na przykład ze 
.;;lynn 'mi kanałami na Marsie. 
By\va i tal-i:, że fizyk jest tui-tuż 
od epokowego odkrycia, . lecz 
wskazania przyrzqdów bierze za 
~abryc2rn1 wadę sprzętu. 

Andrzej K. Wróble'\V ki pisze 
także o l~tających talerzach, 

· różdżkarzach. parapsychologii, ale 
ehlodno, b z - tak . częstego u 
uczonych - krytycznego zacie­
trzewien~a. .Jak dotąd ża dne z 
li cznych badatl. nauko\vych nie 
potwierdzily i tnienia tych „cu­
dów". Zre. ztą, historia „praw­
dziwej" fizyki ·j t znacznie cie­
kawsza. 

JAN ONISZCZUK 
ndrzej K ajetan Wróblewc;ki 

„Prawdy i mi ty w Iiz:i-ce". „ Iskry" 
W:\Tsza wa 198i. 

Kuźmicki w lot pojął, o co mu chodzi 
Restauracja hotelowa znajduje s·ię na par­
terze, wejść do niej moi.na z podwórza lub 
przez recepcję, więc jeśli przyjdzie w porze 
o.biadu, nikt nic zvlr6ci na niego uwagi. Łom­
ta nie jes-t najmniejszym miastem, a jednak 
trudno zgubić się tu bez reszty. In.na sprawa, 
czy ta konspiracja rzeczywiście byla potrzeb­
na. Sko.ro jednak kapitan życzył sobie tego, 
musi ł śc-iśle z tosować si<: ·do jego życze­
rua, bo spotk~ć S·ię musiał koni cz.nie. 

Mni J ·vięcej kwadrans po p ierwsze j po- I 
ruc.z...riJc \\'S; adł do windy, która za wiozła go 
n a piąte pi~tro . \YysiadaJąc zwrócił uw~g·! 
na pewie n szczegół: architekt musiał coś po­
k~ęcić w ~rojc-kcie, albo wykonawca projekt 
po p'rostu spaprał, bo kabina zatrz 1 11.1ywała 
iię poniże j poziomu podłogi, w korycie jak 

g<lyby w po<lłodze wyci(!tym. 
Po.kój 501 znajdował sfę tuż przy windzie. 

Zapewne nie różnił .si(! od tnnych w ho­
telu, ale Anclrucki' wypełnil go rek'vvizytami 
$wiadczqcymi o zamożności i upodobanfach 
i.lowickn, który w nin1 n1ieszka. Wszystko, 

eo do niego należalo, było w najlcpszyn1 ga· 
tunku, pl'z.eważnie z „Pe\vexu". r a stole le­
żaly malowniczo rozrzucone paczki ca1n~ll, 
jaki ś kalendarze, dlu.gqpisy i inne gadżety, 
bez których żaden poważny b iznesman nic 
wyn. zy w teren. N<><:na szafka przy łóżku 
pełniła rolę podręcznego barku. Staly w niej 
pękate butle koniaków, wysmukłe flaszki 
coca-coli i toniku, a nawet puszki piwo fir­
my „Tuborg'', po trzydzieści pięć centów. Ca· 
l-0ść o l>razu dopełniał niedbale rzucony na 
łói.ko luksusowy neseser i powieszona na po-

. r~czy krzesla marynarka ze skóry cielęc J 
· - Cześć! - Andrucki wpuści.1 gościa 1.1:> 

pokoju i podając mu rękę, zapytał: - \Vlaś ­
ciwie jak mo.sz na ·imię? 

- Oby\.\·atelu kapitanie - zaczął Kuźmicki , 
ale go ' podarz natychn1iast rnu puerwal. 

- . Daj spo.k · j! J mam na imię Adam, 
a ty? 

-· Zbigniew. 
- No io iadaj. 
Porucznik przysia<ll na wolnym łóżku . 
- Powinie 1em Cit! \eraz zapytać, czego si~ 

napijesz. Ale nic zapytam, bo · te W.:,Zystk i 
butelki muszę zwrócić I to pełne - An­
drucki widząc konfundowaną minę gościa 
uśmie\:hnąt si~ szeroko. - Na za narkoma­
nia· bi dna i my nie bogaci, tak to wygląda. 

- Po co ta ma.:>karatla? - Kuźmickiego 
ośmieliła bezpośredniość starszego kolegi. 

- Maskarada, mówisz? - kapitan nale­
żał do tych pasjonatów, którzy w stosow­
nych okoljcznościach polrafiq o swojej p ra­
cy rozprawiać godzinami. 1\1:yli z się, 
bracie. Jesle ~my biedni i n asza narkoma n io., 
chwata Bogu, nie jest bogata, ale handlarz 
narkotyków na całym świecie S::\ tacy sami. 
Byłoby błędem, gdybyśrn.y swoich traktowali 
inaczej, niż na przyklad rob14 to na i kole­
dzy. w Slanach Zjednoczonych. 

- Ich problemy s<1 chyba tro "hr. większe? 
- To prawda - zgodził się Andrucki. -

Jednak bez \vzgl~du na skalę problemu me­
tody walkj mogą by(: tak ie same. Zwłaszcza 
jeśli są sprawdzone i prlynosz<i rezultaty. 
Ale pe wnie ciG zanudzam? · 

- Sk;.1di..e ! - Kuź.m:ck i n'.e\vif'le wiedział 
o narkomanii , a prawa ta 1'7. czy\ i~cie bar­
d:t go inter sowola. 

- Amerykanie maj~1 spccjaln<1 p olic je; do 
walki z siatkami przemytników. bo głó \: nic 
o n:c eh dzi. Nie sposób przymkn<1ć wszy­
stki h poddostawców i drobnych detalistów, 
handlarzy ulicznych. Are zluj0 jednego, na 
to miej ce natychmia t pojawia ię dwóch 
ianyeh. Drug; Enforcem nt A dm.ini:s ration, 
w skróci DEA, tak nazywa si.ę ta ich poli­
cja, nasta•. iona jest wyh1cznie na poló\ 
,.rekinów". DEA ma dzisiaj wi~cej środków 

l 

finansowych i uprawnieil. od osławionej CIA. 
To jc "t pafrstwo w paó.stwie, od an1crykal1-
skiego dep:utam ntu spra\i i dliwości ai?;en­
ci te j ·firmy otrzymali całkowi.tą swob dę 
dzialania, z zezwo~cni ~m n 'lo;~owan:e pro­
wokacji \Vh1cznie. \N im ię pra\\a woln im 
łamać prawo! 

Andru cki zapalił ~ir, do t ·; st0pnh. jak 
~dyby \V og' le za1)onln'.ał o Kuźmic~:m. 
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- Najczęściej stosują metodę kreta. Kret 
jest agentem. który n ieraz przez w iele lat, 
zaczynając od funkcji detalisty, dochodzi do 
ważnego stanowiska w siatce przemytniczej, 
a potem, kiedy pozna już wszystkich bossów 
i ma przeciwko nim dowody rzeczowe, całą 
siatkę diabli biorą w przeciągu godziny. 

- Jesteś takim kretem? 
- Co? - pytanie Kuźmickiego ostudziło 

zapał kapitana. - Chyba żartujesz. Amery­
kańskie krety Ińają na swoich usługach cały 
system bankowy, fałszywe konta we wszy­
stkich bankach, z których w razie potrzeby 
mogą podejmować prawdziwą gotówkę w 
ilościach praktycznie nie ograniczonych ... No 
cóż, chyba napijemy się po piwku, jakoś z 
tego się rozliczę. 

Obaj parsknęli śmiechem, a potem, kiedy 
pili już ciepłe piwo prosto z puszek, An­
drucki powrócił do tematu: - Krety nie są 
nam jeszcze potrzebne, ale nie ma żadnych 
powodów, żebyśmy nie mieli korzystać z ich 
doświadczeń. Na przykład w sprawach t~ch­
niki i metodologii dochodzenia. Szefowie sia­
tek przemytniczych pra.cują zawsze w ścisłej 
konspiracji, szeregowi pracownicy z reguły 
nie wiedzą, kto jest ich szefem. A ci szefo­
wie są najczęściej ludźmi ·piekielnie inte­
ligentnymi, ostrożnymi i pozbawionymi 
wszelkich skrupułów. To bardzo niebezpiecz­
ne zestawienie cech charakteru. Jeśli chce­
my walczyć z nimi i wygrywać, musimy 
mieć dużo cierpliwości i sprytu. Czy wiesz, 
że w ciele człowieka naliczono aż pięćdzie­
siąt siedem miejsc, gdzie można ukryć nar­
kotyk? - kapitan niespodziewanie zmienił 
temat. - Od napletka po specjalne komory 
w sztuczmych zębach. Tak przynajmniej 
twierdzą fachowcy z DEA. A teraz do rze­
czy, co cię do mnie sprowadza? 
Kuźmicki w sposób możUwie zwięzły opo­

wiedział Andruckiemu o trzech morders·twach 
dokonanych prawdopodobnie przez tego sa­
mego osobnika. Mówił nie tylko o faktach, 
ale również o swoich podejrzeniach i do­
mysłach. 

- Dotychczas brakowało mi motywu -
zakończył. - Szczerze ' mówiąc, nie mogłem 
wyobrazić sobie powodu , dla którego ktoś 
może zabić trzech ludzi. Dopiero spotkanie 
z tobą uświadomilu mi, że narkotyki mogą 
być takim powodem. 

Andruck.i milczał dłuższą chwilę. Najwy­
raźniej zastanawiał się nad tym, co usły­
szał od Kuimickiego. 

- To jest prawdopodobne - powiedział 
w końcu. - Naturalnie pochopnych wnios­
ków nie możemy wyciągać, ale trzeba brać 
pod uwagę i taką alternatywę. Musimy naj­
pierw zbadać. czy nie było jakichś powiązań 
między ofiarami twojego mordercy i moimi 
nieboszczykami. Jedź do Zambrowa, rozejrzyj 
się troch~. popytaj. Chyba nie musu: ci mó­
wić, co masz robić. Ja zajmę się tym chłap-
cem z Łomży. Masz coś jeszcze do minie? 

- Tak - Kuźmicki miał pewną sprawę, 
ale nie bardzo wiedział, od czego zacząć, -
Widzisz„. - zdobył się wreszcie na odwagę 
i wyrzucił z siebie: - Skąd właściwie znasz 
Dankę Gro.manównę? •To nasze spotkanie u 
niej było raczej zaskakujące. 

- Chlopie, n ie bądi zazdrosny - Andru.c­
k i poklepał go po ramieniu. - Po prostu 
znamy się z Warszawy i to wszystko. 

- Nie o to chodzi - porucznik z trudem 
ukrył zm ieszan ie. - Ani nie ona ziębi, ani 
grzeje. Jej ojciec już dwa razy trafił na 
moją listę podejrzanych, więc może nale- · 
żałoby się nim zająć? 
· - Nie gadaj, widziałem, jak na nią pa­
trzysz - kapitan wyraźnie zlekceważył su­
gestię młodszego kolegi. - A w ogóle nigdy 
nie śpiesz się z wnioskami. Jeśli będzie trze­
ba, Gromanem też się zajmiemy. 
Kuźmi_cki opuścił pokój 501 z uczuciami 

m ieszanymi. Andrucki coś ukrywał, bo we 
wszystkim, co Danki dotyczyło, nie był z 
nim szczery. Powiedział, że znają się z War­
szawy, ale dziwna musiała to być znajomość, 

I skoro dziewczyna nie wiedziała, · że jej zna­
jomy jest oficerem i pracuje w milicji. Mó­
wili sobie po imieniu, a jednak dla niej też 
był prywatnym przeds iębiorcą, człowiekiem 
interesu, a przy tym playboyem i lekkodu­
chem. Dlaczego? Czyżby Dahka obracała się 
w ·środowisku narkomanów lub sama miała 
z tym coś wspólnego? 

Winda zatrzymała s i ę na parterze. Porucz­
nik pchnął drzwi i wy zedl do holu. Recep­

cjonistka rozmawiala z dwoma mężczyznami, 
prawdopod°"nie gośćmi hotelowymi. P o dru­
giej stronie tłum klientów oblegał kiosk 
„Peweksu". Na podlod7e, obok dziadka-sta­
rowinki stało kilka skrzynek żytniej z kło-
sem. 
Kuźmicki ruszył do wyjścia nie zauważo­

ny przez nikogo. Kiedy był już na dworze, 
nagle przyszła mu do głowy myśl, pod wra­
żen:em której aż przys tanął w m iejscu: n i­
gdy n :e mówił Dance, że i on pracuje w 
m ilic ji. W trakcie ich krótkiej znajomości n ie 
padło ani jedno słowo na ten temat. skąd 
więc znała numer telefonu do jego pracy?. 

(cdn.) 

REDAGUJE KRZYSZTOF KURIANIUK 

• 

Przyczynił się do sukcesów Fridy, Adama Anta, Johna Martyna, Philipa Baileya, Erica ClaptOb.a, 
Cale'a, Elliota Murphy'cgo, Roda. 
Planta. Potem postanowił · zająć 
Collins. 

- Jaki Jest Phil Colllns prywat­
nie? 

- Dokładnie taki sam, jak na 
scenie. Nie wygląda na gwiazdę 
rocka, raczej chyba na nauczy­
ciela gimnastyki, bo ciągle cho­
dzi w sportowych podkoszulkach 
i sportowych butach. Jest mały, 
łysy i ma wyraine skłonności do 
tycia. Tak.i jestem i takiego mnie 
znacie. 

- Jak traf.ileś na estradę! 

- Kiedy miałem trzynaście 
lat, wystąpiłem pierwszy raz w 
New Theatre w roli Artura 
Dodgera w musicalu „Olivier". 
potem .miałem małą rólkę w fil­
mie Beatlesów ,,A H.ard Day's 
Night", a potem, gdy. miałem 19 
lat, przeczytałem ogłoszenie w 
„Melody Maker„. Grupa ,,Gene­
sis" poszukiwała wtedy perku­
sisty. Cóż miałem robić, była to 
jedyna szansa w moim życiu. 
Kandydat musiał przejść test 
w domu rodziców Petera Gab­
riela, którzy mieszkali w Chog­
ham w hrabstwie Surrey. Przy­
jechałem za wcześnie i nie bar­
dzo wiedziano, co ze mną zrobić. 
Zaproponowano mi więc kąpiel 
w basenie. W tym czasie i.nni 
kandydaci na perkusistów zes­
połu „Genesis" popisywali się w 
studiu. Pływając w basenie 
przysłuchiwałem się egzaminowi 
i kiedy przyszła moja kolej , zna­
łem już wszystkie wymagane do 
zagrania utwory. Egzamin po­
szedł więc mi łatwo, dostałem 
pracę i tak się wszystko za­
częło. 

- Jak "'spominasz pracę z „Ge­
nesis" w tamtym okresie? 

- Zespół stał już wtedy na 
wysokim poziomie i uznawany 
był za czołowego przedstawicie­
la rocka progresywnego. Przed 
nami było wówczas wszystko: 
koncerty, nagrani.a i kariera. 
„Genesis" tworzył swego rodza­
ju teatr, a jego głównym akto­
rem był Peter Gabriel, przemie­

_ niający każdy ·koncert zespołu 
w przedziwny spektakl teatral­
ny. Było w tym więcej mistyki 
niż muzyk.i. Trochę mnie to 
wszystko śmieszyło, bo bardziej 
pragnąlem być muzykiem niż ak-
torem. Takie przedstawienia 
roznie s i ę kończyły. Pewnego 
wieczoru Peter spadł re sceny 
i pogruchotał sobie kości, wszy­
scy śm i eli się za kulisami, cho­
ciaż nie powinni tego robić ze 
względu na kolegę, ale wydaje 
mi s : ę, że mieliśmy dość całej 
tej maskarady Po piędu latach 
wspólnej pracy Peter odszedł 
od nas. Interesował się zupeln1e 
czymś innym n:ż my i nie mógł 
siQ z tym pogodzić. 

- Czy to wtedy wybiła twoja 
.wielka godzina? . 

- . Nawet o tym n ie myślałem. 
Trzeba· b_ylo z czegoś żyć. kon­
certować i nagrywać nowe ·u two-

Briana Eno, „Thin Lizzy", Johna 
Argenta, Petera Gabriela, Roberta 
się sobą Taki jest właśnie Phil 

ry. Doszli śmy do wniosku, że 
na początek zastąpię Petera, a 
potem. może kogoś znajdziemy 
na tzw. frontmana. W czasie 
koncertów musiałem grać na 
perkusji i śpiewać. Nigdy tego 
wcześniej nie robiłem i nie bar­
dzo maglem sobie z tym wszy­
stkim poradzić. Kiedy jednak 
pojechaliśmy na pierwsze euro­
pejskie tournee bez Petera, trze­
ba było zdecyd-ować, jaki ten 
„Genesis" ma być. Postanowi­
liśmy, że maski i dymy wsta­
wimy w domu, a jesteśmy 
zwykłym zespołem, jakich, dooko­
ła tysiące. 

- Byłeś wtedy nie tylko perku• 
sistą ł wokalistą, ale nawet konfe· 
ransjerem. 

- Zawsze .lubiłem opowiadać 
dowcipy, a humor jest najważ­
niejszym elementem mego życia. 
Nie lubię ponuraków i ludzi 
smutnych. Życie przecież jest ta­
kie zab~wne. 

- Zanim jednak zostałeś gwlaz· 
dą w „Genesis", utworzyłeś wcześ­
niej „Brand X". 

- Który powstał dlatego, że 
miałem · wtedy za dużo pomys­
łów, aby mógł je zrealizować 
tylko jeden zespół. Nagraliśmy 
wspólnie siedem albumów z 
jazz-rockową muzyką. Pracę w 
„Brand X" traktowałem jako 
eksperyment. Gdyby siE: · nie 
powiódł, nie odpowiadałaby wte­
dy za całość grupa „Genesis", 
tylko ja. Zresztą, robi tak wie­
le zespołów i muzyków, którzy 
chcą poćwiczyć i poeksperymen­
tować. Nie można bowiem robić 
czegoś n ieznanego pod szyldem 
uznanego zespołu, a takim był 
wtedy „Genes is". 

- ~ nowym „Genesis" nie usię· 
działeś jednak długo? 

- Taką mam chyba naturę. 
Męczy mnie jednostajność i za­
programowana jak na kompute­
rze praca. Lubię z.mieniać miej-

sca pobytu, lubię zmieniać mu. 
zykę, którą gram i w ogóle ro. 
bić ciągle coś innego. Jestem 
stale ciekawy innych rzecr-y, lu. 
dz.i i świata. 

- Są Jednak momenty, gdy spoty. 
kacie się wspólnie, Jako „Genesis'', 
i wtedy powstają rzeczy wspaniałe, 

- Jest to proste, tak jak syn 
marnotrawny zawsze ·wraca w 
domowe. zacisze, tak samo i · ja, 
i moi koledzy, Mike i Tony, za. 
mykamy się na kilka. dni w stu­
diu i powstaje nowa płyta. Nie 
chodzi tu przecież o instytucj~ 
z szyldein „Genesis", a o muzy. 
kę. któ-rą. fir~uje ta grupa. Tak 
było m.in. z nagraniem „Mama". 
Kiedyś zal'ytano mnie, dlaczego 
nasz zespół znajduje si~ ciągle 
na huśtawce: albo robi rzeczy 
dobre, albo jest długa cisza. 
Zawsze lubiłem robić wiele rze. 
czy, sam „Genesis" znudziłby 
mnie. 

- Twoja solowa działalność 
przede wszystkim płyta „No Jackell 
Required'>. •• 

- To jeden z wielu począt­
ków mojej działalności jako so­
listy. Z powstaniem tej płyty 
wiąże się bardzo zabawna histo­
ria. Otóż w ciągu kilku minut · 
postanowiłem nagrać płytę pod 
tytułem „Marynarki nie są WY· 
magane", będąc bowiem pewne­
go wieczoru w trasie koncerto· 
wej z Robertem Palmerern, po­
stanowiliśmy wieczorem odwie­
dzić bar hotelowy. Niestety, ob­
sługa nie wpuściła nas do środ­
ka twierdząc, że dla takich ober­
wańców, jak my, miejsca nie 
ma. Byliśmy oburzeni, ale to i 
dobrze, bo _przynajmniej zain­
spirowało mnie to do pracy. 

- Niektórzy zarzucają ci, że „sus· 
sudio" jest dziwnie pÓdobne do 
p_rince'owskiego ,,1999". 

- .I mają rację. Zupełnie świa­
domie wykorzystuję moich ulu­
bionych muzyków, a do takich 
należy oczywiście Prince. Kryty­
cy to zawsze zauważają , a ie dla 
publiczności jest to z pewnością 
obojętne. 

- Jak potoczą się dalsze 
„Genesis"? 

- Nigdy nie odejdę z tego 
zespołu, m.in. dlatego, że gra w 
nim dwóch moich najlepszych 
kumpli. 

- Jak układa się twoje 
dzinne? 

- Moim trzecim 
kumplem jest Jill, 
wspaniała żona. 

- Twoje hobby? 
- Stare samochody i w ogóle 

pamiątki z lat · p ięćdziesiątych. 
Moją najcennie jszą zdobyczą są 
bębn~· Ringo Starra z jego włas­
noręcznym podpisem. 

- Co byś zrobił, gdybyś 
zajnteresowanie muzyką?, 

-· Może zostałbym aktor~J1'l, 
ale tylko takim jak Jack Nichol­
son - grałbym role mocnych 
facetów; a może byłbym piłka­
rzem. Ale najchętniej kupilbYl1l 
jacht dalekomorski i opłynął nii 
nir cały świat. 

Z' 



OGŁOSZENIA DROBNE zi\KŁAD BETONIARSKI 

wykonu te 
łytki lastrykowe o wymia­

~ach 15 X 2 5 cm do układania 
osadzek. Janusz Mrozow­

~ki, Zambrów, ul. Cmentar­

POŁ dom u jednorodzinnego (nale~na 
czE:sc 70 m) w Łomży sprzedam. O­
f e r t a nr 849, Łomża, „Kontakty". 
Swierczewskiego 7. 

K-849 
SPRZEDAM dom w Lomży. Tel. 61-03. 

· K-853 
SPRZEDAM dom •, piętrowy jednorodzin-
ny wolno stojący w Ostrołęce. Stan 
wykończeniowy Ostrołęka, tel. 674-53 
(po 16.00). 

na 3'0, tel. 25-64. 
K-861 

K-857 
SPRZEDAM gospodarstwo 10 ha. Wia­
domość: Konarzyce t32B. 

- -
WOJEWODZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

WODOCIĄGOW i KANALIZACJI 
18-400 Łomża, ul. Zjazd 23 

K-862 

ZATRUDNI OD ZARAZ 
KIEROWNIKA ZAKŁADU I<ANALIZACJI 

_wymagane wykształcenie wyższe lub średnie techniczne 
0 kierunku sanitarnym. . 
Bliższych informacji dotyczących warunków pracy i pła­

cy udziela Dyrektor Przedsiębiorstwa, tel. 62-77 do godz. 
15.00. Po godz. 15.00 tel. 49-51 Łomża. 

ZASADNICZA SZKOŁA GORNICZA 
Kopalni Węgla Kamiennego 

K-89 

,,K·ATOWICE'' 
w Katowicach, ul. Scigały 9, 

oglUszn wpisy· 
chłopców bez egzaminu wstępnego do klasy I (pierwszej) 

na rok szkolny 1988/89 o specjalnościach: * górnik kopalni węgla kamiennego * mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego * mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych · , * elektromonter górnictwa podziemnego 
WARUNKI PRZYJĘCIA: 

- ukończona klasa ósma 
- wiek od 15 do 17 lat 
- dobry stan zdrowia 

SZKOŁA ZAPEWNIA: 
- bardzo dobre warunki pomocy materialnej ' 

w klasach I - ok. 6000. zł 
w klasach II - ok. 8000 zł 

w klasach III - ok. 12 OOO zł 
- bezpłatne podręczniki i przybory szkolne 
- uczniom bardzo dobrym miesięczną premię w wyso-

kości 50 proc. pomocy materialnej 
- bezpłatne całkowite ubranie wyjściowe 
- bezpłatne ubranie robocze 
- wyjazd na obozy letnie i zimowe w kraju i za granicę 
W ramąch zajęć pozalekcyjnych można rozwijać własne 

zaintereso\<vania \:V zespołach szkolnych: ' 
i:r zespół muzyczny 
i:r zespół elektroniczny * zespół komputerowy 
-:-k zespół żeglarski * zespół fotograficzny • * zespół turystyczny * zespół plastyczno-dekoratorski i inne. 

UCZNIOM ZAMIEJSCOWYM ZAPEWNIA SIĘ: 
- pokoje 2- i 3-osobowe w internacie szkolnym, 

,-

- całodzienne )Vyżywienie. 
1 

Po ukończeniu szkoły można kontynuować naukę w Te­
chnikum Górniczym dziennym lub wieczorowym dla pra­
cujących. · K-46 

KATOWICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTW A PRZEMYSŁOWEGO 

ZATRUDNL 
NA KORZYSTNYCH WARUNKACH 

6 murarzy '6' tynkarzy ~ cieśli ~ stolarz_y 6 zbrojarzy 
posadzkarzy-lastrykarzy 6 torowców ~ blacharzy-dekarzy 6_ 
szklarzy ~ malarzy ~ monterów instalacji gazowych, c.o., > 

wod.-kan. 6, maszynistów maszyn budowlanych (koparki, spy­
charki, ładowarki, walce drogowe, żurawie samojezdne - . z pra­
wem jazdy kat. A, B, C. D) ~ spawaczy elektrycznych 1 gazo­
wych ~ monterów konstrukcji stalowych 6 kjerowców z prawem 
jazdy kat. A, B. C, D 6, robotników niewykwalifikowanych (do 
przyuczenia w zawodach budowlanych) ó. strażników straży prze­
mysłowej. 

Podejmując pracę w naszym przedsiębiorstwie zapewnisz sobie: 
@ wysokie wynagrodzenie wg zakładowego systemu, 
(§ bezpłatne zakwaterowanie w hotelu pracowniczym, 
@ świadczenia pieniężne i socjalne wynikające z Karty Praco­

wnika Budowlanego, 
@ możliwość korzystania z bą.zy wypoczynkowej w górach i 

nad morzem, 
(§ wyżywienie w stołówkach pracowniczych, 
@ możliwość zdobycia zawodu i podniesienia kwalifikacji. 
Pracownicy posiadający wysokie kwalifikacje mogą być skiero· 

wani do pracy na budowach zagranicznych! 

- Shorzqstaj z ohazjil 
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE, INFORMACJI UDZIELA: 

Dział Zatrud.nienia i Plac, Katowice, ul. Barbary 21, pokój 13, 
telefon 517-339. K-66 

• 

MIKROKOMPUTERY 
„ PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWO-PRODUl{CYJNE 

Sp. z o.o. 

jednostka gospodarki uspołecznionej 

uprzejn1ie inlor.-nuje 
o otwarciu z dniem 15 lut~go 1988 r. Oddziału Spółki w Siedl­
cach. 

PRZEDSIĘBIORSTWO NASZE 

OFERUJE 
* pierwszy polski mikrokomputer 16-bitowy „MAZOVIA 1016" „* mikrokomputery 16-bitowe kompatybilne z IMB PC XTIAT * sieci lokalne TRANS-NET oraz D-Link wielodostęp 2-stano­

wiskowy, 
"'k urządzenia peryferyjne - drukarki, streamery, plottery, 
1:r oprogramowania narzędziowe, użytkowe ukierunkowane na 

konkretnych użytkowników i pomoce w automatyzacji zarzą­
dzania przedsiębiorstwetp, * materiały eksploatacyjne - dyskietki, pudełka 

oraz udziela konsultacji w zakresie wdrożeń komputeryzacji 
w zakładzie pracy. 

N a s z a d r e s: 08-110 SIEDLCE, ul. Kleeberga 2 (róg ul. 
Obrońców Stalingradu), telefon: 262-65. 

ZAPRASZAMY WSZYSTKICH ZAINTERESOWANYCH! 
.I K-101 
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Eugen ius:: P.: ,;Wkrótce .:awrę. 
.:wiq::ek małżeński. Moją wylJrankq 
jest osoba : amo:na, a pienzqd ~e zaw­
sze ~q kwestią drażliwą. Aby więc 
w pr::ys::łości żadne z nas nie bylo 
ro::c:arowane, już teraz chcielibyś­
my wicd:ieć. jakie następstwa o 
charakter.:::e rnajątkott: yni będq kon­
sekwencją ::wiq~ku". 

Odpowiada prokurator - mgr 
KRYSTYNA MICHALCZYK-KON­
DRATOWICZ. 

Z faklem za warci a małż ·ó::;twa 
wiąie się pm.vstanie zeregu praw 
i obowiązków małżonków. Niejako 
autonrntycznie po,vstają również na­
s tc;pslwa o charakterze majątkowym. 

PrzPpisy kodek~u rodzinnego i. o­
picku11czcgo \\.yodrębniają dwie ka­
tegorie majątku małżonków: mają­
tC'k \\'-;pólny i majątek od1ębny. Z 
ch \v i lą zawar cia związku małże11.-

skicgo PC''" slttJe m c;dzy me• l/.0•1ka­
mi, z mocy p1CJ\\ ą wspól1wsć r11n­
jątko\'1:a. obejrnuJąc:a ich d1Jrobek. 
Za~adą obowiązuJclC:<l jr-~t poddanie 
wspólności u.c;tawuwej og9tu przed­
miotów mająt1~owyc:h. 'vV czasie 
trwania w pól no ~ci usldWO\\ e1 i<ld­
ne z małżonków nie może żądnć po­
działu majątku wspolnego ani do­
woln1e nim rozporząd?ać bez zgo­
dy drugjego małżonka. ponieważ po­
~ lępowanie takie. zgodnie z korlE'k­
sem ka rnym, tanowi prz·~tc;p·two 
kradzieży lub przywłaszczenia. 

W skład majątku \vspólnego wcho­
dzą m.ln. pobrane wynagrodzenie za 
pracę oraz za inne usługi świadczo­
ne oso b i ~cie przez któregoś z mał­
żonków. dochody z majątku wspól­
nego. a także z odrębnego majątku 
każdego z małżonków. 

Natomiast majątek o<lrGbny to w 
szczególno ~ci przednuo ty majątkowe 
nabyte przed powstaniem wspólności 
ustawowej, przedmioty nabyte w 
drodze dzied ziczenia lub darowizny, 
przedmioty majątkowe lużące do 
wykonywania zawodu - jeżeli zo­
·tały nabyte ze środków należących 
do majątku odrębnego (nie dotyczy 
to jednak przedmiotów służących do 
prowadzenia gospodarstwa rolnego 
lub przedsiębiorstwa), przedmioty u­
zyskane z tytułu od zkodowania za 
utratę zdrowia itp. 

KUCHNIA POLSKA 
REGIONALNA 

Już wkrótce prasa w całej Polsce obwieści subskrypcję na no­
wą książkę kucharską, . pochlebnie ocenioną przez znawczynię 
sztuki kulinarnej - panią Irenę Gumowską. Naszym Czytelnicz­
kom już dziś zdradzamy niektóre jej sekrety. 

RYBA Z RYŻEM 

1 /2 kg do\volnej gotowanej lub 
- mażonej ry'by. 1 s~klanka ugotowa­
ne!.!.o ryżu . 4 dag masła, sól, pi prz, 
papryka. 2 jaja. 1/2 szklanki m1cka, 
1 łyżcczka mąki. 

Zimną rybQ rozdrobnić 'na małe 
ka\\ a lk1, dod ć połowę masła , dob­
rze wym eszać. Przyprawić do sma­
ku solą. p :eprzem. a także szczyptą 
papryki. Zagotować mleko, zaprawić 
l ły:iec/.kę m4ki utartej z takąż 
ilośc i ą ma la. Wlać sos do ryby z 
ryżem. postawić na ogieó. zagotować 
i ocl · ta wić z ognia. Wlać rozbite ja­
j a . wymie-zać i podać. 

l 
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Często gdy pr::ychod:;i c_as bez­
rybia, wędkar;;e zabawiają się two­
r ::eniem opowiastek absurdalnych. 
Nie chodzi bynajmniej o prymityw ­
ne łganie, a o twórczość najwyżs::e­
go lotu.. W tych beznadziejnych 
eh wżlach, gcly woda wydaje się 
martwa. powstają prawdziwe perły 
abstrakcyjnego humoru. Oto niektó­
re, pr.:ywie=ione z ostatnich wy­
praw. 

Si ećl.:leli§1ny nad przerębl amt na 
starorzeczu w. ok olicach wsi Chlud­
nie. Cisza pod lodem, cisza w po­
wietrzu. Jednym slowem taki czas, 

, że tylkó wędki łamać. W§r6d tej 
drętwoty oclezwai się pan Maniek. 

- Diva dnt tenitt - zac7ąl - po­
s::edle m do Węgra (staw w pobliżu 
Jednac::eiiJa). Poszedłem# choć chlo­
pakl mówilz: „Nie idź* Maniek, anca. 
:::lapiesz .. :> .Wybiłem z dziesięć dztur, 
podsypalem. Rozwinąlem dwie węd­
ki ! próbuję: raz w jednej dziur::e. 
raz w drugiej, raz w feclnej. ra:z w 
drugiej._ . - Tu pan !vtaniek przer· 
w at. Ponieważ pauza przedłużała. 
~ię, który§ z na! nie wytrz11mał i 
zapytCił: - Złowiłeś coś? 

- Nie, ale b11m złowii. U Węgra, 
brade, ryba jest, plocie jak łopa­
ty .. 

- To cllac_eoo nie zlowileś? 

- Bo zabraJdo czasuł jak do(;,zed-
łem do 6sm e1 d::iur11> zrobiło się 
riemno. 

KURA PO PODLASKU 

1 kura. 40 ddg z:emniaków. 10 da~ 
cebuli. 10 dag smalcu (powinien być 
gę i) , sól, pieprz. 

Kurę sprawioną umyć i po. olić 
z zewnątrz. Ziemniaki ugotować. u­
tłuc lub zem leć. Cebulę lekl)o prze­
smażyć w gGsim tłuszczu (lub na 
smalcu), wymieszać z ziemniakami, 
doprawić do smaku solą l pieprzem. 
Masą napełnić kurę, zaszyć białą 
nitką, ułożyć w brytfannie i piec w 
nagrzanym piekarniku około godz.i­
ny, polewając z początku wodą. a 
potem so_em powstałym przy p:ecze­
niu. 

- A ja w tamtym tygodniu m i a­
lem takie zdarzenie - zac.:q!, sto­
jqcy w pobliż'l..t!, Pyzio. Pyzio jest 
wędkarzem, który umiejętnie tqczy 
postawę hobbysty z postawą oby­
watelską: o wszystkie swoje niepo­
wod.::eni<t ob w inia rzqd. 

- Mźatem takie zdarzenie - kon­
tynuowat - Stoję nad przeręblą, 
tak mniej więcej jak t eraz, stoję 
i patrzę, patrzę, patrzę. .. Spławek 
poruszyl się, jeszcze ra.z sie poru­
szyl, a ja patrzę. Patr=ę, a on idzie 
pod lód. On idzie pod lód, a ja pa­
trzę. Ja patrzę. A on idzie. Pos2ecll 
na dno. A ja patrz~„. 

- r chlast! - wyrwal s ię ktoś 
niecierpliwy, odyż Pyd o za wie sił 
głos. 

- Właśnie że nie, 

- Czemu? 

- Bo on wyszedł. 
- Kied"IJ§ - odezwai· się na to. 

Altek - łowiło nas tylu co dziś. 
Zagapiłem się na ptaka f w tym 
momencie, kątem oka, do.strzeołem. 
splawek pos:edl na dno. Ja - ciach. 
lnic. 

- Nte trafileś? 

- Nie. ·To b11lo branie na· w'ędce 
sq.siacla. Kupi? taki sum splaw.e_k. 
Cholera, standaryzacja. 

CI.1CIT 

JO.\ . A PIASCIK slu-

dC'ntka S tudj u111 

skiE"go '"" Lornż_\·. 

Zodiak - R ib v. . .., . 

auczvcid-

Hobby - przygoda na kart­

k ach dobrej książki, don1 0\ve 

zajęcia i \Vydawanie pi~niędzy. 

Racla: Bqdź zaw ze piękna 

Zgla ?ają - kolPżanki. 

-~~;t:·; ~uti\ a . RZĄD. 
ftl :~ uJ~ :: u,~ ACH 

w Łomży 

ZA 1 llDDNI: 
2 magazynierów ze \vspólną 
odpQ\:viedzialnością materia}„ 
ną 

wy m a g a n e wykszał„ 
cenie średnie i 3 la ta pracy 
w służbie zaopatrzenia lub 
zasadnicze zawodowe i 5 lat 
pracy w służbie zaopatrzenia. 

Warunki pracy i płacy do 
uzgodnienia \-V Sekcji Służ„ 
by Pracowniczej, ul. Nowo„ 
grodzka 37, tel. 23-23. 

K-100 

MIEJSl{IE PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODi\Rl{I 
-KOMUNALNEJ i MIESZKANIOWEJ 

\.V Łomży 
. . 

POSZUK.UJE 
'WYKONA WCÓW 

na wykonanie robót remontowo-budowlanych w budyn­
kach mieszkalnych na terenie miasta Łomży: 

* pl. Niepodległości 10, ul. Sikorskiego 227, 22 Lipca 67, 
Sienkiewicza 8, Krótka 2, 22 1.,ipca 69, Buczka 24, 
Wiejska 5A, Rządowa 5, Krótka 6, Krótka 16, Stacha 
Konwy 2, Skłodowskiej 2. 

Z a k r e s r o b ó t: roboty murarskie, dekarsko-bla­
charskie, zduńskie, ~iesielskie , elew.atorskic, instalacji elek­
trycznych, rozbiórkowe i malarskie, oraz ocieplenia ścian 
zewnętrznych. 

Szczegółowych informacji dotyczących zakresu robót i 
technologii wykonania udziela clział techniczny tut. przed­
siębiorstwa, ul. Nowt>grodzka 7a '" Łomży. 

Do składania ofert zapraszamy przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spó~dzielnie oraz rzemiosło. 

Of crty w zalakowanych kopertach należy składać . do 
kancelarii MPGKiM przy ul. Armii Czerwonej 57c do rlnia 
30 marca 1988 r. 

• 
Otwarcie komisy~jne of rt nastąpi w dniu 6 kwietnia 

1988 r. o godz. 10.00. 

Zastrzega się wybór oferenta lub nieskorzystanie z ofer ... 
ty bez podania przyczyn. 
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CZ W AR TEK - 24.03.88 
Program 1 

, 30 Transmisja z zakończenia ob­
J3" ad x Kongresu ZSL. 
,~,~ Kwant" oraz film z serJi „By-

10 . .-.J " • • " 

10 sobie zyc1e . 

17 15 Teleexpress. 
,:30 Program publicystyczny. 

1
8
'·00 Poligon" - wojskowy maga-1 . „ 
zyn publ. 

18.20 Sonda. 
18,50 Dobra~~· 
19.00 ,,Teraz - tygodnik gospodar-

czy. . . 
19.30 Dziennik . 
20.00 „Dempsey ~ Makepeace na tro-

pie" (5) - serial ang. 
20 50 pegaz. 
21:1s stu~io Sport. , . ,, 
2z..io ,.Wodko, pozwol zyć . 
22.40 DT -Komentarze. 
_ Program 2 

17.30 Magazy~ ,;102". 

18 30 PromocJe. 
19:00 „He-Man .i władcy wszech-
świata" - serial USA. 

20.oo Ciężarowcy. 
2o.30 Studio Sport. 
zi.oo Ekspress rep~rterów. 
21.30 Panorama dma. 
21.45 Non stoi? kolor: „Gra;,eland, 

czyli Paul Simo? w Afr~ce . 
22.50 Wieczorne wiadomości. 

PIĄTEK - 25.03.88 
Program 1 

16.25 „Rambit" ,- teleturniej dla 
młodych widzow. 

16.50 Okienko Pankracego. 
17.15 Teleexpress. . 
17.30 „Mieszkać" - wszechnica bu-

dowlana. 

17 .30 Gdzie są taśmy z tam ty dl lat. 
17.50 Skarbiec. " 
18.30 Butik. 
18.QO Dobranoc. 
19.10 Z kamerą wśród zwierząt. 
19 .30 Dziennik. 
20.00 „Spokojna miłość" - franc. 
film fab. 
21.30 ,,Francesco Napoli" - program 

rozrywkowy. 
21.55 Tydzień w polityce. 
22.05 Studio Sport. 
22.35 DT - Wiadomości. 

• 22.45 Przegląd sportowy. 
23.15 Literatura i Eros: „Rózgi". 
' Program 2 
9.55-12.55 Trzy godziny z Telewizją 

Katowice. 
15.00 „5-10-15". 
16.30 W kręgu kina. 
17 .30 Spektrum. 
18.30 IX Przegląd Piosenki Aktor-

skiej. 
19.30 Alfa i omega. 
20.00 Gra Capella Gedanensis. 
20.40 Sw.ięto słowa - Swidnica '88. 
21 .30 Panorama dnia. 
21.45 „Dobre zachawanie" (3) - se-

rial ang. • 
22.45 „Moje piosenki" - Leszek 
Długosz. 

23.25. Wieczorne wiadomości. 

17.50 Intersygnał. 
18.35 Małe Kino: „Kobry". NIEDZIELA - 27.03.88 
18.50 Dobranoc. Program 1 
19.00 Monitor rządowy. 9.00 „Teleranek" oraz film z serii 
19.30 Dziennik. „Goście". · 
20.00 Z serii „Na kłoP'oty... Bed- 10.30 DT - Wiadomości. 

narski'': „Ostatnie lato". • 10.35 „Małpka ze Snieżnej Gói:y'' -
20.50 Czas. ja:p. f1lm przyrod. 
21.20 Studio Sport. 11.05 Siedem anten. 
22.10 Czas - . dziesięć lat później . n.i5 Koncert życzeń. 
22.40 DT - Komentarze. 11.35 Kraj za miastem. 
23.05 „Co z teatrem" (I) publ. 12.00 Poranek symfoniczny WOSPR 
kult. i TV. 

Program 2 13.00 Teatr dla dzieci: „Niezwykłe 
17.30 Między nami rodzicami. przygody krasnoludków i sierotki 
18.30 „Wideo-kawiarnia «Polonez» Marysi" (4). 

rep. 13.50 Koncert życzeń. 
19.00 Magazyn „102''. 14.45 Portrety: ,,Przyczynki do ży. 
19.30 Dookoła świata: „W Kampuczy ciorysu". 

i w Lao.sie". 15.30 Studio Sport. 
20.00 Studio Sport. 17.30 Teleexpress. 
20 .30 „Aktorzy - moJ przyjaciele" 17.45 Studio Sp6rt. 

- publ. kult. 18.10 Marek Sierocki zaprasza; 
20 .50 Brawo dla Waldemara Malic- 18.30 Antena. 

kiego. 19.00 Wieczorynka. 
21.30 Panorama dnia. 19.30 Dziennik. 
21.45 Ekranizacje: „Kości rzucone" 20.00 „Nad Niemnem" (3) - serial 

- film franc. TVP. 
23.15 Osądźmy sami. 20.55 Sportowa niedziela. 
24.00 Wieczorne wiadomości. 21.25 „Co z teatrem?" (II). 

SOBOTA - 26.03.88 21.55 Music-hall. 
Program 1 22.40 S iedem dni na świecie. 

22.55 DT - Wiadomości. 9.00 „Bajka o smoku i pięknej kró-
lewnie" - film CSRS. Program 2 

10.30 DT - Wiadomości. 11.30 Lokalny koncert życzeń. 
10.40 Stare, nowe, najnowsze. 12.00 Tajemnice starego Gdańska. 
11.40 „Zdrowie'' - wojskowy pro- 12.15 Jutro poniedziałek. 

gram publ. 12.45 Zwierzęta świata: „Ostatnia 
12.10 Wędrówki dalekie i bhlskie: obława" (Il). 
„Między zmierzchem a świtem" (II) 13.15 „Organy - próba zbliżenia" 

12.50 W świecie ciszy, - program muz. 
13.20 Koncert życzeń. 14.00 „Otwarty - to znaczy jaki?" 
13.50 „Straszyki" - tel. film dok. - rep. 
14.10 Antologia dramatu powszech- 14.40 Kino Familijne: „Wszystkie 

nego: August Strindberg - „Za- stworzenia duże i małe" (6). 
ba wa z ogniem". 15.30 „Kino-Oko". 

1~.35 Duży Lotek, 16.35 Wideoteka. 
lo.45 Skarbiec. 17.30 „Jedwabny szlak" (25). 
16.25 Studio Sport. 18.20 Studio Sport. 
17.15 Teleexpress. 19.00 Wywiady Ireny Dziedzic. 

zo m zw c~ arca w Lomży odbylo $fę nad-boic 'ame zebranie sprawozdawczo-wy­
Atlef; kt Owkręgowego Zwtqzku Lek.kle; 
J>rez FS, w którym uczestniczył 
tykl es P oLsktego ·Związku Lekkiej Atle­
t>rez.e; Mieczyslaw Kolejwa. Nowym 
Roma m OZLA WF S w Łomży z os tal 
alatu n Szmyt, wiceprezesem - · Zdzł­
<btatu Sawick4 prze wodntczqcym wy­
toando sędziowskiego - Z ygmunt Le­
trenertskt, a przewodn1czqcym rady 

w - Tadeusz susol. -·-defrnow ę, 16 marca, w Lomżu L!{S po-I 
\V frod 

no Pri.:t Pilkorzy . Mazovii Ctecltan1)W. 
Po prz/WlJ prowadzłLt gospodarze 1:0. 

rwte botsko stalo się gnq lde, 

zaczęla podsiękać woda, w zwiqz1ui 2 
czym meczu nie dokończono. -·-Natomiast 20 marca w Grajewie roze-
grano kotejnq rundę itgi okręgowej 
brydża sportowego. Wyniki: Tramp Cie­
chanowiec - Centrum Grajewo 11:19, 
ZSM Zambrów - Zefir Łomża 11:19, 
Gwardia Łomża - MDK. Grajewo 14:16, 
OUmpta Zambrów - Wissa Szczuczyn 
16:14, Centrum - Oitmpta 16:14, Wtssa -
Gwardia 21 :9, MDK - ZSM 25 ·4, Ze­
fir - Tramp 23 :1, Centrum - Wtssa 
3:25, MDK - Oltm'pia 20 ·10. ZefiT -
Gwardia 24:6, Tramp ZSM 4:25. 

l. Zeftr 
2. MDI{ 
3. centrum 
4. Wtssa 
5. Gwardia 
6. ZSM 
1. Tramp 
8. Olimpia 

- 235 VP 
- 224 VP 
- 189 VP 
- 186 VP 
- 167 VP 
- 164 VP 
- 143 VP 
- 114 VP -·-w dntach 18-20 marca w CzaTtorti 

oltbyty się wojewódzkie zawody tenisa 
srotowego o puchar KGW t OSP. 

W kategortt dztewczqt młodszych wy­
gra /a Grażyna Jambrzycka z G rajewa 
przed Dorotq R esko ze Szczuczyna t 
W iesiawq Maciejczak z W ysokiego Ma· 
zowteckieqo . a w~ród starszuch. - El­
żbieta KaTpiliska Z Zambrowa przed Ce­
linq Dztekońsroq z N owogrodu t Sabinq 

19.30 Program publicystyki kultural-
nej. 

20.00 Studio Sport. 
20.55 „Na planie «Makbeta»" - rep 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „Korzenie ...: następne poko­

len:a" (12). 
22.35 Wieczorne wiadomości. 

PONIEDZIAŁEK - 28.03.88 
Program 1 

16.~5 „Latający Holender" oraz film 
z serii „Wszystkie żaglo w górę". 

17 .15 Teleexpress. 
17.30 „Gdzie jest czarny kot?" (4) -

serial radz. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Echa stadionów. 
19.30 Dziennik. 
20.00 Teatr TV: William Szekspir 

„Makbet'1
• 

22.4.0 DT - Komentarze. 
Program 2 

17.30 Magazyn „102". 
18.30 „Sponsor'' - teleturniej. 
19.00 Galerie świata. 
19.30 Życie muzyczne. 
20.00 Stan krytyczny. 
21.30 .Panorama dnia. 
21.45 Biografie: „Szaleniec z dziel­
nicy Pleicherring". 
22.50 Kinematograf rewolucji. 
23.05 Wieczorne wiadomości. 

WTOREK - 29.03.88 
Program 1 

16.25 „Krąg" - magazyn harcerzy. 
16.50 Wyprawy prof. Ciekawskiego 
17.15 Teleexpress. 
17 .30 Rzemieślnicy. 
17.50 Gazeta rolnicza. 
18.10 Info;rmator wydawniczy. 
18.30 Diagnoza. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 „Kram" - magazyn konsu­

menta. • 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Jak zdobywano Dziki Za­

chod" (13). 
21.35 Konferencja prasowa rzeczni­

ka rządu. 
22.00 Sprawa dla reportera. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 Magazyn „102". 
18.30 „Koniec imperium" (10) - ang. 

serial dok. 
19.30 „Kolorowy zawrót głowy'' -
magazyn narciarski. 
20.00 Henryk Czyż w WOSPRiTV 
20.45 ,,Italo-disco" - program roz-

rywkowy. 
21.10 „Polak dorabia" - rep. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Filmy Karolya Makka: nZaba­

wa w koty". 
23.25 Wieczorne wiadomości. 

SKODA - 30.03.88 
Program 1 

16.25 ,,Tik-tak". 
17.15 Teleexpress. 
17.30 Studio Sport. 
19.00 Dobranoc. 
19.10 Sejmowe spotkania. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Zycie Szteficy Swek'' 

film fab. 
21.3.0 Klub międzynarodowy. 

jug. 

22.00 Song.i Bertolda Brechta śpiewa 
Elżbieta Wojnowska. 

22.40 DT - Koonentarze. 
, Program 2 

17.30 Magazyn „102". 
18.30 „Trio" Ludwika van .Bee~ho-

vena. 
19.00 Ojczyzna - polszczyzna. 
19.15 Program muzyczny. 
20.00 „Szanse liryczne" - program 

poetycko-muz. 
20.40 „Ballada o drodze". 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Kino studyjne „Dwójki": ,,Emi­

granci" - szwedz. film fab. 
0.10 ' Wieczorne wiadomości. 

Tarnowską 2 s zumowa. W kategorii 
chlopców młodszych triumfowat Grze­
gorz Kseplca z Nowogrodu przed Andrze­
jem Kosem z Zambrowa t Ireneuszem 
Poniatowskim z Szepietowa, a wśród 
starszych - Bogdan Steiawa ze Szczu­
czyna przed Leszkiem Pawlowskim z 
Kolna i Janem Mc•carsktm z Wąsosza. 
w deblu dziewczqt wygraty Wata.sek -
- Karp1 ńslca z Zambrowa przeµ Dzte­
końskq - Zylko z Nowogrodu t Wójctk -
- Maciejczak z Wysokiego Mazowtec­
ktego, a w d ebLu ch/.opców: Pawło­
wski - Ciepliński z Kolna przed Wszo­
łem - Zarębq z Nu1 a i Drozdowskim -
- Ksepkq z Nowogrodu Naw miast w 
mikście zwycięży'i Dorota Resko - Bog­
dan Sielawa ze Szczuczyna przed Ewq 
Poniatowską - lr<?neusze rn P ontatowsktm 
z Szeptetowa t Matgorzatq Wata.sek -
- Andrzejąm Kosem z Zambrowa. W 
turnieju uc:<?stniczylo dziewiętnaście 
drużyn. Zespołowo zwydęż~Jl Zambrów 
przed N owoqrodem. Szczuczynem, Łom­
żą, Grajewem t Ko~nem. -·-W na;bH:'.: s za. niedzielę. 27 marca, ru­
szajq rozgri1wld ligl okręgowej piłki 
n0żnej seniorów . . ŁKS Lom.±a wyjezdża 
do Ost r ot'ii. W armia Grajewo - d o 
BŁęk!tn?.JCh Ractqż, O timpia Zambrów 
podejmuje Start D ::: !al d 0wo. a Grom -
Izolac1ą Malklnia. Poczqte7c meczów o 
aodzin!e 14.00. ·nritrnniac;t juntorzu ro~ 
poc:ynajq pojeclynkl o q odzime 12 OO. · 

zoba<z<je koniecznie 
* W czwartek, 24 marca - w cyk­

lu „Non stop kolor" - dokumental­
ny film produkcji brytyjskiej ,.Gra­
celand czyli Paul Simon w Afry-

. ce". Jego bohaterem jest Paul Si­
mon, znany u nas przede wszystkim 
z duetu Simon and Garfunkel 
jedna z największych postaci współ­
czesnej muzyki rozrywkowej. Film 
opowiada o pobycie artysty w lu­
tym 1985 roku w Johannesburgu, 
gdzie nagrał podkłady muzyczne i 
wokalne do swej najnowszej płyty. 
Tak powstał rewelacyjny album. 
którego tytuł pochodzi od nazw~ 
posiadłości Elvisa Presleya - Gra­
celand. Ukazał się ·pod koniec paź­
dziernika 1986 roku. a już na pne­
łomie listopada i grudnia trafił w 
Wielkiej Brytanii na pierwsze miej­
sce listy przebojów, zaś w USA -
na czwarte. Choć rozpętała się afera 
wokół pobytu Simona w Republice 
Południowej Afryki - płyta sprze­
da wała się znakomicie (w ciągu 
roku - 4 mln egzemplarzy); Paul 
Simon otrzymał za nią nagrodt; 
Grammy (pr. Il, godz. 21.45). * W sobotę, 26 marca, ostatni 
odcinek francuskiej serii „Literatura 
i Eros" - „Rózgi". Kanwą scena­
riusza jest opowiadanie nie byle 
kogo - bo samej królowej Małgo­
rzaty z Nawarry. Piękna i stale 
żądna pieszczot żona pewnego tka­
cza rywalizuje ze swą młodszą ku­
zynką o względy przystojnego cze­
ladnika. Kto wygra, a komu przy­
padną w udziale tytułowe rózgi? 
(Program I, godz. 23.15). 

„Meteor" CIECHA~OWIEC: 24-27.03 -
Obcy - decydujące starcie", USA, cd 

i: 15; 2!}-30.03 - „Komedianci" (cz. I), 
fran. od 1. 15. 

„Relax" GRAJEWO: 25-28.03 - „Mi­
łość, szmaragd i l:trokodyl". USA, od l. I 
15; 29-31.03 - „Ka1atecy z kanionu 
żółtej Rzeki", chin., od 1. 15. 

„oaza" JEDWABNE: 24.03 - „Swia­
dek mimo WOJ.i", USA, od l. 18; 26-
-27.03 - „Cudzoziemka". pol., od 1. 15; 
30-31.03 - „Superman III", USA, od L. 12. 

„Wrzos" KOLNO: 2-ł.03 - „Komedian­
ci" (cz. II), franc., od 1. 15; 25-26.03 -
„Zloty pociąg" (cz. I, Il), pol.-rum., od 
1. 15; 30-31.03 - „Długowieczna rodzin­
ka", jug., od 1. 15. 

„Millenium" LOMZA: 24-31.03 - „Kro­
kodyl Dundee", austral.. od l. 12; 28-
-31.03 - „Nadzór", pol., od 1. 18. 

„Naprzód" MAI.Y PLOCK: 2•.03 -
„Spluwy i pestki", CSil.S, od l. Hl; 27-
-28.03 - „Crittcrs", USA, od L 12; 
:0-31.03 - „Cud niebywały", jug., od 
1. 18. 

„Saturn" STA \VISKI: 2•.03 - „Mi~dzy 
ustami a brzegiem pucharu", pol., od 
1. 15; 25-27.03 - „Purpurowa róża z 
Kairu", USA, od 1. 15; 29-30.03 - „ \\-i el­
ka draka w chińskiej dzielnicy", USA, 
od 1. 12. 

„A wangarda" WĄSOSZ: 24.03 - „A 
stawką jest śmierć", franc., od 1. 16; 
i6-27.03 - „Kromka wypadków miłos­
nych", pol., od 1. 15. 

„Wars" WYSOKI E MAZOWIECKIE: 
U.03 - „Werdykt". USA. od l. 15; 2:>­
-27.03 - „Gry wojenne", USA, od 1. 
12; 29--31.03 - .,t>ygnał ostrzegawczy", 
USA, od 1. 15. 

„Kosmos'' ZAMBROW: 24-26.03 -
„Wierna rzeka", pol., od 1. 15; 27-31.03 
- „Harakiri". jap„ od l. 18. 

Wyrazy głębokiego współ-. 
czucia 
Kol. KAZIMIERZE GALANEK 
z powodu zgonu 

MĘżA 
składajq: współpracownicy 
WZGMiZ w Nowogrodzie. 

K-104 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

Kol. TERESIE REMLEłN 
z powodu zgonu 

składają: 
WZGMiZ 

MATKI 
współpracownicy 

w Nowogrodzie. 
K-105 

Wyrazy szcierego współczu­
cia 

Kol. TADEUSZOWI 
JABŁOŃSKIEMU 

z powodu śmierci 
OJCA 

składają: Rada, Zanąd i 
współpracownicy WZ RSP w 
Łomży. „ 

K-102 

. 
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podredakcyjna 

ekstrapoczta 
::0.1 ot to: 
Dobrze czy źle, 

byle dużo. 

' Drog·i. Panie Redaktor ::e! 
Na wstępie pozdra wiam Pa­

na. jak i cały zes pół redak­
cyjny tygodn ika. Jest to jnż 
mój drugi list do · redakcji. 
Poprzedni wysłałem dwa mźe­
siqce tem.ll. Zamieściłem w 
n im trochę moich ;, wypocin", 
ale nie otrzymałem :::adnej od­
powiecl :::i. Nie będę ukrywał, 
że ambicją moją i marzeniem 
by lob !I td r::::enie mojego wier­
sza na lamach tygodnika. B yl­
by to czia m ojej twórczości 
wielki bodziec. Wysyłam dla­
tego dals:::e utw ory, ?noże one 
znajdą uznan ie w Pana o­
czach. a mnie dadzą dużo sa­
tysf akcjl. Łąc:ę po.:drowienia 
i 11 ściski dłoni. 

JANUSZ T< U I.;ESZ A. 
18-300 Zambrów 

ul . Łomżyńska 23/1 

l \1 jednej z aud~·cji telewi­
zyjnycll dziennikarz poprosił 
d<> mikrofonu i przed kamery 
kilku dyrekt<>rów dużych fa-

" bryk, krajowych potentaiów 
przemysłu. Wszyscy ci I udzie 
twierdzili jecluoznacznjc, że o­
becna polityka fiskalna ma si<t 
tak do dr'ugiego etapu refor­
my, jak przysłowiowy wiat­
ra.k do piernika. Zamiast za­
powiadauych ulg podatkowych, 
zaci śnięto kaganiec finansowsi 
do tego stopnia, że przedsię­
biorstwom nie pozostanie już 
nic na rozwój i m<>clernizację, 
co w konsekwencji odbije się 
negatywnie na naszym i tak 
już ubożuchnym rynku. Na 
7..a.kończenie audycji głos za­
brał wiceminister, który po­
wiedział. co następuje (cytat 
z pamięci, a więc sens zosta-
je, ale niektóre słowa mogły 

ERRARE 
HUMANUM 

EST 
„Czołg? Czarujqca me­

chaniczna zabawka!" 

przedruki 
przedruków 

· 'ł--'ł--ć El\ b 
~ 

Di l fl 
- Klientów brak, ale i problemów uic ma. 

D tul<: „ Ogoniok", p rzedruk: „Kraj Rad", komentarz własny. 

być inpe): - Będziemy się te­
raz przyg lądali przez pewien 
czas, jakie negatywne skutki 
dla przedsiębiorstw przy n i esie 
nasza po lityka, a później spró­
bujemy to im jakoś zrekom­
pensować. żeby nie · miały go­
rzej niż w ubiegłym roku. 

O I e 

w1esc1 
ponadgminne 
Gdybym słyszał tylk<> głos, 

a osoby nie widział, myślał­
bym pewnie, że to aktor re­
cytuje kwestię z kabaretu Dr. 
Ozdy. Władze powołane cl<> 
rządzenia wiedzą, że wydały 

przepi sy, które w rczulta<; ie 
dadzą „skutki negatywne". 
Praktycy wiedzą, na czym to 
polega i w jaki sposob można 
tego uniknąć. \-V"> zyący wiemy, 
7e grozi nam kh;ska defini­
tywna. jeś li natychmiast nic 
zaczn iemy prostować tego, co 
przez Jata był<> wypaczane. a 
mimo wsz y"> tk<> musimy teraz 
czekać, ai :-ię ministerstwo na­
myśli i wyda nowe zarządze­
nie „żeby nic było gorzej". bo 
o t ym, żeby mogło być lepiej, 
nawet już się nie wspomina ... 

Czyż bardziej zdumiewającą 
i al>strakcy jną sytuację mógł­
by wymyślić sam mistrz Sal­
vadore Dali, niekwestionowa­
ny król surrealizmu? 

KOMENTATOR 

Z NOWEJ KSIEGt PRZVStóW POl SKICH 

JE D NO DANIE 
DRUGIEGO ETAPU 

salm.onelki 
za'piekane 

Ciastka lub lod y wrzucić do 
~arnka,' za<;ypać węglem ak­
ty•vowanym. piec w piekarni ­
ku przez trzy godz..iny z okła ­
dem. Spożywać po· dokonaniu 
posiewu spravv·dzającego, czy 
bakterie zostały już zlikwido-
\\'ane. 

GOSPODYNI 

lllllllllllllllllllJlllllllllllllllllD 

• • 
z · zyc1~ 
wyższych sfer 
Klękanie przed władcą µo 

raz. pierwszy wprowadzono w 
Hiszpanii, skąd zwyczaj ten 
później przeszedł na dwór au­
striack:L O tym, kiedy trzeba 
było klęczeć na dwóch, a kie­
dy można było na jednym ko­
lanie, mówiły' sztywne, bez­
względne reguły. Gdy np. ce­
sarz przejeżdża! przez miasto, 
obowiązywało klękanie jedno­
nożne. Nawet ważne osobis­
tości jadące w powozach nie 
były zwolnione od obow,ązku 
okazania szacunku możno­
\Yładcy - należało wys:ąść i 
uklęknąć. Tylko kobiety skła ­
dały głęboki ukłon. Kh~kanie 
dwunożne natomiast obowią­
zywało przy wręczaniu cesa­
rzowi jakiejś prośby na p i ś­
m :e. Obowiązek ten został 
zniesiony przez Fryderyka rI 
Pruskiego dopiero w roku 
1783. ' 

.. ·•. 
~„„ .. _.:„„ ... 

z, urzędowej 
tablicy· 
ogłoszeń · 

,,Zarządzen~e wewnętrzne nl' 
124/88 z dn. 27 Il 88 r. 

Niniejszym zal'ząd:::eniem 
wprowad:ca się rygorystyczny 
obowiązek prowacl::;enia kon­
trolek wykonywanej . pracy 
w trakcie wykonywania obo­
wiązków sl'użbowych. K.ontroi­
ki należy proui.adzić starannie, 
pismem kalig raf i cznym, dłu­
gopisem o barwie niebieskiej. 
Wszystkie rubryk.i muszą być 
wypełniane zgodnie z ich prze­
znaczeniem i literą zarzqdze­
nia, które zostało podane do 
wiadomości pisrnem okólnym 
z dn. 11 11 88. N iestosowani e 
się do powyższego zarządzenia 
i nieprzestrzeganie zalece11- wy­
nikajqcych z pisma okólnego, 
pociągać będzie konsekwe11c7e 
slużbowe aż do uką.rania ka­
rą nagany wlączn'ie. 

Z-ca Dyrektora 
d/~ pracowniczych i ogólnych 

rngr inż . •........ ... . " 
(nazwisko znane podredakcji) . 

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJI 
VONl<URSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

. \ 

WÓDCZANA 

WODA SODOWA <SJ 
' 

Co głowa, to rozun1, co rozum, to głowa. 
I woda sodowa, i woda sodowa. 
Kto słabą n1a głowę, niech kopie łopatą, 

' Niech magiel otworzy lub sklep, daj1ny na to, 
Lub budkę po prostu, gdzie w letnie pogody 
Są zin1ne napoje, owoce i lody. 
I woda sodowa, i woda sodowa. 
Co glowa, to rozu111, co rozum, to głowa. 

Z to1nu „Pa1cem w bucie" - 1948 r. 

' ........ „„„ ... „.„„.„ •••• „ .......................... „ .•...• „ .. „ •.... „ 
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I 
Wódka rnieszka na parter:te POZ.IOMO: 1) gra. m~eszana chlubi się pięknym ogon em, 
l
) d d · . - w temsa, 5) -za.raza, epidemia G) , • o ziesiq tką u sąsiada 8) trawa drug·iego pok 9)• pozosta.łosc po oddestylo-s · d · 

OSU, • qsia Ją /)ez przerwy żeni część ~iarynarki, 10) krzewin- '~~mu z r opy naftowej frak· , Bo nad wszystko pieniądz ceni. ka . lesna, ·13) wy~el~~a misę CJ1 wrzących, 7) k ł usak, 11) 

TRZEBA ZNAC I II o~eJową, 14) ko}eJnosc, etap, rozszerza się w term ometrze, fa) orzeł przedni, 17) brzrląc ? · O na ręce swe wyciąga 18) kaczeniec, 19) rodzaj za: 1-> prawy dopływ ~ag~, ~6) Do każdego, kto zapuka s ło~ y , _~ 1) przynęta,' 23) przyj- znany port s~wedzk1, 11) Ja-

PRZYSŁOWIE NOWE I 
f\locno splecie je nasz i / ~1u~~ 1 "". Y~ł~ca pieniądze. 24) dący kolarze, 18) kło .pol am• · • . W J'ed . 

1 
·i· . Y . . cz<;sc. posc1eh, 26) prezyd("nt baras, 19) maka.bryczne trofe-a neJ c iun i się przyniili Stanow Zjednoczonych w la- um 20) mi~d „ I I I tach 1825-29, 28) kalebasa, 29) .' ? • zy . miastem a . . . . odcinek czasu w hi<:torii Zie- wsią, „1) spis, reJestr. 2:!) u-wszys'Ko DOBRE I Chocia~ ciągle się r0::wodzi mi, ~~O) Kołodziej, 31) miano. dawanie, zmyślanie. 25) pnie 

1 D~ są~ia.da c~qgle wraca się po niej tasol;i. 27) termin Widac cieszę domu cen.i PIONOWO: 1) utwór mu· tenisowy. (IłCL) Lord Kitchener, gdy w lu-1 co CHWlfL' OWE I Choć ten znowu ją 0 .:.eni zyczny towarzyszący defila-
t ym 1916 pokazano mu w ; . "' dzie, 2) owoc i>ołudniowy - Wśród Czytelników któ Londynie jeden z pierwszych · . . symbol dobrych interesów, 3) w ciągu 10 dniu nade.ślą Pr~: • !gzcmplarzy nowej broni. . Nita hint?.raficzna· patrz .. Podredakcyjna ekstrapoczta'', l•~ub. s~ortowy z l\fielca, ~) widłowe rozwiązania, rozlo~u-~---------------------------·------------~---~---=-~===--~~~ karezru~ szyn~ ~ospod~ ,, j~nyna~ody~~~ow~ I 
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